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Fakt Koitega wej&ie w życie 24 b
Monfiś^t chiskg-sowiscEif cliłem/a próliij tego paktu.
Pan Prezydent ^ p iie i 112 P^dtoKs. ■ Odpowsedź rządu 
chi* jKieno na uitLuatigm soleckie spcm icw ; la odpre- 
jenie ifiuocji. - S e r a t ó s  aresztowanie uryźfzego urzę­
dnika poo urz^tPiK szpiegostwa. - P o w ^ ik u  kolejowej 

taryfy towarowej od 1  p a źd zic r^ ij.
eząjcy kongresu Willipi/sznwslki przed- 
sła wili Pairru Marszalko w i poszcze­
gólnych delegatów, z  którym i M ar­
szalek widał się w  ożyw ioną rozmo­
wę Uczestnicy zjaadlu zgotow ali 
Mairszaillkowi przy pow ijan iu  i po ­
żegnaniu w ielką owację. Marszałek 
okazał wi.cOlkie zainteresowanie cjfta 
w yw odów  poszczególnych delega­
tów i dziękował iim za odwiedzimy.

Zfiazid kończy swoje okraidy jiutro. 
(W 8»gelł?ie się ostatnie plenarne po­
siedzenie,. dlla załatw ien ia spraw 
ipraedyUkuiowaniych jimż w kom i­
sjach. Uczestnicy zjazdu  udają się 
\\iedzorem do Poznania na Zwiedze­
nie P. W . K.

 o------
WŁOSKA POZYCZFT DLA BANKU 

ZIEMIAŃSKIEGO.
Warszawa, 17. lipca. (le i. G. P.)

,,Gazeta Handlowa" donosi, że 3ank 
Ziemiański otrzymuj" pożyczkę od 
Ban ca Commercdnle we Włoszech Iw 
wysokości 1 majona dolarów. Naraizie 
potowa tej sumy jest już przyznana. 
Gwarancję pożyczki przyjął Bank 
Gosp. Krajowego.

 o------
ROZRUCHY BE5ROBCTNYGH NA 

uiTWIE
Warszawa, 17. łipfea. (Tei. u. P.) 

Z Kowna donoszą, że w S:mno w  pow. 
olickim bezrobotni w liczbie 150, u- 
dali się do zarządu miiiasda i domagali 
się pracy. Gdy burmistrz nie uczynił 
temu zadość, wtargnęli do biura. Po­
licja wyrzuciła demonstrantów, przy-, 
ozem jeai.il z robotników został zabi« 
ty, a 6 odmokło rany.

POSEŁ FILIPOWICZ ,W POI SCE.
Warszawa, 17. lipca. (Tal. G. P.) 

.Do Polski przybył mim. Tytus Filipo­
wicz, poseł Rzplitej w Stanach Zjedn. 
Udaje się on obecnie do Zakopanego, 
poozem przybędzie do Warszawy ce­
lem porozumienia się z min. Zaleskim.

—  —o  1

W Y U R A N E  L O T E R J I K L A S O W E J .
W arszaw a , 17. lipca. (T e l. G. P.)

P rzy  dzis iejszem  c iągn ien ia  3-eiej k lasy 
państw ow ej Io terji k lasow ej padły w ięk ­

sze w ygrane na następujący n ry : 80.000 
zł. nr. 133982, 40.000 zl. nr, 38936, 10.000 
zł_ nr. 164454, pn SjOOO zł. nry 6337
13*5866, 2.000 zł. nr. 69875, po 1,000 zł. 

nry 16672. 102892 105061, po 500 zł. nry 

11835 82757 93706 106349 174384 177665.
  O-

K O M U N IK A C J A  K O L E J . Z  U Z D R O W I­

S K A M I M A Ł O P . N IE  S Z W A N K U JE .

W arszaw a , 17. lipca. (T e l G. P.)
Zw ,ązek  uzdrow isk  polskich donosi na
podstaw ie porozum ien ia z min. kom uni 
kacji, że w iadom ości o rzekom ych  p rzer­

wach w  kom un ikacji k o le jo w e j z K ryn i­
cą t uzdrow iskam i w e wscu M alopolsce 

są pozbaw ione w sze lk ie j podstaw y. K o ­
m unikacja ta ani na chw ilę  n ic uległa 

przerw ie.

* C-----
W YPŁATA SUM NALE&Nfr-H MIA­

STOM OE PKP.
W irszswa, 17 lipca. (Tel. G P I  

Jak się dowiadujemy, na skutek sta­
rań /w ni;ast polskich władze miaro­
dajne wydały P. K . P. tfołecenie w y ­
płaty miastom należności z tytułu do­
datku hcm-inalnepo od podatku prze­
mysłowego le g o  przedsiębiorstwa za 
naieeżmy ustawowo okiea od r. 1923

N IE S A M O W IT Y  C Z Y N  M A S Z Y N IS T Y
(Do artykułu na str, 11-tej.

P t a  z z a r n i f i  u marsz. M l i i i
1*0 PRZYJĘCIU ZG O T O W A LI M A RSZAŁK O W I OWACJĘ.

(T e ie fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 17. liipca. (a b )  W  Bel­
wederze odbyło się diziś popołudniu 
pnzyjęcie uczestników z iazldu Pola­

ków  z izagnanicy. Gości ppde jmoiwtał 
poóiwiiecizo-kiem Manszalek Piłsud­
ski w raz z  małżonką. Prze w □ lin i-
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1 1  I m i ą  c z e g o ?
LIKWIDACJA SAMORZĄDU KAS CHORYCH I JEJ DOMNIEMANE PRZYCZYNY —  NIE BRONIMY, LECZ ZA­

PYTUJEMY: DLACZEGO I POCO? —  EPIZOD WIELTJEGO PROCESU.

I wów, 18 lipca.
Pismo nasze zajmowało stale wo- 

Ibeic rządów pomajowych stanowisko 
mawskróś pozytywne. Z calem uzna­
niem odnosiliśmy się do tych zarzą­
dzeń cemtirailnydh, kitóre uważaliśmy 
za pożyteczne; ibyliśmy tu wyrazicie'- 
lami iBdrowej, bezpartyjnej i n ieza leż ­
nej rpmji. Stosunek nasz do duchowe­
go W odza tych rządów owiany był 
zawsze sem eozną lo jalnością, datują­
cą siię nie od wczoraj, lecz znacznie 
poza rok 191-4. Ale właśnie ta lojal­
ność mak.j.auije nam nitek ile iy  w ystąp ić  

z  EjaJiflLzeżeniami. iz k rytyką rzee_ m ą  

i umiarkowania.
Czynimy 'to dziś z  ok izjr rozwiąza­

nia lwowskiej BJazy Chorych, aktu ró- 
wtioleigieigo otł szeregu podobnych za­
rządzeń na terenie państwa. Możnaby 
tu mówić o systematycznej akcji, pro­
wadzonej —  jak chcą jej zwolennicy 
—  m dnu ją uzdrowień a situsunków w 
lej niezmdrrnie ważnej instytucji. Czy 
argument taki odpowiada prawdzie?

Z Kasą Chorych miel łączą nas ża­
dne węzły. Nie maimy powodu zarów­
no 'bronić jej, jak zwalczać. Świadomi 
jestóśmy licznych jej niedomaeań. —  
■Czyżby one były powodem rozwiąza­
nia?

Mogłyby być, igdyhy wyłącznie 
K'"*rcenJtirrwaJy się w  Kaisie, lub gdy­
by w mię icb ponosił nieodipow jedni za­
rząd. Panuje w  Kasaeih biurokraltyam., 
ale gdzież go niema? Która instytucja 
państwowa, gdzie przecieiż ingerencja 
r.ożnycih ministerstw jest ciągła i bez­
pośrednia, — która, z niclh jest wolna 
od tej zmory, zatruwającej mami życie? 
Mówi się także o protekcjomiizmie; pro­
simy wskazać instytucję, gdzie osobi­
ste wpiywy i znajomości nie mają do­
stępu i gdzie nie działają bodaj w kie­
runku przyspieszenia sprawy? Zarzu­
tu korrupcjondzimu odnośnie do Kasy 
Chorych me podniesiono nigdzie i to 
jest już bardzo wiele.

'Pracodawcy skarżą się ma wyso­
kość Aarwek, ale przecieiż określa je 
nie zarząd, lecz ustawa. Ubezpieczeni 
piaooiwtniicy umysłowi pudlnns,zą, że 
skutkiem zmajciyizcwainia ich przez 
robotników fizycznych często wprost 
nie imogą korzydfać ze świadczeń Ka­
sy. Tak: jest niestety jej ustrój —  na­
zw jmy go demokratYcznym w ziem 
tego słowu® znaczeniu. Ale .zarząd nie 
decyduje o ustroju.

I w  końcu —  co już oficjalnie po­
dano jako powód rozwiązania —  lwów 
ska Kasa ma deficyt. A  któż go nie ma 
dziś? Kltore przedsiębiorslwo państwo­
we nie miałaby go —  w okresie gnrącz 
'kowej alkcji inwestycyjnej lulb po ele.- 
mpintarnych kłębkach, gdyby dobry 
mitnaster zikairhn n>e spieszył u pomo- 
cą? Powody i Charakter deficytu lwo­
wskiej Kasy są zresztą dostatecznie 
znane,. Powstał on skutkiem, z jednej 
strony żywiołowej epidemji grypy i bu 
dowy sanatorjum, z drugiej —  skut­
kiem trudności w  ściąganiu wkładek 
Wiadomo, że na wypłacalność kupców, 
przemysłowców i rękodzielników Kasa 
Chorycth nie ma wpływu. Wiadomo, 
również, że w tym jedynie rzeczowym 
momencie całej uprawy ktani-arz rzą­
du będzie niemniej bezsilny.

Wiec dlaczego? W  imię czyich in- 
interesów i obTouy jakich dóbr?

Powiadają niektórzy., że dzieje się 
io dla „oczyszczenia Kas Chorych“ z

pozewagi P. P. S. i ima .pozostawać w  
związku z ogólną kampanją politycz- 

„ r ą  przeciw temu Stronnictwu. Jeśliby 
t.ak było, stalibyśmy wobec najbar­
dziej jiitzn aumiaiLai zjawaska.

Bo przypiuiśćmy, że tak jest, że Ka­
sy Chorych są domeną jednego stron­
nictwa. Cóż otąd? Czy stronnidtwo to 
siłą Irb nodftępom opanowało zarząd 
Kasy, ten sam zarząd, w  którym —  
■nawiasem mówiąc —  zasiadają ludzie 
'tej miary, co prezes Laskownicki t tak 
mrówczej pracowitości, jak wiceprezes 
Chrystowski j w. in., reprezentujących 
najpoważniejsze sfeiry '.mieszczańskie i 
dbywatetląkie miasta? Kierownictwo 
IKa.si Cbcrych pcicłiicdz.i z Wytrcm fi.' 
jest takie, jaką jest większość wybor- 
cćiw. Czy może ikiLoś przypuszczać, że 
ta większość zmieni isiyr® frzekcniania 
i- przy najbliższych wyborach głoso­
wać będzie inaczej dilatelgo, że stary 
zarząd rozwiązano? W myśl odwiecz­
nej zasady ©keja wywełuje reakcję i 
jeśli jakiś skutek będzie mieć „w yci­
szanie" PPS. z Kas Chorych, to bę 
dzie nim wzirowt populam/aści tej par­
tia w u, zimach. A tam, w  tych nizinach

formuje się przyszłość i tam zapada 
rozstrzygnięcie bardziej ustatóczne na- 
weit, niż wyrok Najw. Trybunału Ad­
ministracyjnego.

Zajmując się obszerniej tym pro­
blemem, nie mamy oczywiście na celu 
obrony interesów PPS, ani utrudniania 
roli nowego Komisarza. Jest to zresztą 
—  w  przeciwieństwie, do niektórych 
innych nominałów —  człowiek zorjen 
towany w swych czynnościach, 0‘ wie­
loletniej praktyce i naato —  co nie jest 
bez znaczenia —  jeden z najstarszych 
pracowmiKÓw idei legjonoweij. Me 
mniej nie widzimy —  poza. łow eniem 
politycznych ciena —  racjonalnego po 
woau rozwiązania lwowskiej Kasy. —  
Natomiast widzimy tu ei&oid procesu, 
który zaiwisize zwalczaliśmy.

Z zawieszeniem niezależności Kas 
Chorych dokonuje się likwidacja re­
sztek urządzeń sainuirządciwydii w  Pol­
sce. Etatyzacja przenika coraz dalsze 
komórki życia i —  nie wahamy się 
dodać — paraliżuje je. Bo to jest w ła­
ściwością (tego procesu, że niiizcząc 
isiaire, rla wielkich tradycjach oparte 
instytucje, nie stwarza wartości no-

P . Prezydent HM iypospoIifei
na Podha u i U n w  3.

R Y L  O W ACYJN IIF  W IT A N Y  
Nowy Targ. 17. 1 pea. (T e l. G. P.) 

Przejazd Pana Prezydenta Rzipliej 
przez cfcszary Podhaia i O raw y był 
jedną wielką manifestacją na cześć 
Dostojnego Włodarza. Ludność gó- 
rałistka z najodleglejszych zakątków 
ściąjginęlta do wi.osek, któremu prze­
jeżdżał Pan Prezydent. W  M yślen i­
cach nastąpiło uroczyste pow iła nie 
przy bram ie friiumfalinej, pirzy daw ie 
kaoh dlziwonów kościelnych. Z M y ­
ślenie udał się Pan Prezydent do 
Spytkow ic przez Straże, Lubień, Ten

PR Z E Z  LUDNOŚĆ GÓRALSKĄ.

| czyn, M aków itd. P rze jazd  Pana 
Prezydenta do Now ego Tągigru i da­
lej do Bi alk i, był jedmem pasmem 
notdoj. Z kolei Pan Prezydent p rzy­
był do wsi Jabłonki. Powitamy o r­
kiestrą gć-ral .ką, przeszedł! Pan Pre 
zyldeinT ipirzed szpalerem górali i gó­
ralek, oraz banderyj konnych,, uda­
jąc się ku kościołowi, gdzie imie­
niem ludności orawikiej witał Pa­
na Prezydcmlta ziaslłużoiny dizalacz. ba 
wal er crde.ru Pol onia Restiitpta, 
76-ldlrii Piotr Borowy.

J ak władze kolejowe załatwią
SPR A W Ę  W Y P Ł A T  ZA  D O STA W Y

Warszawa, 17. Iiipca (T ek  G. P .) 
Na .konferencji o/dlby iej n ,p. Ministra 
Ikorniunika.oji w  spraw ie nie wypłaca 
n ia należności iza dostawy ustalono:
1)  że chw ilow y brak środków pie­
niężnych spowodował wstrzym anie 
yplłat; 2)  odprężenie oczekiwane 
jest za 2 do 3 miesięcy.

Zaprojektowane czasowe zarzą­
dzenia: 1) równomierne częściowe
pokrywanie zaległości głównie 
mniejszych z posiadany cii przez Dy 
rokęje kolej, środków pieniężnych;

2) ni e wslllrtzy my wajnie pr zy jm owa ni a 
•przez dyrekcje kolejowe materja- 
lów, dostarczanych zgodnie z umo­
wami dostaw; 3) możliwość otrzy­
mania przez wskazane bajjki krajo­
we i akceptowane przez min. skarbu 
listów gwarancyjnych min. konni, 
nikacj.i z wyszczególn ieniem  firm y, 
sumy i termimiu płatności, z temL że 
jpod te gwarancje bainkii będą m ogły 
udzielać dostawcom /kredytów —  zo­
stały przez M inistra komunikacji 
przy eh y linie przyjęte.

Iście kinowy pościg
na dachu wagonu

PĘDZĄCEGO POCIĄGU W A R śZ  A W A  - K AT O W I CE.
Warszawa, 17 lipca. (ab ). Nocy 

ubiegłej w yw iadow cy policji, p rze ­
prow adzający kontrolę pociągu W ar 
szawa— Katow ice, natrafili w  po­
bliżu Otwocka ma znanego opryszka 
kolejowego Konsltamcikiefo. Zaczął 
on uciekać i dostał się na dach w a­

gonu. Wywiadowcy pogonili za nim. 
Na dachu wagonu odbył się istny ki 
nowy wyścig. W yw iad ow cy  dalii o- 
ginia z jew o lw  -rów. Z łodziej, w idząc 
że n.e da rady, oddał się w  ręce po­
lic ji.

K o n k u rs  w a k a c yjn y  
tLRjazety P o rą n n e j"

Kupwil N:. 2 6 .
QQE3EIE]Il1E]E3 0 0 E]E]E11

Podziękov/an!s.
W szystk im  k tó rzy  z powodu bolesnej 

straty pon iesionej przez śm ierć ś. p. Lu  

dwika Condam-Csali w yra z ili nam  sw o­

je  współczucie, a w  szczególności N a jczci 

godniejszem u A rcypasterzow i Ks_ D r Bo 

lesław ow i Tw ardow sk iem u  za  odpraw ie 

nie m od łów  u zw łok  —  składa z serca 

p łynące ,.Bóg zapłać’

Rodz’na.

wych. Tak było z samorządem mało­
polskim; jest dziś głuchem, ząpoimiua- 
ueju dmentarzysiriem- Tak było z sa­
morządom lwowskim.

Do łych „reform" nie mamy zau 
faujt, ani do „cudotwórców", będą­
cych icih wykonawcami. Za dobrze pa 
mięiamy p. Strzeleckiego z  jego gospo­
darką finansową. Zbyt żywe są echa
i dyskusje „rachunków", płaconych 
z,a iinnych opatrznościowych mężów i 
ich isysltemy kuracyjne. I zawsze zda­
wało się nam, że z tak licznych, a oo- 
uczającyeh doświadczeń wypadałoby 
wreszcie wyciągnąć ten morał, że .za­
nim się coś zepsuje, trzeba się sito razy 
zastane wić.

Tymczasem rozwiązuje się Kasy 
Ghoryich. Chyba nie w imię oszczęd­
ności; dotychczasowe zarządy praco- 
wmły bezpłatnie, gdy .płace komisarzy 
idą w  tysiące (n. p. w  Warszawie 
4.600 zł. miesięcznie). Możliwe prze­
cież, że by ły  jakieś bardzo porwążn», 
a Ogółowi nieznane względy, dla któ­
rych z bólem serca zdecydowano się 
„zetatyzować" Kasy po 40 latach sa­
moistnego bytu. Ale —  ina miłość Bo­
ską —  jakie to względy? Chcielibyśmy 
je ocenić. Chcielibyśmy pizyzmiań, że 
aikoja ta je,ot slnszua j konieozna ii po­
żyteczną.

Bo w  ebeicnym stanie rzeczy .uczy 
nić teigo nie możem y.

BADA NACZ. HPS. O ROZWIĄZY­
WANIU ZARZADÓW KAS CHORYCH.

T rasrazawa, 17 lipca. (Tel. G. P.) 
„Kurjer Warsz." donosi', że w najbliż­
szych dniach obradować ima. Radia na- 
czetena PPS. Na porządku obrad 
znajdzie się sprawa licznych ostatnio 
wypadków Tozwiązywainia rad i zarzą 
dów Kas. chorych.

ZASKARŻONE ROZWIĄZANIE 
ZARZĄDU ŁÓDZKIEJ KaSY CHOR.

Warszawa, 17. lipaa. (Tel. G. P.) 
Zanząd łódzkiej Kaisy Chorych posta- 
imwtił zaskarżyć do Trybunału &dmi- 

risłracyjnege decyizję ""zadu, mianu­
jącą komisarza rządowego pjopuszań- 
skiego. Skairgę wnosi poseł Lteberman.

R O Z W IĄ Z A N IE  D W U  ZA R ZĄ D Ó W  KAS  
CHORYCH.

W arszawa, 17. lipca. (Teł. G. P.) 

W  dalszym  ciągu rozwiązano zarządy 
pow. Kasy chorych w  Piotrkowic i Ra­
domsku. K om isarzem  rządow ym  obu 
tych Kas zam iano w in y  został p. Kazek

R U SIN I L W O W S C Y  W  RZYM IE.

Rzym, 17_ lipca. (Tel. G. P.) P rzyby- 
ta tu p ie lgrzym ka 120 Rusinów  lw ow ­

skich w ycieczka  złoży ła  w ien iec na gro ­
bie N ieznanego Żołn ierza.
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Zwlekł maj. Idzikowskiego
na pokładzie „Iskry41.

DEPESZA KAPITANA EIBLA. —  MOTOR „MARSZ. PIŁSUDSKIEGO" ZAWIÓDŁ W  CHWILI ŁADOWANIA. — • 
PRZYCZYNĄ EKSPLOZJI BYŁO UDERZENIE APARATU O MUR.

Warszawa, 17 Hpca. (Tel. G. P.) 
PAT otrzymała 'następującą, depeszę 
od dowódcy O. R. P. „Iskra", kaftana 
Eibla:

„15 bm. przewieziono zwłoki śp. 
majora Idzikowskiego na statek 
„Itfcra" przy asyście daclmwieństwia, 
władz, oddziałów mairynarlki polskiej 
iz bronią i nMasiaiu żołnierzy portugal 
tikich. Zkłoiki zostały przykryte ban- 
dersimi polską i picirtngialaką. Koszta 
pogrzebu pokrył rząd portugalski, któ­
ry przesłał nuaijorcwi Kubali wyrazy 
uznanią. Major Kubala pozoctajje w  
leczeniu na statku „lakra". Jego stan 
tizycizny i duchowy azbyko się polep­
sza. Za kiilka dn,i będzie on zdolny do 
odbycia podróży. Major Kubala otrzy­
muje z zagranicy wiele telegramów z 
wyrazami serdecznego współczucia. 
Dała ludność wyspy Graiciosa okazała 
wiele serdeczności i pomocy. Dowód­
ca „Iskry" złożył pewną kwotę gu­
bernatorowi dla mieszkańców, popa­
rzonych lekko podczas eksplozji mo­
toru .samolotu, w  chwili jeigo lądowa­
nia. W związku z badaniem- przyczyn 
katastrofy gubernator miejscowy po­
twierdził pisemnie silne strzelanie i 
wysadzanie motoru samolotu, szukają­
cego nad wyspą miejsca lądowania. 
Ważniejsze i cenniejsze części motoru 
znajdują się ma „Iskrze”, „Iskra" stoi 
w dalszym ciągu w pow£e Hertha ® ża­
łobną banderą. Przy zwłokach n,a po- 
kładzie trzyma straż warta honoro­
wa". Podpisany kapitan Eibl.

Hortha, 17 liipca. (Tel. G. P.) Zo­
stało stwierdzone, <że wypadek z sa­
rn olotclm „Marszałek Piłsudski" miał 
miejsce dnia 13 bm. o godz. 20.10. Lot 
nicy dwukrotnie przelatywali nad 
Santa Cruz, szukając miejsca lądowa­
nia. Przy samem zaś lądowaniu sa­
rn oloit nieszczęśliwie uderzył o mur, 
co spowodowało kapotaż apantn i ró­
wnoczesną eksplozję motoru.

MAJ. KUBALA NA „ISKRZE".
Warszawa, 17 lipca. (Tel. G. P.) 

Kierownictwo polskiej marynarki wo­
jennej wysłało wczoraj depeszę do 
portu Hortha do kapitana „Iskry" Eilb- 
la, z poleceniem, ajby wziął na! pośkłaid 
mjra Kubalę, o ile pozwoli na to stan 
jego zdrowia, oraz cenniejsze szczątki 
rozbitego samolotu.
* Hortha, 17 lipca. (Tel. G. P.) Wczo­
raj przybył tu statek szkolny mary­
narki polskiej „Iskra" i zabrał na po­
kład zwłoki śp. majora Idzikowskiego, 
które odwozi do kraju. Na pokładzie 
statku ustawiono ,kataifalik, na któ­
rym spoczęła trumna ze zwłokami, o- 
kryta polską banderą. Na pokładzie 
statku znajduje się również mjr. Ku­
bala. Jest on jednak tak ctałabiomy, źe 
nie można z nim rozmawiać.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
ZA ŚP. IDZIKOWSKIEGO.

Wairszawa, 17 lipca. (ab) Dziś o 
godz. 11 przed południem odbyło się 
w kościele Świętego Krzyża uroczyste 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. majora Idzibowlskiegeo. Obecni by­
li wiceministrowie spraw wojsk. gen. 
Konarzewski i gen. Fabrycy, szef 9zU- 
bu gł. gen. Piskor, dowódca O. K. gen. 
.Wróblewski, wiceminister komunika­

cji Czapski, komisarz Rządu Jarosze­
wicz, delegacje pułków warszawskich, 
korpus oficerów lotnictwa oraz tłumy 
publiczności. Pienia żałobne wykonali 
artyści operey warszawskiej.

WSPÓŁCZUCIE PRASY WŁOSKIEJ. 
Rzym, 17 lipca. (Tel. G. P.) Cała

prasa wioska wyiraia gorące współ­
czucie x powodu tragicznej śmierci śp. 
majora Idzikowskiego, podkreślając je- 
go bohaterrrfrwo, a zarazem zaszczyt, 
jaki przyniosła Polsce śmierć jej syna, 
poniesiona w  poszukiwaniu nowych 
dróg. Równocześnie prasa powstrzy­
muje (się tymczasem od komentowa­

nia pnzyozyn wypadku.

CO SPOWODOWAŁO Ś M IE R Ć  

IDZIKOWSKIEGO-
Paryż, 17. lipca. (Tel. G. P.) Atta­

che wojskowy przy ambasadzie Rze­
czypospolitej otrzymał od dowódcy 
statku „Iskra", kapitana Eibla depe­
szę, w  której donosi, że silnik „Mar­
szałka Piłsudskiego" zaczął tracić ty­
le obrotów, że lotnicy zmuszeni byli 
do niezwłocznego lądowania.

P oprzedn ie  wypuszczen ie benzyny 
spowodowało wskutek wydzielenia się 
gazów utratę przytomności Idzikowskie­
go. Płatowiec, ładując, uderzył w  mur 
1 wywrócił się. Kubalę nieprzytomnego 

udało się wyciągnąć. Nastąpiła eksplozja 
zbiorników i pożar

Przelot nad M ik i e m  od strony Europy
jest przy obecnym stanie lotnictwa niemożliwy.

TA K IE  ZD A N IE  W Y P O W IA D A J Ą  PO W A G I LOTTNEOZiE F1RANGUS KIE, JEDYZNĄ SZANSĘ DAJE LOT
Z  IRLA1NDJ1I.

Paryż, 17. lipca. (T e l. G. P .) Tira- 
igiczma iśimierć m ajora Idiziikuwislkie- 
igo i nieudały loi Goisteza, stały się 
p rzyczyną rozważań w  tutejsizych 
kolach lotniczych, czy wogóle moż.

Iiwy jesijt przelot Atlanitykni ze stro­
ny Europy. Oostes wypowiedz iaft 
zdanie, że uważa przelot tylko za 
kwesitję przypadku, jakiegoś nie­
zwykle szczęśliwego układu warun-

Podziękowanie dla rzędu
portugalskiego

2A OKAZANĄ POMOC I KURTUAZJĘ.

Lizbona, 17 lipca. (Tel. G. P.) Ko- 
meindamt „Iskry" wysterował dlo rządu 
pcuTngaklkiego podziękowanie za oka­
zaną pomoc oraz za honory wojskowe,

Kondolencje lotników franc.
KTÓRZY LECIELI ZARAZ PO POLAKACH.

oddane szczątkom śp. majora Idzi­
kowskiego pozy okązji przenciszenia ich 
na poikład „Iskry".

Paryż, 17 Hpca. (Tel. G. P.) Lotni­
cy Costez i Bellonte nadesłali na ręce 
ambasadora Chłapowskiego następują­
cy list: W  dniu ciężkiej żałoby dla
lotnictwa polskiego i wszystkich kra­
jów, składamy wyrazy sympatji oraz 
głębokiej boleści, jaką odczuliśmy na 
wiadomość o smutnym wypadku, w 
którym znakomity pilot Idzikowski

postradał życie. Prosimy oświadlczyć 
rodzime śp. majora Idzikowskiego na­
sze najszczersze wyrazy współczucia 
oraz dać znać majorowi Kubali, jak 
wielki udział przyjmujemy w  strasz­
nej boleści, którą odczuwa z powodu 
utraty swego najlepszego towarzy­
sza".

Podziękowanie maj. Kubali.
Warszawa, 17 lipca. (Tel. G. P.) 

Polska Ag. Tel. otrzymała następują­
cą depeszę z Horthy od majora Kuba­
li: „Hortha. Dziękuję Polskiej Agencji 
Tel. i dziennikarzom polskim za zain­
teresowanie się naszym łonem. Czuję 
się w  obowiązku tą drogą podzięko­

wać majorowi dr. Szymkiewiczowi i 
dowódcy statku „Iskra" kapitanowi 
Eiblowi za serdeczną opieką i pomoc 
okazane bezpośrednio po wypadku. 
Ból zawodu łagodzi pobyt wśród swo­
ich".

m

Podwyższona taryfa kole|.-towar
WCHODZI W  ŻYCIE 1-GO PAŹDZIERNIKA.

(T e le fon em  od naszego korespondenta)

Warszawa, 17 lipca. (ab) I-go paź- wysyłanych towarów. Najmniej do- 
dziemika br. wchodzi w życie nowa tknięty jest podwyżką węgiel. Docho- 
podwyższona taryfa kolejowa towaro- dy z tej podwyżki obliczane są na o- 
wa. Nowa taryfa podwyższa stawki koło 100 mĄjonów zł. 
o 15 do 20 prc., zależnie od kategorii

M i i  (i zatargu M g a rs M s iii.
Wiedeń, 17 lipca. (Tel. G. P.) We­

dług doniesień dzienników z Sofji, 
rządy belgijski, francuski i angielski 
zawiadomiły, iż sprzeciwiają się żąda

nin ze strony Jugosławji utworzenia 
granicy neutralnej i źe proponują za­
mianowanie międzynarodowej grani­
cznej komisji kontrolnej.

Ików atmosferycznych. Sytuacja nor 
malina nad Alllanlylkiem, gdlzie na 
dwóteh trzeciclh drogi wieją wiatry 
od Ameryki, a tylko na jednej trze­
ciej pomyśfllne dlla lotailków europ ej 
slkidh, w  dzisiejszym sitanie lo ł- 
nidtwa przelot uniemożliwiia.

Sytuacja, na jaikią natknęli się 
mad Amorami Coiątes i Bellonte, oraz 
ildizikowislki i Kubala jesit mnrem nie 
do przebycia —  a zidainiem meteoro­
logów  trasa przez A żory  jest ątosun 
Ikowo na jpomyślniejstza. Go prawda, 
powaga meteorologów zpsitala po o- 
g$altmiah dwu lodach tranjsatlarity. 
ckich mocno zachwiana. To też w 
kołach lotiników zaczyna się u tw ier­
dzać przekonanie, że trasa, którą 
meteorologowie uważają za najcięż 
Bizą, a mianowicie z Baldonnel w  Ir- 
lanjdjj do Nowej Fiundlamdji jest 
właśnie najlatiwiejsjzę do pokonania.

H ipotez ie  tej nadaje p raw dopodobień ­
stwo fakt, że tą właśnie łrasą odbył się 

jedyny do pewnego stopnia udały lot 
atlantycki lotników Fitzmanrice, Koehla 

i Huehnefelda na „Brcm en“. L o tn icy  ci 

w p raw dzie  n ie dolec ieli do stałego lądu, 
ale dotarli do w ysepki Green ly Island 

od leg łe j o 8 km. od Labradoru .

W  św ietle  tych  przypuszczeń  fach ow ­
ców  francuskich, zamierzony lot Klisza 

i Kowalczyka na „PoIonjl“ mn wielkie 
szanse powodzenia. Jak wiadomo lotni­
cy nasi m ają właśnie zamiar przelecieć 
z Baldonnel do Now . Funłandji i stam­
tąd już nad lądem amerykańskim do 
Chicago,

UR LO P  M IN. N IE ZA BYTO W SK IE G O . 
W arszaw a, 17, lipca. (T e l. G. P.) 

M in ister ro ln ictw a  N iezabytow ski ro zp o ­
czął w  dniu 17, bm. urlop w ypoczyn k o ­
w y. Zastępować go będzie  podsekretarz 
stanu Leśn iew ski.

ZATONĄŁ OKRĘT Z 39 LUDŹMI. 
Buenos Aires, 17. lipca. (Tel. G. P.)

Niedaleko portu Va.lpareiso utonął 
grecki okręt transportowy „Abkao". 
Z załogi, liczącej 40 marynarzy, uda­
ło się uratować tylko jednego.

Uderzenie krw i do głowy, ściskanie w  
oko licy  serca, brak tchu, uczucie stra.-' 
chuv przeczu len ie nerwowre, m igrena, n ie 
pokój i bezsenność m ogą być łatw o usu 
nięte p rzy  używaniu  naturalnej w ody goń 
żk ie j Franciszka Józefa . Ścisłe dane na 
ukowe potw ierdza ją , że woda, Francisz­
ka Józe fa  w  w ypadkach zaparcia przy 
tych chorobach, da je  najlepsze rezu ltaty. 
Żądać w  aptekach 4761

l
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na ultimatum sowieckie
Nenkin, 17 li po a. (Tel. G. P.) Min. 

spraw zagr. wysłało du Moskwy od­
powiedź na ultimatum:

Nota chińska zawiadamia, że nie­
bawem zostanie wysłany do Moskwy 
pełnomocnik rządu chińskiego, zaopa­
trzony w  szerokie pełnomocnictwa, a- 
by przedyskutować sprawy sporne.

Rota mówi, że Tząd narodowy cŁiń 
ski żywił zawsze uczucia przyjaźni 
względem rządu i narodów Sowietów, 
jednakowoż świażo stwierdzono szereg 
wypadków, :że organy sowjeckie upra­
wiały nrupagamuę szkodliwą dla fflstro 
ju w Chinach. Aby utrzymać porzą­
dek, władze mandżurskie?] u zieły w 
posiadanie kolej wi&chodniio-cŁińi&ką i 
zaniknęły konsulaty israwjeckie. 
"‘ Tunkcjonarjusze sowjeocy kołejii 

wschodnio-chińskńei nie przestrzegają 
sumiennie postanowień umowy <z roku 
1924, wskutek czego powstał stan 
nie dający się dłużej tolerować, stan, 
który w wysokim stopniu narwzył 
układ mukdeński.

Nota omawia dalej sprawę aresz­
towania obywateli cjiińskit ii na tery­
torium Sowjstów i żąda wynaturzenia 
ich na wolność oraz gwarancji, że 
obywatele ci znajdą należytą opiekę
C ^  —
Z N O W U  SIĘ N IE P O T R ZE B N IE  N IE ­

POKOJĄ...
Moskwa, 17_ lipca. (Tel. G. P.) Z a ­

mierzony wyjazd Marszalka Piłsudskie­
go do Kumunji wywołał tn wielkie za­
interesowanie. Przypuszcza ją , że M ar­
szałek P iłsudsk i będzie  się starał wyzy­
skać urlop dla celów politycznych. —  
Zaznaczyć należy, że podobne w iadom o­
ści podaw ała prasa sow iecka w  czasie 
zeszłorocznego w y jazdu  M arszałka P i ł ­

sudskiego do Rumunji.

A N G IE I SCY PR ZE M YSŁO W C Y  
D R Z E W N I W  W A R S ZA W IE . 

W arszawa, 17. lipca. (Tel. G. P .) B a­

w i tu obecnie grupa angielskich przemy­
słowców drzewnych, którzy zatrzymaja. 
się w Polsce kilka dn* M iędzy  m m i znaj 
duje się p. S\*m w spółw łaściciel firm y  

Cherchel et Sym  Grupa ta udaje się do 
R osji sow. celem  zakupu około miljcna 

standartów drzewu.
— —  r>

KONGRES PRACOWNIKÓW SAMO­
RZĄDOWYCH 

zbierze się 21. bm. w Poznaniu. 
Warszawa, 17. Lilpca. (Tel. G. P.) 

Rada naczelna związków pracowni­
ków samorządowych zwołała do Po­
znania na 'dzień 21 bm. kongres pra­
cowników samorządowy .h: miejskich, 
powiatowych i gmin wiejskich z całej 
Polski. Dnia 22 i 23. uezostiniey kan- 
rgesu zwiedzą PlWK, a następnie 
Gdynię i Hel oraz częściowo Pomorze.

 o------
OPRYSZEK S P A L IŁ  PO STER UNEK  

PO LICJI.
Tele fon em  od naszego korespon d en ta ) 

W arszawa, 17 lipea. (ab) W e  wsi 
W ietrzn ia , pow  m ławskiego, wybuchł 

pożar w  dom u m ieszczącym  posterunek 

po lic ji. N ie  zdołano zlok a lizow ać  p oża ­
ru, k tó ry  poch łonął jeszcze  6 dom ów . O- 

kaza ło  się, że sprawcą pożaru jest Bole­
sław Zaleski. P o lic ja  przypuszcza, że 

podpalił on posterunek, aby zniszczyć 

wszystkie akta odnoszące się do jego 
przestępczej działalności

W YW OŁAŁA ODFRĘŻENIE SYTUACJI

prawną na terytoriach sawjeek.iich.
Nota kończy się stwierdzeniem, ze 

rząd chiński zawsze jak najżyoziir piej 
będzie traktował sow. obywateli i kup 
cćw. nrzyjeżdi-jących do Chin, uwa­

ża jednak poczynione dotychczas 
orzez siebie zarządzenia za konieczne 
dla zgniecenia Komunistycznej propa­
gandy i utrzymania pokoju w Man­
dżurii

SSiM  S il! W 1 w o n ;  BIB.
OL RUN IR SZUKA 7Ą TYLKO HONO ROWEGO 

SYTUACJI.
WYJŚCIA Z DRAŻLIWEJ

Moskwa, 17. lipca. (Tel. G. P.) Po 
dwudniowych alarmach wojenn ych 
zapanowało dziś w Moskwie całkowite 
odprężenie. Istnieje nadzieja, że ostiy 
kcmiii scwjeoko-ckińsiki uda sdę za­
tuszować. Dzienniki sowjeckie najhar­
dziej obawiały się, że rząd chiński 
może nie dać na notę ZSSR żadnej 
odpowiedz: i postawa w ten sposób So- 
wjety w sytuacji bez wyjścia. Skoro 
więc rząd chiński, wyraził gotowość 
odnowiecLzi, to już tenisami m konflikt 
stracił na ostrości.

W Moskwie' doskonale -sdiają sobie 
sprawę z tych wszystkich komplikacji 
i tarć, jakie mogą spowodować wojną

na Dalekaan Wschodzie i dlatego za 
wszelką cenę starają się jej uniknąć. 
Nie ulega wątpliwości, że rząd. so­
wiecki pójdzie na daJsze, daleko na­
wet idące ustępstwa, ażeby niebezpie­
czeństwo zatargu zlikwidować osta­
tecznie.

Według wiadomości z Mandżurii, 
rząd tamtejszy w  dalszym ciiągu li­
kwiduje; własność sowjeoką i wysiedla 
obywateli sowieckich. Nad granicę so­
wiecką mają być ściągane woj tka. 
Prasa chińska rozpuszcza alarmy o 
manewiach powietrznych czerwonej 
armji na tarytorjum chiń: kaem.

dzi o Czechosłowację j Polsuę.
Briand odpow iadając, zaznaczył, że 

Francja nie dała dowodów egoizmu, kie 

dy Niemcy podpisując układ łokarneń- 
skl, zoDOwiązały się oficjalnie nie doma­
gać się rewizji granic wschodnich,

Fabry , konkludując, zaznaczył, że 

Francja pragnie pokoju opartego na sku 
teczncj gwarancji łieznieezcństwa

Paryż, 17 lipca. (Tel. G. P.l W  dal 
szym caągu posiedzetra Izby deputo­
wanych zabrał głos Remmoit, który od­
dał hołd Ameryce za pomieć okazaną 
Francji w czasie wojny, uważa jed­
nak, iż Francja ma prawo do obrony 
swych interesów. Nie wnikając w cha­
rakter długów ciążących na Francji, 
mówca wzywa swych przyjaciół do 
niedyrkntewejnia nad podpiraniem u- 
kładn, aby później inni nie dyskuto­
wali wartości podpisu Francji.

3 8 1  Mfiwa E U  raiof
N. Jork, 17. lipca. (Tel. G, P .) },J iew  

Yo rk  W o r ld "  pisze: Obecny kryzys rosyj­
sko-chiński będzie dla paktu Kelloga 
prawdziwą próbą ogniową. Jeże li k ry ­
zys ten n ie będzie rozw iązan y w  sensie 

poko jow ym , wówsczas pozostali sygna­
tariusze tego paktu mogliby być zmusze­
ni do powzięcia decyzji j  zamanifesto­

wania czy pakt ten wogóle coś oznacza,
czy nic nie znaczy, W  pew nych  oko licz 
nościach obow iązek  ob jęc ia  k ierow n i­

ctwa nad odpow iedn ią  akcją  musiałby 
przypaść Stanom Zj., które nakłoniły 
cały świat, początkowo sceptyczny i o- 
porny, do przyjęcia tego paktu.

M l w n i  M e  «  m  K  bm.
UROGUYCTOŚO W  WASZYNGTONIE Z  UDZIAŁEM

NATARJUSZY PAKTU.
WSZYSTKICH SYG-

Warzyngton, 17 lipca. (Tel. G. P.) 
Woibec bliskiego złożenia dekumen- 
tów ratylikaiDyjnych Japonii do paktu 
KeMoga rząd Stanów Zj. postanowił 
ogłosić wejście w życie paktu dnia 24 
bm. Odbędzie się io w ramach wiel-

kiaj rroczyztsści, w  której wezmą u- 
dział ii.r.aeEstaiwiciele Wszystkich 
pa-ńsiw, które podpisały pakt Kelloga, 
względnie do niego przyctąipiły, z wy- 
jcfliie Sow-jetów, nie posiadających w 
WTaszycngLanie przedstawiciela.

tflis Londsm ,Stu Lucerna.
Paryż, 17 lipca. (Teł. G. P.) W e­

dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
konferencja, która mia tyć zwołana w 
celu ostatecznego zliŁwidowamia na­
stępstw wojny, odbędzie się w Lucer­
nie. Amibasador angielski w  Paryżu

ma polecenie omówienia ostateczne­
go (ej kwestji z Bniandcm. Konferen­
cja rozpocznie się 5 lub 6 sierpnia br. 
Weźmie w niej udzia| około 30 mini­
strów zainteresowanyclń państw, a po 
nadto obserwator amerykański

Bi* 35*5 k w t ^ j j e  zbliżenie
fr&.łc^-ko-niemiec[: e,

FARIRY PiRlZYPlOIMlINA StPRAW Ę B E Z P IE C Z E Ń S T W A  PO LSK I.

SAM OBÓJSTW O U R ZĘD N IK A  B ANK U  

POLSKIEGO.
W arszawa, 17. lipca. (Tel. G. P.) 

W  Brześciu n. R. popełn ił sam obójstwo 

w ystrza łem  z rew olw eru  urzędn ik  Ban­
ku Polsk iego  W ł. Sławiński, p rzen ies io ­

ny od roku z Poznan ia . P rzyczyn ą  s&- 
m obójstka m iała być choroba n erw ow a

ZA B A W A  „ W  GRÓB* O M A L N IE  STA­
ŁA  SIĘ  TRAGEDJĄ.

(T e le fon em  od naszego korespondenta )
W arszawa, 17. lipca. (ab) Na letnisku 

w  Jabłonnej pod W arszaw ą  dzieci jako 

zabawę obrały  sobie —  urządzen ie po­
grzebu. W  ogrodzie  w ykopano dół, p rzy 

czem  ro lę  księdza w ykon yw a ! Oleś Syp­

niewski, a ro lę  n ieboszczki 8-lein ia Ma- 
rja Zawadzka. Sypniewski w ykopał dół, 
kazał Mani po łożyć  się do „grob u ", po ­
czerń zaczął ją  zasypywać ziemią. P ó ł­

żyw e dziecko uratow ano i w  stanie c ięż­
k im  odw iez iono  do leczn icy pryw atnej 
w  W arszaw ie.

LICHE DOWCIPY AMATORÓW 
KINOWYCH SENSACJI.

(T e le fon em  od na.bzeiro woresoondonta.)

Waytzawa 17 lipca. (ab) Poste­
runkowy policji w Henrykowie zna­
lazł tv Wiśle butelkę, w1 której .znajdo­
wała się kartka następującej treści: 
„Kto znajdzie tę Łm-telkę, proszę dać 
znać policji, że jeisteśmy Więz.ons 
przy u f Solec 59, w ciemnicy ; -r ają 
na;? wysłać. £ ar o la Jatczakćwna, Zo- 
fja ZbirmozówBia. 13/7. 1929“. Policja 
przeprowadziła rewizję we wszystkich 
piwnicach oweigo domu iak i w sąsie­
dnich domach, ale bez żadnego wyni­
ku. Władze policyjne sądzą, że był to 
kiepski dowcip. Zaznaczyć należy, że 
przed miesiącem zanotowano zupełnie 
podobny ,,kawał".

Paryż, 17. liipca. (Tell. G. P .) W  
Izbie De-piut. Briainid 'Wyikazal, że 
Francja n igdy nie ominęła okazji, 
aby przyspieszyć aallkowilą liikwida 
cję stpo-rnych kwesityj ipowistałycih 
wislkutek wojny. Jejjt rzeczą n iew ąt­
pliwą, że zbliżenie fran.cuisiko-mie- 
miec/kie już się dokonało.

Wypadek Zeppel na daje jaskrawy 
dowód zmiany nastroju ludności Fran- 

I cji i Niemiec. Rząd dek one je wszel- 
I bioh wysiłków, ażeby doprc wadzić 
] do ostatecznego uregulowania wszel ■

kich spornych kwestii irancusko-nie- 
ruieckich.

Przewodniczący komisji wojsko­
wej Fabry zaznaczył, że armja fran­
cuska nie będzie w  Manii przeajwsta- 
wić się skutecznie niel; ezpiecztastwu, 
jakie stanowić będzie granica otwarta 
wskuteik przyspieszone] ewakuacji.

Bezpieczeństwo —  oświadczył m ów­
ca —  jest najlepszą strażą pokoju. Fa 

liry  życzy łb y  sobie, aby zostały usunięte 

wszelkie przyczyny konfliktów między 

Niemcami a Francją, głównie jeżeli cho-

ZW Y R O D N IA Ł Y  STARUSZEK _
(T e le fon em  od naszego korespondenfa.j 

W arszawa, 17. lipca. (ab) Donoszą 

z Hamburga,, że rozpoczął się tam dziś 

skandaliczny proces, którego  bohaterem  
jest 04-lelni arch itekt Ernest \ m zent ze 
Starogrodu Zwyrodniały architekt przez 

10 łat żył ze swą obecnie zaledwie 16 lat 
liczącą pasierbicą i to za zgodą jej w ła­
snej matki.

o— —
ROZBICIE STATKU NIEMIECKIEGO.

Wiedeń, 17. lipca. (Tel. G. p.) We­
dług doniesień z Pekinu, naje-ohał pa­
rowiec „Dorfliuger", należący do rzą­
du niemieckie no, na Bkalę. Miał na 
pokładzie 50 pasażerów, których u* 
dało się uratować.

FUNą Ł TEATR W  BU^a RESYTC 
Bukareszt, 17. lipca. (Tel. G. P.) 

Dziś zawalił się -rtmobnduiący si? 
teałr Carmen Sylva. 11 robotników 
zostaro ciężko rannych.
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H s u c z y c . e J  z  G n i e z n a
wywie 9Je ze Lwowa

M E T A L O W E  OBRAEiZKI I N IE M IŁE  W S P O M N IE N IA .

L w ów , 18. 1'iipca.
{ — )  Niezibyl m ile wrażenia od­

niósł! ze Lw ow a  'nauczycieli Karol 
Szefer z Gntieana. Ol o 'gdy przybył 
d>o L w iego  Grodu,, natychm iast przy 
stąipili do niego na ulicy K i ak ow ­
ski,aj jacyś osobni,cy i zaoferowali 
miu kupno .^złotych" obrączek. Po

ikrólkiej pertralkfacjl łirMjssafcaja do 
szlla do skmlikiu, a lbow iem  pan Sze­
fer Ikiupil dlw ie Ełi?ą,*ż'ki i łańcuszek 
za 80 zł. Gdy przygodo i julbderzy 
odidallilli się, nauczyclÓliu z Gniezna 
•slwierdlzill, że nabyte „piec,joza“  są 
m e talowe i że padli o f arą oaizusitiwa.

P o d c z  is  u r l o p u
możesz w “pokoju używać rozkoszy kąpieli sione— nycn, jezeii uży­
waj będziesz

L e s  c h n i t z e r a
mc ści I mytfła

p r z e c i w  p i e g  c m
Sc t u b o w i  m  j u l i w o  w y p r ś b o w a n ; p re p a ra ty o n ie za w o d n e j skuteczności
W aptekach I droguerjacb maść 3T5, mydło 2'30 Gd de niema, wprost 

n iirmy Apt. Drancz i Sita Bielsko.

PRZYKRO ZAKOŃCZONA IDYLLA W  HOTELU EUROPEJSKIM. —  PAN MAYAR
10 TYS. ZŁOTYCH POD POZOREM 

Lwów, 18. 1 ’pca.
(— ) Niezwykle sen»acy,_j. afera

jest przedmiotem ożywionych rozmów 
wśród gości hotelu Europejskiego przy 
ui. Legionów. Piękny apartament zaj­
mowała od kilku tygodmi .niejaka p. 
Steianja S., licząca lat około, 45, wraz 
z dwiema doroslbmi córkami. Matka, 
jiak i córki zwracały n,a siebie uwagę 
elegnoją i szykiem. Powszechnie opo- 
Wiidano, że są to kobiety bardzo za­
możne, jednak cel lich pobytu we 
Lwowie był nieokreślony.

Przed kilkoma dniami parni S. po­
znała we Lwowie niejakiego Andrze­
ja Md/ara,

z zawora muzykanta, 
zamieszkałego przy ul. Lwowskich 
Dzieci 3. Od tej pory Mayar począł 
często bywać u pań S., ia wtajemni­
czeni 'twierdzili, iż znajomość mia być 
prologiem do małżeństwa pana Kiayara 
z jedną z córek.

W k ró tce  M ayar o fic ja ln ie  się ośw iad ­
czył, zysku jąc  aprobatę i  zaufanie. Pod 
przyrzeczen iem  m ałżeństwa udało mu 
się zaglądnąć także do suto wypchanej 
kiesy pań S„ przyczem  natra fił na har- 

dzo podatny grunt, albowiem naiwne ko 

biety dały się porządnie naciągnąć, nie' 

o r jen tu jąc  się, iż w  grę w chodzi zam iar 
oszukańczy. O gółem  M ayar w y łu dził od 

Stefanji S.
10 tysięcy zł

G dy pani S. p rzekonała  się, iż M ayar 

n iem a zam iarów  pow ażnych , a ponadto 
gdy stw ierdziła , iż p ien iądze w yda je  on

NABRAŁ KOBIETY NA 
MAŁŻEŃSTWA. —  WYBUCH sKANDALU I INTERWENCJA POLICJI.

placiia w hotelu „Europejskim 41 rachu­
nek i wyjechała do Brzuchowic, gdzie 
zamieszkała w  jednej z will.

W yd z ia ł ś ledczy po przeprow adzen iu  

dochodzeń aresztow ał w czora j Andrzeja 

Mayara za zbrodnię oszustwa i  oddał go 
do dysp ozyc ji władz sądowych.

na lewo i  p raw o, skierowała całą spra­
wę do wydziału śledczego.

W drożon e  dochodzen ia  u jaw n iły  ta­
jemnicę

zacisznego pokoju 
hotelowego, co oczyw ista  n iezbyt p rzy ­

jem ne było  d la poszkodow anych  kobiet. 
T o też  w czora j p. S w raz z córkam i za-

Ze s f r o c h u  p r z e d  burzą
skrv] s ;q w stodole

I  ZNALAZŁ TAM PRZEDWCZESNY GRÓB,

Lwu^, 17 liDca. 
i,— ) Wczoraj szalała burza nad 

gminą Mszanieic 'pow. Tarnopol, skut­
kiem której zawaliły aię dwie ®tadoiy, 
a to Kiryła Moroza i Iwana Bojki. W  
czasie burzy w stodole Bajki .znajdo­
wał się ukryty pastuch JSilip Sokol­
nik 'at 12, z Hnizdycznej pow. Krze­
mieniec, który skutkielm, zawalenia

się stodoły przyciśnięty został walącą 
się płatwą i poniósł śmierć na, miej­
scu.

Ponadto wskutek burzy zostały 
przerwane przewody telegraficzne w  
gminie Mszańce na przestrzeni 300 m. 
Stodoła Moroza była ubezpieczona w 
P. D. U. w Tarnopolu,

N i e  p r z y s i ę g a ;  f a ł s z y w i e
nrzecW  bratu twemu!

KUREIEWICZ CONTRA KURMEWICZ. —  I WARTO BYŁO OBCIĄŻAĆ 
SUMIENIE GRZECHEM A CIAŁO KRYMINAŁEM DLA MARNYCH 20 ZŁ.?

hratia Piotra Kurkienwiciza do «ądiu w 
Winnikach, twierdząc, że brat jest mu

Lwów, 18. -lipca.

(— ) Za winę musi być kara. Prze­
konał się o tern najlepiej w  dniu wczo­
rajszym pan Józei Kuakiewecz z Le- 
sienic obok Lwowa. Skarżył on swego

strzał przez o&io ia  u.
N IE Z N A N Y  GOk Ć WEISEL XY ZASTiftZELiŁ SASI \,DA.

Lw ów , 18. 'lipca.
( —)  TiragLc.zinie zakończyło się 

huczne wesele u H rycia Bartosza w 
R:uJancach, poiw. Lw ów . W  czasie za 
ibaiwy kłoś z uczestników wesela wy 
szedł na dwór i strzelił prZez oknlo 
do mieszkania W asyla Seńozyiszy- 
na. Spraw ca m ierzy ! celnie, aillbo- 
wiem kula usadziła Seńcizyszyną w  
plecy i przeszyła płuca, raniąc go

śm iertelnie laik, iże w  kiKika minut 
później wyiziciniął .diu.cha. .Sprawca 
po k rw aw ym  czynie Obiegł.

W czora j zjechała kom isja sądo­
wo -lekarska pud przew. sędziego 
śledczego r. Wiluszyńisikiego. Drze 
prowadzono sekcję Zwlłok, oraz 
ślledlzlwo. Oingana policyjne wdiro- 
ży ły  posizulkrwania za mordercą.

S i ła  z i e g o  a a  j e s f o e p .
M IL E  N IE S P O D Z IA N K I U L IC Y  L  WOWSIK1EJ. -  N I  Z TEGO, Nil
T A Ł  N A S Z P IK O W A N Y  NO ŻAM I.

Lw ów , 18. łipfca.
( — )  W czora j w ieczorem  u w y  - 

lotu ul. Krasizewiskiego : Słoiwa(kie­
go  m iał m iejsce krwawy napad 
trzech nieznanych osobników na 
przędli odiząicego tamtędy Jama W a- 
syliszyna, zamieszkałego w  Zinie- 
sieniiu 1. 301). N ieznami osobnicy przy

Z OM EGO; PRZE CHODZ I EŃ Z OS
stopiwszy z  inienacka do W aisyll- 
sizyna, zadałł tnlu kilka głębokich ran 
nożami w plecy i rękę.

Pogotow ie ratunkowe odwiozło 
Wasyli.szyma w  ibamdzo groźnym  sia­
nie do szpitala powszechnego, na­
pastnicy zas zoiegll w  nieznanym 
kierunlklu.

winien 20 zł. Brat przeczył. Józef Ker 
Hewicz ^rzysiąg i. Przysięga —  rzecz 
święta. Nieborak Piotr mimo zaklęć, 
musiał zapłacić. Józef zagarnął pie­
niądze. L icz  prawda wyszła na jaw. 
Okazało się, że pan Józef fałszi „de 
przysiągł. Za ten .niecny postępek 
wczoraj odpowiadał prawd sędzią. Po 
przeprowadzonej rozprawie skazany 
zostła na 4 u esiace wiozienia z 'za­
wieszeniem wykonania kary n>a lat 5. 
Józef Kurki ewdez taraz, dopiero wsty­
dzi się i soEmniie przyrzeka poprawę.

Hislorja jakich 
wiele.

Lwów, 18. lipca.

(— ) D onoszą nam ze Zborow a, że 

Paw lin a  Bachurska, służąca u A n ton ie­
go Sykory z B ia fkow ic, Zborów , bezpo­
średnio po porodzie udusiła swoje nie­
ślubne dziecko płci m ęsk ie j, a następnie 

zw łok i zakopała w ogrodzie . Zw łok i n o­
w orodka odnaleziono. Bachurska zaś zo 

stała przytrzym an a przez posterunek P ; 
P . w  Serwerach. aż do d ycy z ji Sądu 
grodzk iego.

 --- -O-----

Znaczna wiamariie 
w Samborze.

L w ów . 18. 1'ipca.
( — )  Uibieglej nocy uldal się w  l a .  

m ywaozom  w  Sam borze w iększy 
„slkók“ . O lo mistinze dllbta i w y try ­
cha doslałi siię do m ieszkania Dory 
Roth i po rozbiciu szaf skradli bi- 
ziilerję ogćiiinej wairlości 71850 zł., po 
czam izinkli,, jak  kam fora,

 o------

P orun żabi1 awie 
kobiety

i podpali! dom w  Kozaczyźnie.
Lw ów , 18. 1 p ca

( — )  W  czasie Ibuirzy uderzył p io ­
run w  dom Hiryńlka Dobcańistk: ego 
w Koza.czyźnie pow. Bonszezów i za 
bill jegio żonę, lait 36, oraiz Plar.ańkę 
Pochylą lalt 77, która wóWczais była 
u Dobnańskiego. Wskutek uderzenia 
ipiciruinu spailił się doszczętnie dom 
Diobrańslkiego, oiraz różne rzeczy, o- 
gióllii.ej wartości 850 zł. Spałony dom 
ibyl ubezpieczony w  P. Z. U. W . w  
Tarnopolu ina 560 ził. Zw łoki porażo­
nych kobiet z m iejsca wypadku usu 
nięto i .umiesz ozom o w domm Stefana 
Doirdaka w  Kozaczyźoie.

M O T O R Y

Dmsla i gazowe Szwajcarskiej fabryKi 
„W  I N T E R T H U R "  

Zastępstwo —  Lwów, plac Smolki E* 
D. schiody.

Zla^izle^ ryb stojąc wodzie
S T R ZE LA LI DO  S T R A ŻN IK Ó W  BAR, BRUN1CKIEGO.

Lw ów , 18. lipca.

(— ) W e  wsi M ichałkow ce koło  Lu  

h ienia w ie lk iego  grasow ała od dłuższego 

czasu banda złożona z wiejskich parob- 
t-zaków, która dokonyw a ła  szeregu w ła ­
mań i k radzieży, a ze szczególną za w z ię ­

tością kradła ryby ze stawu barona Bru 
nickiego 1 . lipca straż przeprow adziła  

obław ę i złapała 6 osobników na gorą­
cym uczynku. Z łodz ie je  w skoczy li do 
stawu i zaczęli strzelać z rewolwerów  
do ścigających ich funkcjonariuszy  

W reszcie  zdołano ich jednak  aresztować

i osadzić w  w ięzien iu . Za kratkam i zna­

leźli się: Jacko, W asy l i Fed io  M ichajla- 

kow ie  oraz Jacko Szandra, M ichał Szan- 

dra i M ichał M ichaliszyn.
W  dniu w czora jszym  stanęli oni 

przed trybunałem , którem u p rzew odn i­
c z y ł  sso. M ichała, w otow ali rr. Z a w i­

stowski i, Zgórsk i, oskarżał p rok . N ow a­

c k i ,  bronił adw. dr. W einsa ft.
Oskarżeni, k tórym  prokurator zarzu 

ca także szereg innych k radzieży, nii 
p rzyznają się na ogół do w iny. Rozpra 

wa potrw a trzv  dni.
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Sensacyjne aresztowanie r ó z e g  j  mm na
pod zarzutem szpiegostwa.

JEST TO DYGNITARZ WOJEWÓDZTWA, A DAWNIEJ KOMISARJATU RZĄDU.
Waiszawa, 17. lipca. (ab) W War­

szawie 'Wywołała olbrzymie wrażenie 
wiadomość o aresztowaniu wyższego 
urzędnika, pracującego dawniej w  Ko­
misariacie Rządu, a obecnie w Woje­
wództwie warszawskiem. Aresztowa­
nie nastąpiło pod zarzutem oddawania 
usług szpiegowskich jednemu z państw 
ościennych. Podobno aresztowany u- 
jęty został na gorącym nczynkn wy­
dawania ważnych dokumentów jakie­
muś obcemu emisariuszowi.

Afera szpiegowska, zdaje się, za­
toczy szersze kręgi i pociągnie za so­
bą dalsze aresztowania. Sam fakt a- 
resztowain.ia oraz szczegóły, dotyczące 
tej niesłychanej afery, są ze zrozu­
miałych przyczyn otoczone głęboką 
tajemnicą. Zanim śledztwo pierwiast­
kowe nie doprowadzi do ustalenia naj­
ważniejszych danych, nie można bę­
dzie ujawniać szczegółów.

Zauważyć należy, że urzędnik ów, 
ostatnio dłnższy czas inwigilowany,

sło przez długie lata. Gdy pierwsze
podejrzenia padły nań, został z Ko­
misariatu Rządu, gdzie był naczelni­

kiem wydziału wojskowego, usunięty 
i przeniesiony do Wojewdóztwa war­
szawskiego,

PROCESJA PAPIESKA 25. B. M.

Rzym, 17. lipca. (Teł. G. P.) Roz­
poczęły się tu przygotowania do uro­
czystej procesji Eucharystycznej, któ­
ra się odbędzie 25. b. m. o godz. 17.30. 
Fasada bazyliki 4w. Piotra będzie o- 
śwdetlona. Wojska włoskie będą usta­
wione na zewnątrz murów Watykanu, 
-wzdłuż kolumnady, izaś wojska pa­
pieskie wewnątrz od strony placu.

Gd daję pracownikom kolejowym
N O W E  R O Z P O R ZĄ D ZE N IE  O E M ER YTU R ZE .

Warszawa, 17_ lipca. (Tel. G. P.) U- 
chw alony p rzez Radę m in istrów  projekt 
rozporządzenia o zaopatrzeniu emery- 
talnem etatowych pracowników kolejo­
wych i pozostałych  po nich w d ów  i sie­
rót oraz o odszkodow aniach  za n ieszczę­

śliwe w ypadk i, zaw iera  szereg postano­
wień, które przez rzesze kolejarskie 
przyjęte będą z wielką ulgą.

Rozporządzen ie  nadaje pracownikom 
kolejowym prawa emerytalne równe z 
tymi, jakie od 3. września 1926 posia­
dają pracownicy nie etatowi. W  razie 
rozwiązania stosunku służbowego przed 
uzyskaniem  praw a em eryta lnego, pra-

uprawiał swoje szpiegowskie rzemio- równik nie traci uzyskanej wysługi eme-

Olbrzymi pożar w Warszawie.
W  OGINIfU S T A N Ę ŁY  W A R S Z T A T Y  SAPERSKIE.

Warszawa, 17. liipca. (Tell. G. P .) 
Diziś wieczorem  wybuchł pożar w  
ceijlraltnych wansizlafacjh saperskich 
« a  Powązkach. Pożar objął dwa 
dużo drewniane buidyinlkii, w których

mmeszczą się składy smoły, benizy- 
iny, papy Ud. Pożar zdołano zloka­
lizować. W  alkoj i ratantkoiwej biorą 
udział wszystkie oddziały straży o- 
giniowej i wdiji-iko.

Mściwy Pandrak z zasadzki
zastrze li swą ex-kochankę.

Lwów, 18 lipca.
C— ) W Puliatyczach pow. Gródek 

Jagiell. od dłuższego czasu mieszkań­
cy zwracali uwagę na stosunek, jaki 
łączył Józefa Pan drak a ze znaną z u- 
rody 23-letnią córką bogatego gospo­
darza Marją Gałachóiwną. Powszech­
nie mówiiono, że się pobiorą i uważa­
no ich za narzeczonych.

Między Obojgiem amantów doszło 
jednak do dysonansów i gwałtowna 
sprzeczka spowodowała długotrwałą 
nienawiść. PandTak powziął plan zem

sty za nieuwzględnianie jego zaleca­
nek. Postanowił ukochaną ongiś dziew 
czynę —  zamordować.

Wczoraj Pandrak nabroił się w  n- 
cięły karabin, i gdy Gaładhówna się 
zjawiła, z za drzewa oddal do niej 
dwa strzały, które przeczyły jej pierrś. 
Strzały były śmiertelne, lak, że Ga- 
łachówna momentalnie zmarła.

Po zbrodniczym czynie sprawca 
żbieegł. Policja rozesłała za nim listy 
gończe. Lada dzień oczekiwać należy 
jego aresztowania.

Znowu oszustw o,, na konsula",
LUDZIE, KTÓRZY DAJĄ SIĘ ŻYWCEM OSKUBYWAC. —  KOŁO BIURA 
OKRĘTOWEGO PRZY UL. SYKBTUSKIEJ JEST SIEDZIBA OSZUSTÓW. —  

PRZYKRA PRZYGODA PANÓW MIKOŁAJA I WOJCIECHA.
Lwów, 18 lipca. i łączył się do nich. W ul. Sykstuskiej

(— ) Zaiste naiwność ludzka nie 
zna granic. Codziennie ofiarą jej pa­
dają ludzie jakby nie dzisiejsi, dają 
cy się brać na lep oszukańczym osob­
nikom.

Wczoraj do Lwowa przybyli Miko­
łaj Michalski (z Białej pow. Przemy­
ślany) i Wojciech Czech (z  Przyhy- 
szówki pow. Rzeszów). Olbaj udali się 
do Tow. okrętowego ptrzy ul. Sykstus­
kiej.

Na ulicy przystąpiła do mich jakaś 
dość przyzwoicie ubrana młoda ko­
bieta i zapytała, czy zamierzają je­
chać do Kanady. Gdy potwierdził i i 
■wdali się z nią w  rozmowę, idąc kilka 
kroków dalej spotkali jakiegoś pana, 
który jako -znajomy owej kobiety przy-

1. 6 w-eezli do bramy i tu trafili na 
schodzącego właśnie z piętra jakiegoś 
mężczyznę, który 'zapytał obu prowin 
cjonalistów, czy jadą do Kanady 1 czy 
mają na to fundusze. Naiwni obywa­
tele wręczyli mu znajdujące się w ko­
percie dokumenty i pieniądze. Po 
krótkiej chwili osobnik ów zwrócił im 
ową kopertę, poczerni wraz z ową pa­
nią i jej znajomym czemprędzej się 
ulotnił.

Teraz dopiero zaświtało w  umy­
słach panów Mikołaja i Wojciecha, że 
padli ofiarą oszustów. Oczywiście w 
kopercie w miejsce 40 zł. i 7 dolarów 
znaleźli skrawki papieru. Niestety 
było za późno. Teraz policja szuka za 
oszustami.

rytalnej. Poza  św iadczeniam i em eryta l- 

nem i rozporządzen ie  p rzyzna je  również 

ren ty inw a lidzk ie .
W ażne  to rozporządzen ie  ma być 

ogłoszone w  Dzienniku Ustaw jeszcze 
w ciągu lipca br i obowiązywać będzie 
od 1, sierpnia br.

L U K S U S O W Y  JACHT M ILJO NER A  

W Y L E C IA Ł  W  P O W IE T R ZE .

N_ Jork, 17. lipca. (Tel. G. P.) P od ­

czas napełn ian ia zb io rn ik ów  benzyną w  
porcie Ham pstead wyleciał w powietrze 
luksusowy yacht „Venonah“ n ależący do 

m u ltim iljon era  Jam esa Stllm ana. W ię k ­

szość za łogi zdo ła ła  się uratować. D w a j 
m arynarze pon ieśli śm ierć, k ilku  jest 
ciężko rannych.

W masce wyskoczył z rowu
I REWOLWEREM STE RORYZOWAŁ KMIOTKA

Lwów, 18. liipca.
<— ) Wczoraj powracał z Dunajo- 

wa do Potcezan pow. Brzeżany Józef 
Zieliński, bogaty wieśniak, który przy 
sobie miał pieniądze, utargowane w 
mieście. W peiwmym momencie z przy 
drożnego rowu wyskoczył jakiś za­

maskowany bandyta i  iz rewolwerem
■w ręku zagroził Zielińskiemu, iż  go 
zamorduje, jeśli mu niieda pieniędzy. 
Napadnięty oddał mu portfel, zawie­
rający 100 zł. Po dokonaniu tego ra­
bunku sprawca zbiegł do lasu duna- 
jewskiego.

Wielka katastrofa autobusowa.
6 OSÓB CIĘŻKO RANNYCH, JEDNA ZABITA.

wnej chwili Łuczyński zauważył ro­
werzystę i skręcił tak mocno, że au­
tobus wpadł do głębokiego tow u  i 
przewrócił się. Z pod rozbitego auto­
busu wydobyto 7 osób ciężko rannych. 
Jedna kobieta zmarła. Kilkunastu pa­
sażerów odniosło lżejsze obrażenia.

Łódź, 17. lipca. (Tel. G. P.) Wczo­
raj wiecz. na szosie Stryków—Zgierz 
zdarzyła się straszna katastrofa auto­
busowa. Od strony Stirykowa jechał 
autobus -z 30 osobami- Szofer Łu­
czyński pędził z  niedozwoloną szyb­
kością, gdyż nie chciał się dać w y­
przedzić drugiemu autobusowi. W  pe-

Wielki poiąr w Haliczu
pod Podhajcami.

CZTERY G O SPO D AR STW A PO SZŁY  Z DYMEM.

Lwów , 18. 1'itpca.
( —)  W czora j w ybueM  pożar %  

zabudowaniach Tyunika Kwinta, ro l­
nika w  Hailiczu ad Podhajce, wsku­
tek czego spalił się dom mieszSoakiiy 
i zabudowania gospodarcze w raz ze 
‘zbożem, ogólnej wartości 4390 izii. 
Od ipafeeyćh się budynków za jęły 
się zabudowania M ikołaja Św ięci­
ckiego, 'któremu ogień wyrządzili 
szkodę ogólinoj wartości 4 tyls. zł. 
Na sźkodę Tekli: Łopatki spad iły s-ię 
zal Hołdowania gospodarcze, warto­

ści 900 zł., zaś na s,zkodę M ichała 
K w ika  dom  miesżkaiłny, budynki 
gospodarcze i narzędzia rolnicze, 
wartości olkoło 3150 zł. Spalone bu­
dynki były ubezpieczone w  P. Z. U. 
W . w  Tarnopolu, oraz w Tow . 
,jDmiister“ . ,P rzybyły  na m iejsce 
straże pożarne z Starego Miasta, 
Podlhajec, Slow. Sokit z W ierzbow a 
i pożar ztfokailizowally.

Dodhodizeinia w ykazały, że pożar 
na jp ra  wtdopod olbn i e j spo wodo w ały 
dzieci, pozostawione bez do^onu.

Liczne pożary wskutek piorunów
ZNISZCZYŁY WIELE MIENIA W  POWIECIE BRZEŻAŃSKIM.

Lwów, 18 lipca.
(— ) W czasie burzy uderzył pio­

run w stajnię Magdaleny Ziółko w Bu- 
d.yłowie pow. Brzeżany, wiskntek cze­
go spaliła się stajnia wraz 'Ze stodołą 
oraz inwentarzem martwym wartości 
1030 zł. Tegoż dnia uderzył piorun w  
stodołę Marji Wolskiej w Horodysz- 
czu pow. Brzeżany, wskutek czego 
spaliła się slodoła i dom mieszkalny 
oraz dach słomiany na stajni. Szkoda 
oko-ło 1035 zł. Od zabudowań Wol­
skiego zapaliła się stodoła i chlew Mi­
kołaja Tracza. Budynki te z inwenta­

rzem martwym przez pożar zostały 
zniszczone. Szkoda około .1040 zł. Przy 
pożarze w Horodyszozu poparzyła się 
leko Helena Wolska lal 20 oraz Dio­
nizy Wolski lait 25.

Również wskutek uderzelnia pioru­
nu spaliły się w  Grzymałowie trzy do­
my mieszkalne wartości 13 tysięcy 
zł Oprócz logo szalejąca burza wy- 
wróciła 9 stodół oraz zerwała dach na 
młynie i zamku hr. Wolańskiego W 
Grzymałowie i wyrządziła szkody W 
plonach rolnych.
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JAK ŻYJĄ BUTOKUDZI —  INIE NOSZĄ NAJLŻEJSZEGO NAWET UBRANIA. —  ETYAa  I RELIGJE PZIK1GH.

Lwów, 18 lipo a.
W  południowo - zachodniej części 

olbrzymiej republiki brazylijskiej, w 
sitamie Parana i Santa Cadharina do 
dziś dnia żyją jeszcze pierwotni imiesz 
kańcy .ziemi brazylijskiej. Nie są t& ci, 
którzy od 16 wieku poczęli napływać 
z Europy i przy pomocy oręża sięgali 
coraz dalej od wybrzeża, adcnoywając 
wciąż nowe krainy, lecz ci, którzy od 
wieków /uganiali się za zwieizynią po 
borach dziewiczych i stepach i  byli 
właścicielami tej ziemi na mocy pra­
wa natury.

Ponieważ dziś /jest ich już bardzo 
mało, i wkrótce zostanie po nidh tyl-. 
ko wsnomnienie, z tem większą tedy 
ciekawością powinniśmy się starać, 
aby poznać ich bliżej.

Jak żyje, jak wygląda, co robi i my 
śli, ato, co jest najciekawsze, temlbar 
dziej, że Botokud niechętnie styka się 
z białymi ludźmi, uważając icih za 
swych nieprzyjaciół, co poniekąd znaj 
duje usprawiedliwienie w znęcaniu 
się nad niimi rozmaitych ,,Ługreiros“ , 
to jest tych, którzy urządzali istne po­
lowania na pierwotnych synów tej zie 
mii>„Biuigreiros“ zaopatrzeni w broń 
palną, otaczali nieraz obozowiska In­
dian i bez miłosierdzia wybijali co 
do nogi, wydzierając im ziemię. W y­
padki takie powtarzają się do dnia dzi 
siejsaego, to też nic dziwnego, że sil­
ne niegdyś plemię, wkrótce zginie zu­
pełnie.

Nazwa ich , Botokud" pochodzi od 
kawałka drewna, JŁSiztałtn Mtciry T ,
zatkniętego w  dolnej wardze, a zwane 
go „botok". Jest to oznaka przynależ­
ności do plemienia, którą nadaje się 
członkom rodzaju męskiego w  siód­
mym mniej więcej roku życia.

,Chrzest" taki odbywa .się nastę­
pująco: siarsi z plamienia biorą dziec­
ko między siebie i biją do utraty przy 
tomności. Naturalnie nie przetrąć ają 
miu 'kości, ani taż innych nie wyrzą­
dzają szkód —  chodzi tyiko o „znie­
czulenie". Tak znieczulonemu przebi­
jają dolną warpę i wstawiają w nią 
botok. Botok bywa niekiedy ozdobny, 
miewa różną długość i grubość; to 
rzecz smaku i poczucia artystycznego 
botokuda. Bziki umie zgrabnie, jed- 
nem pociągnięciem wyjąc botok i po­
dobnież szybko wsunąć w  otwór.

Na życzenie wyciąga go z ust i po­
daje na dłoni gościom do obejrzenia. 
Gdy gość z obrzydzenia waha się, dzi­
ki się śmieje.

Botokud wygląda tak, jak go Pan 
Bóg stworzył, Itj. nie nosi najlżejszego 
nawet ubrai ia. Wystarcza mu pas do 
zawieszenia narzędzi; gdy udaje się 
r.a polowanie, bierze kosz pleciony na 
plecy. Starszyzna tylko przybiera so­
bie głowię w  pióra, talk. żeby sterczały 
jak korona.

Dom Botokuda — to szałas z trzci­
ny, zbudowany w postaci pochyłego, 
o ziemię opartego daszku, poKrytetgo 
liściem. Od strony otwartej rozpalają 
ogień i kładą się spać nogami do ogni­
ska, głową w  kąt pod daszek.

Głównem zajęciem Botukuda jest 
(polowanie. Ojciec rodziny wybierając 
się na polowanie, bierze na plecy kosz, 
w  ręce łuk, strzały i nóż. Obdarzeni 
przez naturę nadzwyczajnym zmy­
słem orjentacyjnym, oddalają .się od 
■swych rodzin niekiedy całe setki kilo­
metrów i przez dłuższy czas niema ich

w domu. Po tygodniach a nawet mie­
siącach wraca pan domu.

Przedewszystkiem musi okazać, że 
bardzo tęsknił za rodziną; tego wyma 
ga zwyczaj botiikudziki. Zrzuca z sie­
bie kosz, siada w szałasie twarzą w 
kąt zwrócony i płacze, zawodzi głośno. 
Im głośniej, tom większa jest jego m i­
łość Ula rodziny. Słyszą go .sąsiedzi, 
słyszą zony i dzieci i milkną, żeby ani 
słówkiem nie przerwać mu skupienia,.

Wreszcie skończył, wstaje i Sięga 
po kosz z naeromad7onemi zapasami. 
Zbhża się rodzina. Myśliwy każdą ry­
bę, 'każdy kawałek mięsa, każdy pla­
ster miodu dzieli na tyle; części, ile 
jest osób w rodzinie, i każdemu daje 
kawałek. To wyraz troskliwości ojcow 
skiej i mężowskiej. Potem zaczyna o- 
powiadać, gdzie był i co widział. Był 
na wszystkich górach, widział wielkie 
wody, ale coraz .gorsze czasy, coraz 
mnielj kake (przyjaciół), coraz wiecej 
kokole (wrogów). Aż tylu ich spotkał, 
tylu zabił; takich ,a takich izynów do­
konał.

Młodzież słucha i uczy się, jak żyć 
potrzeba.

Chłopcy od najmłodszych lat biorą

udział w polowaniach. Ojciec strzela 
z  łukiu, syn zaś zbiera wystrzelone 
strzały i znosi upolowaną zwierzynę 
Zdarza się niekiedy, że strzała chybiła 
celu i chłopiec jej znaleźć nie może; 
wited’r ojciec .stojąc na teim samym 
miJjsdu, strzela poraź drugi z taką 
precyzyjną dokładnością, że druga 
strzała pada oLok pierwszej, syn zaś 
śledząc jej bieg, odnajduje obie odra- 
zu.

Botokud rozróżnia dwa rodzaje lu- 
dzi —  przyjaciół i nieprzyjaciół, „ka­
ke i koKole". Gdy mu się krzywdy nie 
czyni, powie wam kake, albo kaken- 
te (dobry przyjaciel). Ale gdy mu w 
czem uchyhić, .zawoła: o kokole, d^pi1- 
nu 'kokole —  zabiję cię wrogu, a wte­
dy biada.

Botokudzi potrafią być groźnymi, 
choć nie mają karabinów maszyno­
wych ani bomb. Ukryci w  gęstwinie, 
niedostrzegalni;, zatrutemi strzałami 
mogą łatwo, niespodzianie a szybko, 
wyoić całą gromadę ludzi. Dla buigrów 
las pierwotny nie jest taką przeszko­
da w drodze, jak dla Ludzi białych. —  
Dróg sohie w  gąszczu wycinać nie po­
trzebują, lecz zwinnie jak kelty, bez

D żlś  pre m ie ra  w ie lk ie g o  p o d w ó jn e go  pro gra m u  i

Leara L. Plant;— Januszu nułiu
a lb o  r lgd y), w ptównj roli 

PATSY RU TH MILLER i GLcNN TRYON.

CO ta C m  NLMO.

ALKOHOL.
Nieraz przeklinam len djabelski wywar,
Za chwilę podniet dający katusze,
Który z nas gorszą wydobywa duszę,
Pełną słabości, wykrzywień i przywar.

Popatrz co powie ci szyba lustrzana 
Za duszy swojej zaglądnij! kulisy:
Wtedy twarz nawet zmienia swoje rysy,
Staje Się obc? i jakby nieznana.

Krynica oczu w  bagno się zamienia,
Brzydka nabrzmiałość, zmarszczek cała zgraja 
Czyż nie jest obraz to Doryana Greya,
Na który patrzysz pełen przerażfnia?

Jakże fatalne tej trucizny skutki,
Jaka wyraźna na przyszłość przestroga.
Ze źle idziemy, że nie tędy droga.
HejI smutno bracie... napijmy się wódki!

1200 m io n ó w  dolarów roezrie
TRACA STAN Y  ZJ. W SK U T E K  PROHIBICJI.

N. Jork, w  lipcu.
(e ) Wedle obliczeń Stany Zj. 

.straciły 1 miOljapd 200 aniiiljonóiw doi 
w  ciągu jednego tylko roku na pro­
hibicji. Tę astronomiczną —  jak na 
nasze stosunki —  kwotę podaje na 
podstawie dokładnych obliczeń Sto 
warz. antyprohibicy jne, walczące o 
zniesienie tak kosztownego prawa 
Volsteada, który sądził, że przy po­
mocy prohilbicji inietyillko ukróci się 
pijaństwo, ale podniesie się kulturę
i dobrobyt ludności.

Tymczasem, mimo zakazów i 
kar, całe prawie Stany Zjedn. piją 
wódkę, szmuglowaną różnemi dro­
gami z innych „mokrych" krajów. 
W ciągu ubiegłego roku samo u- 
trzymame aparatu prohibicyjnego

i walka ze szmuglem alkoholu ko­
sztowała 410,746.945 doi., z grzy. 
wien zaś, ściąganych skarb uzyskał 
zaledwie 50.500 tys. dolarów, czyli 
na czysto uti zymanie prohibicji ko 
sztowało 360,246.000 doi.

Do tych kosztów dochodzą zna­
cznie większe straty dochodów z po 
datków od alkoholu, które na pod­
stawie przeciętnej konsumeji z o- 
kresu przed zaprowadzeniem probi 
bicji obliczają na 849,918.115 doi., a 
więc razem z koszłami, uchwalone 
mi przez kongres i poszczególne sta 
ny, prohibicja powoduje roczną 
stratę skarbu około 1,200 milj. dola­
rów.

najmniejszego -szelestu przechodzą 
przez najdziksze parowy i miejsca ni<» 
dostępne nawet dla Oka białych ludzi.

W co i jak wierzą Botokudzi, usta 
lić narazie nie można. Za pewnik je­
dnak uchodzić może, że wierzą wi ży­
cie pozagrobowe, gdyż zmarłych grze­
bią starannie w  korytkach, w  rodzaju 
naszej trumny, a na grobach od czasu 
do czasu zapalają ognie i  urząuzają 
coś w  rodzaju naszych sobótek.

Rachunek ich sięga bardzo niedale 
ko: jeden i dwa. Gdy chcą wyrazić 
pajęe;e „pięć", mówią: dwa dwa i je­
den. A  pięć !to już u nich Ibardzo wiele: 
to niemal mnóstwo.

Chciwi są n.a cacka, błyskotki i ało 
dycze, a/k dzieci. Podany sobie cukie­
rek wącha, ale 'go wziąć do usit nu 
śmie. Gość odgryza połówkę, a dnugą 
podaje, dziidemni. Wtedy dopiero dziki 
zajada z upodobaniem, gładzi się pc 
piersiach i  mruczy z zadowolenia.

Dano w rękę Botokudowi lusterko: 
ujrzał w niem .siebie, i nie mógł się 
fym widokitm nasycić.

Podchodzi do towarzysza i pyta go 
Z trjumfem.:

—  Widzisz tam mnie?
—  Nie, widzę siebie!
—  Jakże to być maz.e?
Zdziwieniu obu niema granic.
Jak widać, Botokudzi, to poprostu

dzicy we właściwem teigo .słowa zna­
czeniu, .poprostiu dzieci pierwotne! 
d-uszc zy.

Uchylanie sto o l  służby 
wojskowej i ćwiczeń.

Lw ów , 18. lipca.
W ed łu g art. 3 ustawy z 30 listopada 

1920 r, niestawienie się przed komisją 
poborową w  zamiarze uchylania sie od 

służby wojskowej jest przestępstwem . 

R ów n ież w  zn ow elizow an ej ustaw ie woj 
skowej w  art. 99 m ów i się o odpow ie- 

dz:alności za n iestaw ienn ictw o do pobo 
ru lub n iezgłoszen ie się w  term in ie przed 
odnośną w ładzą w  zam iarze  uchylenia 

się od w ypełn ien ia  pow inności w o jsko­

wej.
P rzez  uchylanie się według orzeczenia 

Sądu Najwyższego należy zrozum ieć dzia 

łanie, zm ierza jące  bądź do stałego uchy 

lenia się od służby wojskowej, bądź też 
od spełnienia tego obow iązku  w  czasie 
i w  sposób ustawą p rzew idzianym .

Kontrolne zeb.-ania rów n ież należy 

trak tow ać jak o  niespełnienie obowiązku  
wojskowego.

N A D E S Ł A N E .

JW Pann Dr. Gustawowi Ktmi Herlin­
gowi, L w ów , Szeptyckich 19 w yraża ir 
tą d iogą  serdeczne podziękow an ie  i B ón 
zapłać za szybkie i zupełne wyleczenie 
mnie z choroby Ischias.
5706 Jan Podboraczyński.

Snecialista chorób skóra, 1 w. ner oraz 
kosme,yki

Dr SCHW ARZ
Lwów , Słowackiego 4, naprzeciw gł. po­

czty T e l, 16-61 
Usuwanie plam. brodawek, znam ion, w ło 
sów Leczen ie  ży laków . D iaterm ja, Lam  

py kwarcowe.
P O W R Ó C I Ł

O K A Z J A
fab ryczn ie  now e m aszyny do pisania 

„R O Y A L "  w  ren ie  zł, 870 —  sprzedaje 

. ,P O L rY P ‘

L w ó w , jag ie lloń sk a  20 

Tel. 23-11.
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ZNAKOMITY POETA RRZEjĄŁ SIĘ TAK BARDZO TRAGICZNEBi EAMO BÓJSTWEM S4VCG0 NAJSTARSZE­
GO SYNA. —  ZAKOŃCZYŁ ŻYCIE WSKUTEK UDARU MÓZGU —  WIEDEŃ POD WRAŻENIEM ŚMIERCI

SŁ/.T7NEGO PISARZA. —  GARŚĆ D a T BIOGRAITażNYCH.

"Wiedeń, w lipcu.
(= )  Donieśliśmy wczoraj o samo- 

bójs/łiwie najja-tanazego aynia sławnego 
poety memi-ećkiag-o-, Hugona vom Rof- 
man.sthala, 26-lctniego Franciszka. —
O-dełbrai sdbie życie, ponieważ nie 
chciał być zależnym od pomocy fi- 
nasowej rodziców, a sarn nie potrafił 
zna.lefść sabie od-powaednich źródeł za­
robkowania.

ŚmieTĆ ta wwarła na rodzicach 
samobójcy

wstrząsające wrażanie. 
Zwłaszcza znakomity poeta, który do 
najstarszego syna baidzo był przy­
wiązany, przejął się tym- tragicznym 
wy padkiem do gębi. To stało się -przy­
czyną katastrofy. Wczoraj popołudniu 
w chwili, gdy poeta miał właśnie 
wyjść na pogrzeb syna,

uczuł się nagie niedobrze.
Zanim pospieszono imu z pomocą, u- 
padł zemdlony. Wniesiono go- z po­
wrotem do mieszkania, gdzie nie. od­
zyskał przytomności. Zawezwana na­
tychmiast pomoc lekarska okazała 
się daremną. Nie odzyskawszy przy­
tomności,, zmarł poeta w  jakiś czas 
potem wskutek udaru mózgu.

Cały Wiedeń pozostaje pod wraże­
niem tragicznej śmierci tednego- z naj- 
wybitnidjszycih i najznakomitszych 
poetów austrjackich.

Hugo von Hofmanstha'1 urodził się 
1 Lutego 1874 w Wiedniu..Po ukoń­
czeniu gimnazjum, stu-djowa-1 w uni­
wersytecie wiedeńskim prawo i filo ­
zofię romańską, poczerń promował się 
na doktora filozofji. Już jako 18 letni 
młodzieniec ogłosił pod pseudunimem 
Teofila Morreu studium dramatyczne 
pt. „W czoraj". W  tym samym roku 
napisał dramatyczny poemat p. t. 
„Śmierć Tycjana".

Następne jeigo dzieło „Głupiec i 
śmiierć", poemat, odznaczający się mi 
strzowską potęgą języka l  stylu, u • 
gruntował sław? młodego poety. Zwfa 
9zcza znakomity pisarz i krytyk, Her­
man Bahr, w entuzjastyczny sposób 
powitał ten ciekawy talent. W r. 1899

ukazał się -totm -pt. „Teatr wierszem", 
zawierający kilka jednoaktowych dra 
matów („Kobieta w  oknie", „Ślub So- 
bcudy", „Awanturnik i  śpiewaczka"). 
Oprócz prac pomniejszych powstało 
później ctryginla-ne opracowanie „Elek

try“ , do którego muzykę skomponował 
Ryszardl Strauss.

Za jedno z najwybitniejszych dzieł 
Hofmansfhala uchodzi tragedja „Edyp 
i Sfinks". Ponadto przełożył on „Edy­
pa" Sofoklesa. Z przekładu tego sko­

rzystał Maks Reinhardt, dla któreigo 
opracował również p-oeta średniowiecz 
ne m.sterjum „Jedermamn", wysla-wio 
ne ostatnio z cigromnem powodzeniem 
w Solnogrudzie.

Dla Ryszarda Straussa napisał po­
eta tekst do „Kawalera z różą" i „A- 
rj.adny na Naksos".

Z pośród innych dzieł Hofmans- 
lihala należy wymienić Liczne jago no 
wele, epigramy, rozprawy estetyczne 
i filozoficzne, zebrane przeważnie w 
w tomie „Pisma prozaiczne".

Zdrowi - toczcie sio zawiasu!
KLINIKA DLA ZDROWYCH. —  ORYGINALNE INSTYTUTY AMERYKAŃSKIE, POŚWIĘTONE BADANIU I PIE­
LĘGNOWANIU LUDZI ZUPEŁNIE ZDROWYCH. —  CO TO SĄ ..DIAGNO STIC CLINIC"? —  DOSKONAŁA 

IDEA, KTÓRĄ NALEŻAŁOBY WPROWADZIĆ W  ŻYCIE TAE ŻE W  EUROPIE.

zdrów. A  zatem nikt nie może wie- w większości wypadków jeśt już spó-Nowy Jork, w lipcu.
(= )  W Ameryce rozpowszechniają 

się coraz bardzie-j instytuty lekarskie, 
poświęcone baadniu i pielęgnowaniu 
ludzi, zupełnie zdrowych. Jeżeli się 
-b'iżej rozpatrzy zasadniczą ideę, któ­
ra doprowadziła do stworzenia tych 
„Diaign-ostic Chnic", to trzeba powie­
dzieć, że jest ona zupełnie logiczna. 
Albowiem w  chorobę popada przecież 
tyl-k-n człowiek, który był przedtem

dzieć, -czy nie tkwią w  nim; właśnie 
3aroidld: przyszłej choroby,

które zrazu są nieznaczne, nie dają 
-się dotkliwiej odczuwać i nie wpływa­
ją chwilowo na zmniejszenie sprawno­
ści życiowej. Dlaczegóż zatem nie. u- 
pewnić się, a w  razie stwierdzenia za­
lążków choroby, nie rozpocząć za 
wczasiu leczenia, gdy medycyna może 
jeszcze naprawdę' p-omóc, co przecież

Atak na p ] w r a  dyplomatów.
NIEO FIC JALNA  W A L K A  O „O SU SZE N IE " PO SE LSTW  

NIC ZNYCH  W  W A SZYN G TO N IE .
ZAGR A-

N. Jork, w  lipcu.

( 4 )  W śród  t,ciała" dyplom aty­
cznego w  W aszyngtonie zapanowa 
la niem iła konsternacja na wieść, 
że ambasador Stanów Z j. w Londy 
nie Dawes usunął z ambasady swej 
wszelkie trunki i zapowiedział ści­
słą prohibicję na je j terenie.

Dyplom aci waszyngtońscy oba­
w ia ją  się., że za przykładem  D aw er 
sa pójdą wszystkie inne placówki a 
merykańskie zagraniczne, coby do­
prowadziło do konieczności „osuszę 
nia‘I  w  zamian także obcych po­
selstw w  Stanach Zj.

Zaznaczyć należy, iże^amerykań 
®cy fanatycy prolhilbicyijlni wciąiż poe 
nowiaja. ataki na „m okre" p iwnice

obcych dyplomatów. Jak dotych­
czas dyplomaci bronią się z pow o­
dzeniem eksterytorjalnością, ale 

i „susi" zatruwają im życie na różny 
sposób, odcinając niejednokrotnie 
dowóz „św ieżej am unicji".

Nb. nie wszystkie placówki za­
graniczne Stanów Zjedn. poszły za 
przykładem  Dawcsa, Np. w  W ie ­
dniu urzędnik poselstwa ośw iad­
czył, że trunki będą nadal podawa­
ne na przyjęciach. Rówmież inne po 
sęlslwa nie stosują u siebie proh i­
b icji, co zdaje się jest powodem, że 
dyplomaci o mer. bardzo żyw o za­
biegają o przydzielenie ich do ja- 
kiejkolY iek zagranicznej m isji czy 
noselslwn...

źnionei!
Diagnostyczne 'Kliniki amerykań­

skie mają swoich

s boneató r

Każdy z nich ipłaci rocznie 100 dola­
rów, a za to 4 razy w rok-u je-sit najdo­
kładniej zbadany przez kilkudziesięciu 
pierwszorzędnych i znakomitych spe­
cjalistów, pracujących w takich klini­
kach. Od okulisty wędruje on do inter 
nisty, znawcy chorób serco-wych ner­
kowych i td. Po 'lakiem badaniu zna 
najdokładniej stan swego organizmu, 
zwłaszcza, że owe kliniki posługują 
się najnowsz-emi imet-odami, najlepsze- 
mi przyrządami i znane są z wielkie, 
i nader skrupulatnej sumienności. .—  
Każdy abonent posiada na khnice

księgę zdrLWaa,

w której notuje się dokładnie wyniki 
przeprowadzonych badań oraz zazna 
cz.a rwentualnie potrzebę odpowied­
niego leczenia.

Obok Chicaga, gdzie powstał p ie r" 
szy instytut leczniczy dla zdrowych, 
istnieją. także podobne kliniki już w 
wielu miastach ainerykańslkjch, a z 
każdym dmtm jest ich coraz więcej. 
Jest to ..ino-waoja, która zasługuje na 
uwagę i ltlóra poyyinna znaleść zastOg 
sowanie także na gruncie europej­
skim.

 o-----
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W ŁO D Z IM IE R Z  P O P Ł A W S K I

PANI FELICJA.
Nowela.

Słychać b y ło  ty lko  ję k liw y  szczęk, 
starych, spracowanych lin o typ ów  i stu­
kot*,„ub ijanego zatzu.

Z korek tą  pradziw a rozpacz 
Nil stole przed panią Fe lic ją  grom a­

d z iły  się coraz to nowe, św ieżą farbą dru 
karską won iejące, m okre paski papieru.

-tuż tyle b łędów  popraw iła , p rze jrza ­
ła, ty le  szpalt zabrały  zasm olone ręce 
chłopca, a jednak  —  końca nie było .

I zdaw-aćby się m ogło, że k iedy jak  
k iedy, ale podczas w iosny, podczas uro 
czego zie lonego  karnawału to chyba lu­
dzie  —- n a jm n ie j czyta ją . N a jm n iej p o ­
św ięcają] czasu na w erbow an ie  tych w ie l­
kich, obrzyd łych  płacht gazetow ych . .

Coby naprzykład  dała pani Fe lic ja , 
gdy tak zam iast czytać 'te. d ługie wąskie 
szpalty druku i bazgraninę rękop isów , 
zam iast ślęczeć od 7 w ieczorem  do 1 w 
nocy! m ożna było pójść gdzieś... gdzieś ., 
pow iedzm y —  na dancing, albo da Ł a ­
zienek, czy na ostatni seans do kina 

Bo dla pani Felii ji p raw dziw ym  uro­
kiem  byt ow iany ty lko  seans ostatni, mo 
że wtaśnie d latego, że n igdy na nim  nie

byia. K iedy bow iem  jaszcze  n ie rob iła  ko 
rekty w. ,,Haśle“ , to ilu z jony kończy ły  
bardzo wcześnie swe przedstaw ien ia, a 
jak  ju ż zaczęta korektę, to .. nic było 
znów  w olnego  w ieczoru

i tak przez ileś tam lat.
Bez żadnej, chociażby n a jm n ie jszej 

zm iany
Tydz ień  temu, tak jak  przed m iesią­

cem, a dzis ia j, tak jak  w czora j.
Nie, w łaśn ie, n iepraw daI D zis ia j b y ­

ło inaczej.
P rzyszed ł G łow icki
N iby. nic dziwnego, zawsze p rzych o ­

dził sam roluj) k o lek tą  swych nowel. Dla 
tego go wtaśnie pani F e lic ja  nie lubiła, 
d rażn ił ją  ten brak zaufania.

Fu iiia ion  pyszałek., 
k u l a ;  jednak  G łow ick i był zd ecy­

dow an ie inny. O czy mu się śnnały, z la 
duyeli, i raw ie  kob iecych  ust uniknął 
zw yk ły , '.szyderczy uśmieszek.

B ył we fraku
W ysok i m ocny, w barach rozłożysty , 

rzeźb iony jak  cud m łodości.
P rzyw ita ł się jak  zw yk le  bardzo grze 

rzn ie, usiadł p rzy  stole, n aprzeciw  pani 
Felicji przysunął solne szpalty swej no 
welj i zabrał sic do czytania.

N iby w szystko norm aln ie. Tak , jak 
co dw a tygodn ie. Bez żadnych zasadn i­
czych zm ian, a jedn ak ...

Chyba frak .
Zerknęła na pochyloną sylwetkę. —  
—  Pan redaktor w yb iera  się na ba l?—  

spadło zapytan ie.

— 'j'ak palii.
—  Będzie  się pan dobrze baw ił —  m ó 

w iła  zupełnie bezw iedn  e ot tak, aby 
m ów ić

L itera t podn iósł g łowę.
—  M yśli pani?
—- O, tak, jestem  przekonana.
T y le  b y ło  w  łych  słowach szczerości, 

że —  m usiał odpłipcić czemś m item, cie- 
p iejszem .

—  Pani także chyba będzie pani Fe 
lic jo, wszak to nasz bal, prasa. . a wre-

• s?cic —  zie lony karnawał,..
—  Ja???
Zaskoczył ją swera pow iedzen iem .
—  Nie, panie H enryku , ja  n ie będę
—  Czemu?
Czuła, jak boleśnie zaciska się krtań, 

a do oczu nap ływ ają  słone łzy*. Chciała 
sktam aóji alej., p raw da siln iejsza

—  N ie mam z kim  iść.
D ziw n ie  do leg liw ie  szcz.ękały linoty-

py.
Białe, drugie palce trzepota ły  się lek 

ko nad zaon-kow anem i szpaltam i.
Z wesołym  uśmiechem w y ją ł etui i 

poczęstował ją  papierosem .
—  Jeżeli nasza, bądź co bądź długa 

znajom ość upoważn ia m nie do tak ie j
p ozw o lę  sobie tow arzyszyćpropozycji, 

pani.
Zerwała 

krzesełka 
—  Pan???
Tak, ja ... czy to  panią bardzo dziw i?

się om al n ie przew raca jąc

Pyłu ’-, z uśmiechem patrząc na je j ko 
m jczn ie '  wystraszoną twarz, na bludjj, 
jak  gdyby skam ieniałe usta.ydrga jące no 
zdrza n ie forem nego nosa, na poplątaną 
w nieładzie,, zlekka s iw iejącą czuprynę, 
na całą tę po /(ać. s tarzejącej się, omal 
śm iesznej w swen. zaniedbaniu kobiety.

—  Nie, nie, . ty lko.,, pan, panie Hen 
ryku???

—  No, Boże drogi, cóż w  łem  d z i­
wnego. Jest leraz dwunasta, proszę nii 
dać poiow ę korekty*, albo nie,,, porszę mi 
dać3\vszyslko. a pani tym czasem  pnje- 
dzie do domu, przeb arze się i wstąpi P ° 
mnie tutaj. Na dole  czeka m oja m aszy­
na ..

O nic ju ż nie pyta ła ne oponowała. 
Zdaw ało je j  się, że to tak być musi.

W  domu nie m ogła poznąę, swego po 
koiku Byl taki jak iś dziwny. M aty, 1°, 
znów  duży, o lbrzyn  i, jak  hala~ maszyn 
rotacy jnych  w  „H aś le ". W szystko  p rzy ­
słaniała jakaś różow a, skrząca się m gieł 
ka, I m eble by ły  takie n iezw yk łe, i tfe 
obrazki na.ścianach , i firank i, i przez o- 
tw arty lu fc ik  zam iast zatęch łej obrzyd li 
w ej won i podw órka sączy się wiosenny, 
czarodzie jsk i zapach.

Ręce się tak d ziw n ie  trzęsły, a w u- 
szach szum iało jedno ty lko  pytanie: ,.w 
co  ja się mam ubrać???"

Ód szesnastu lat nie była na żadnym 
balu, na żadnej zabaw ie M iała ty lko1 
dw ie  sukienki, żadna z nich na hal nie 
nadawała się.

Bo z pan to fe lkam i —  pół biedy. La-
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KTO POSIADA LUKI W DOTYCHCZASOWYCH KUPONACH LUI DOFIERO TERAZ ZDECYDOWAŁ SIĘ NA 
WZIĘCIE UDZIAŁU W  KONKURSIE, NIECH ZGŁOSI SIĘ DO ADMINISTRACJI NASZEGO PISMA. —  JESZCZE 
TYIKO 4 DNI DZIELĄ CZYTELNIKÓW OD ZAMKNIĘCIA KONKURSU. —  GAPŚC CIEKAWYCH 1NFURMACYJ

O ŻKGIESTOWSKICH KĄPIELACH BOROWINOWYCH,,

Lwów, 18 lipca.
Konik-urs nasz po-s-uwa się w  szyfo- 

kiertL tempie naprzód; zaledwie 4 dnie 
dzielą Czytelników od zakończenia 
konkursu, który —  jak wiadomo —  
wymaga posiadania pełnych serji ku­
ponów, zlcżunej z  30 sztuk, upala zu- 
ny.ch kolejry-m mumeirem.

Niiicthaj tedy każdy, kto zibiera ku­
pony, przeglądnie sobie je zawczasu i 
stwierdzi, czy posiada wszystkie, czy 
nie zaisSra jakaś omyłka i td. W razie, 
■gdyby okazała się potrzeba uzunefnie- 
nia sobie kuponów, nalaży zwrócić się 
do Administracri naszego pisma, listo­
wnie lub osobiście, a specjalny funto- 
cjonarjusz, zajmujący się konkursem, 
uczyni zadość natychmiast wszelkim 
życzeniom naszych Szanownych Czy- 
łellnilków. Nie jest jeszcze również za- 
późno dla 'tych, którzy.

dopiero teraz zdecyitotwalilłr, się
na wzdęcie nAzialn w konkursie. 

Odnośne egzemplarze wraz z kupona­
m i są do nabycia w  Administracji na­
szego pisma.

Po w yc ięc iu  ca łe j -serji, z łożon e j z 
30 sztuk, n a leży , o i le  m ożności jialk 
inia;,wicześni®j p oslać dioi Admin stracji 
^Gaziety Porannej", w  kopercie, o.pa ■ 
-trzomelj napisem  „Konkurs wakacyj­
ny", a zaw iera jące j Donadto nazwisko 
i adres uczestnika konkursu.

A teraz chc,leli/bysmy spełnić pro 
Śbę jedn-eigu z Czytelńilkótw, który .zwró 
cił sio do nas z żądaniem- podania mu 
bliższych szczegółów o ką-pieilach bo­
rowinowych w Żegiestowie, co zresztą 
iuż polkr-ótce zrobiliśmy.

Gzrść informacji 
o borow:me.

Borowina żełgie,stawska —  jak wo- 
gó-le każda borowina —  jest to torf, 
przesiąknięty wodą mineralną w  cza­
sie tworzenia sięf. który później uległ 
suchej destylacji —  jest borowiną że>- 
lazistą. Wydobyta borowina przedsta­
wia masę brunatno - czarną, która wy 
stawiona przez zimę ma działanie po­
wietrza, ulega dalszym prz-e-mianam

k icrk i b y ły  jeszcze stosunkowo p rzyzw o ­
ite.

A le  ., by ła  przecież ta czarna suknia 
ta ftow a która, zostaw iła  jak o  zastaw  za 
pożyczone p ien iądze ta sąsiadka - koka- 
inistka. Pan i F e lic ja  żadnego zastawu 
wów czas n ie chciała, ale d ziew czyn a się 
uparła.

M aniaczka. .
W ło ży ła  ten skarb w  m gnien iu  oka.
B yła praw ie, że zupełn ie ubrana.
Ręce trzęsły  się coraz bardzie j, puder 

starł się na tw arzy, jak  chłodne,, in ięciut 
k ie  p łatki jaśm inu

Długo op iera ły  się w łosy , ale i z n ie ­
m i dała sobie radę.

—  A leż panią ob iorą  k ró low ą  balu... 
—  w yrw a ło  mu się szczerze.

Natychm iast odzyskała tak dawno 
zagrzeb ioną ju ż pewność kob iety  świado 
m ej swej wartości

—  Bez iron ji, panie Henryku.
—  Iron ja?  Broń Boże. Szczera p raw ­

da.
Uśm iechnęła się radośnie, ale.., naty 

chmiast p rzybra ła  obo jętną minę.
—  Jedziem y?
—  Tak, jed z iem y , pani Fe licjo ..
Szła przed nim .
W idz ia ł, że jest dość wysoka, zg rab ­

na, że ruchy je j,  jeszcze przed godziną 
łeffiw e, n iepewne, teraz stały się sp ręży­
ste, jakby taneczne, że nogi są smukłe, 
mocne i lśnią drażn iąco w  b łyszczącej 
tkanin ie pończoszk i, ze zecerzy  ze zdu 
m ien ia om al zatzu z w in k .e laków  n ie

chemicznym, a przed sezonem, oczy­
szczona i przesiana, zostaje zwieziona 
du- zakładu.

Kąpiel-e borowinowe przyrządza się 
w  drewnianych wannach na kółkach, 
rozrabiając ciepłą wodą i ogrzewając 
parą wodtną pod ciśnieniem kilku alt- 
m-osfer.

-Kąpiele borowinowe przyrządza -się 
• -zadkie, pór gęste i gęste.

Wannę z przyrządzoną kąpielą wtła­
cza się przez 'tylne d-rzwi do- gabinetów, 
w  których .znajdują się wanny z ciepłą 
wodą, służącą do obmycia.

Okłady boruwinowe sporządza się, 
wsypując do worka odpowiedniej w iel 
kości 3— 5 'kg wilg-ołnej borowiny, w

osotnem naczyniu należycie ogrzanej. 
Okład- ipowinietn zawierać tyle borowi­
ny, żeby tworzył pokład, grubości 5—• 
lf) cm. Okład stosuje się prze.z pół go­
dzimy..

Skład borowiny żegiestowsidej, we 
dług lozbioiru profesora Trochannw- 
śkiego jest następujący: składników
we wodzie rozpuszczalnych —  1,9292 
prc., z teigo składników organicznych 
0,5780 proc., a składników nieorgani­
cznych —  1,351-2 proc. Składniki roz­
puszczalne są nasfęp-ujące: tlenek po­
tasowy, sodowy, wapniowy, magnowy, 
zeilazowy i glinowy, kwas krzelmowy, 
siatkowy i fosforowy.

Czynniki lecznicza borowiny.
Główmy-m czynnikiem, działającym 

leczniczo w 'borowinie, jest najpierw 
ta ich w łasność fizyczna, że za pomocą 
niej możemy wywrzeć na organizm’ 
daleko silniejszą

podnietę temuii terą,
bez szkody d 'a organizmu. W  dalszym 
ciągu nalfłży wymienić -obecność soli 
żelazowych, (kwasów organicznych lot 
nyclh, juk kwas mrówkowy i octowy,

Arceryka uczci osobnetr ftrięłem
150-lmie Loliaterckrago zgonu Pułaskiego.

HERBERT H O O \ER  H ONOROW YM  PREZESEM KOMITETU.

N. Jork, w  lipcu.
( + )  Depesze doniosły już o kro 

ku prez. Hooyera, który n iew ątp li­
w ie pogłębi uczucia przyjaźn i, łą 
czące Polskę z ojczyzną W aszyngto 
na. Na podstawie dekretu prezyden 
ta, dzień 11 października będzie w 
Stanach Z j. obchodzony uroczyście, 
jako 150 rocznica bohaterskiego zgo 
nu Kazimierza Pułaskiego pod Sa- 
vannah. Nadając le j rocznicy zna­
m ię święta narodowego, uroczy­
ście obchodzonego na terenie ca­
łych Stanów, stw ierdził raz jeszcze 
prez. lloover, że jest nietylko z imi< 
nia naszym przyjacielem  i że w  peł 
ni ocenia rolę, jaką odegrali Polacy 
przy budowie niepodległości Sta­
nów Z jt

W  W aszyngton ie odbyto- się one

sypią, ze w ogó le  nastąpiła gruntowna 
przem iana pani F e lic ji.

T e j samej pani F e lic ji, na k tórą je ­
szcze dwa tygodn ie temu, on —  w y tw ór 
ny poeta, „pachnący now elista :: (jak go 
złoś liw ie  n iek tó rzy  nazyw a li) patrzeć bez 
złości n ie m ógł W tó rego  do pasii dopro 
wadzała w ieczn ie  zm ierzw ion a  czupryna 
i)ilm ow ej n ih jlistk i, n iezgrabn ie  uszyte, 
farbą drukarską w on ie jące  ciem ne sukien 
k i i grube, pocerow ane pończochy.

D zis ia j w  ciepłą, w ioseną noc, w szy­
stko to  gdzieś w z ię li, zostaw ia jąc  zgrab 
ną, kuszącą bodaj kobietę, k tóra pach­
n iała copraw da nie drogim  Caronem  ani 
Chanelem , ą.le tern niem niej pachniała..

A  z panią F e lic ją  d z ia ły  się rzeczy 
zgoła  n iesam ow ite.

N iósł ją od sali do sali b a rw n y jp m ie  
ją cy  się, perlisty  tłum, czuła p rzy  swem 
ram ieniu m ocne tw arde ram ię męsjcie. 
I to ram ię n ie by le  koog —  G łow ick iego, 
T ego  G łow ick ,ego, k tórego kochały w szy 
stkje kob iety , k tóry  ..tw orzy '1 przetyka 
ne W ortbem , śm igłem i lim uzinanii F ia ta  
i m usującym  MunTem nowele. K tórego  
poem aty b y ły  jak  śniegowce, w słońcu 
iskrące się p ianki, a fe jle to n y  k łu ły m i­
sternie, p recyzy jn ie  tern n iem niej —  
szlachetnie ..

Ten  G łow icki szedł z nią.
P ili łech otliw e  pere łk i złocistego w i­

na. M elod ja  w arjack iego  tanga drapała 
zlekka nerw y

W  głow ie  b y ło  pełno radosnego szu­
mu, w  oczach śmiechu

gdaj zebranie zw iązkowego komite 
tu obchodu Pułaskiego. Zebrani za 
aprobowali plany pięknego pomni­
ka bohatera i postanowili zorgani­
zować Narodow y Kom itet Pułaskie 
go. Prezesem wybrano generała 
Herberta Crosby, szefa kaw alerji 
Stanów Zj. W iceprezesem  został 
dowódca Amer. Legionu Paweł 
Mac Nutt, Godność honorowego pre 
zesa ofiarowano prez. Hooverowi. 
Rada miasta Savannah w yśle spe­
cjalne zaproszenie do Paderewskie­
go i do rządu Polskicgo.

Stowarzyszenie weteranów Ar- 
m ji Polskiej powzięło na w ielką 
skalę zakrojony projekt usypania 
Pułaskiemu kopca, co kosztowało­
by 350.000 dolarów.

m zyp ią ta ia  sig uo uu.li banda zagra ­
n icznych  dzienn ikarzy.

Znów  pili, tańczyli
Znalazł się i naczelny redaktor „H a- 

sła“ ..
M im o dostojnej łysiny,, brzucha i ro z ­

licznych  orderów  słał jak  skam ieniały
—  Pani F e lic ja ???
—  Ja, redaktorze. Jądwe własnej tro 

chę p rzyozdob ion ej osobie.
Śm iała się do łez z jego  zdum ienia
A w okó ł wszystko k ip ia ło, dygota ło , 

blach bottonow ało. S trzela ło salwam i 
beztroskiego śmiechu, tętn iło dziecięcą 
praw ie radością.

Tań czy li starego w iedeńskiego w a l­
czyka.

Lekko, pastelowo, jak  w iosenny 
szm er drzew , G łow ick iego żar parzył, bar 
w ił tw arz szkarłatem , spopielał przy sło- 
w ioną u n iego rów now agę, opanow anie 
M am ił jak iem ś szaleństwem  z tą kob ietą 
mocną, o długich, sm ukłych nogach, pa 
chnącą. Z tą kob ietą o dyskretn ie s iw ie ­
jących  pasmach kasztanow atych w łosów , 
o kurzy;™' łapkach pod w ie lk iem i, p ija  
nem i śm iechem oczam i.

Była g iętką, jak  o lszyn ow a w icina. 
N igdy  przecież z n im  n ie tańczyła, a jed  
nak —  naprzód odgadyw ała  każdy ruch, 
k a żd e , posunięcie W tu lon a  w  szerokife, 
m ocne ram iona, nie w id zia ła  nic prócz 
m iljon a  słonecznych b lasków , n ie  s ły ­
szała nic prócz łom otu w łasnego serca.

D rukarn iany zaduch, jękliwy; szczęk 
starych, p rzepracow anych  linotypów , p o 1

żywice i inne składniki. Kąpiele i ©- 
kłady borowinowe; działają pobuaza 
-ją-co na nerwy skóry, wywokają, szyb­
sze krążenie .krwi i Iimfy, -sprowadza­
ją zatełm szy-bszą przemianę materji 
w  organizmie, —  stąd ich wybitne dzia 
łanie na ’

weiasaiiie przewlekłych wypocin 
i izmmi.ejs.~nie chcissŁliwycŁ wy­

dzielin.
Pośrednio działają wybitnie na prze­
istoczenie śię krwi, a -rta-wejt na funk­
cje organów wewnętrznych Na ustrój 
nerwowy działają wzmacniająco i i 
spaka„i.;ąco Kąpiele ibo-rowi-n-owe w y­
daje się w  Żegiestowie od 7 rano do
1 -sze.,, wyjątkowo tylko -talkże w  go­
dzinach popołudniowych. Zwykle bie­
rze się i na przemian z kąpielami mi- 
nera-lnemi.

Należy zaznaczyć, że cza-s itrwainia, 
ciepłota i gęstość kąpieli muszą być 
-zastosowane do odnośnego cierpienia 
i bez pozwolenia -lekarza zmieniać icłi 
•nie wolno.

W kąpieli borowinowej doznają 
częS-o chorzy trudności1 w oddychaniu 
uderzenia krwi do igłowy, przyspiesze­
nia tętna, a -u słabszych poijawia/ią się 
bole głowy, zawroty, omdlenia. Stano­
wczo szkodliwe są kąpiele dla osób 
■gorączkujących, ze zmianami szczy­
tów etm i, ze znaczną rozed ną płuc, ze 
.anacznam zwapnieniem -tętnic i z nie- 
wyrównanemi wadami serca.

N A D E S Ł A N E .

W YROBY K O S M ET Y C ZN E
.-LYN N E J  F IR M Y

ELIZABETH ARDEN

P O L E C A

i

w y  q czn y sk ład  

A LA VILL ; PE FA^l  S

GABRYEL STARK
LW tiW , P L  M AR IAC K I 11

śi-nk. zeecrow , specyficzna ostra woń 
fab ry  drukarsk iej, długie, n igdy nie koń­
czące się węże korektorsk  cli szpalt..

W szystko  zn iknęło. Zapadło się pod 
ziem ię Jak w  czarodziejsk iej, bajce o Ko 
pciuszku

W reszcie  za ryzykow a ł.
-— Pan [ Felicjo,, pojedziem y.
—  D okąd?
—  D o mnie.
Gdyby nie rob iła od szesnastu lat ko 

rekty, gdyby częściej zn a jdyw a li śię męż 
czyźn i, pragnący je j tow arzystw a, gdyby 
nie prześladow ała  ją  od najm łodszych 
lat i nędza i św iadom ość., staropanień 
dwa, gdyby chociaż raz w życiu była 
naprawdę —  panią Felic ją , m ożeby i. . 
odm ów iła .

M ożeby oburzy ła się, spojrzała n,a nie 
go z góry, m im o całego splendoru, jak i 
go okryw a ł m ożeby pow iedzia ła  coś o 
tem, że wszak jest., „u czc iw ą " kobietą.

A tak —  tak nie pow iedzia ła  nic.
Bo przecież raz w  życiu trzeba..
K iedy  popraw ia ła  przed  lustrem w 

szatni w łosy, p rzydyba l go naczelny:
—  Heniu, z litu j się, już w iem  co 

chcesz łotrze  zrob ić M ie j rozum  w  tym 
w ieku kob iety są bardzo w rażliw e. Je­
szcze czego dobrego będzie się truła., i 
co w tedy?

Persw adow ał G łow ickiem u po o jco w ­
sku

Tam ten  ty lko  ręką machnął
Karw acki usadow ił się z tyłu.
G łow ick i sam prow adzi! maszynę.
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Przemysł ufiranioiu w stanach Z  J.
AMERYKA OJCZYZNĄ GOTOWYCH 

NA CEREMONJE U KRAWCA

Nowy Jork, w lipcu.
( + )  Stany Zj. są krajem —  goto­

wych ubrań. W  żadnym innym kraju 
nie kwitnie na tak wielką skalę sprze­
daż garniturów nie na miarę, lecz 
wedle „numerów". W ynika to a cią­
głego braku czasu i nerwowego tempa 
życia. Przeciętny Amerykanin nie ma 
poprostu czasu na takie ceremonie, jak 
branie miary, próby, poprawki etc. ku­
puje gotowy ubiór, przymierza go —  
i all righit.

.Tak głosi tradycja, pierwszymi w  
świec.e odbiorcami gotowych ubrań 
męskich byli

przed 150 laty 
marynarze i rybacy ze stan. Massa- 
chuaets. Wyjeżdżając wciąż na morze 
nie mogli tracić czasu na konferencje 
z krawcami i  płacili chętnie podwójną 
<-enę za ubranie gotowe, choćby fatal­
nie skrojono i  z lichej materji. Tę kon­
iunkturę wvzyskał pewien pomysłowy 
^rawiiec w  Bedłfdrdi i pierwszy zaczął 
produkować gotowe ubrania, .na czem 
dorobił się znaozrego majątku.

Przykład jego znalazł naśladow­
ców, chociaż nie rychło. W  r. 1831 w 
Nowym Jorku powstała pierwsza fa­
bryka gotowych ubrań, założona przez 
burmistrza N. Jorku

Jerzego Updyke.
Zjednał on sobie wkrótce tak liczną 
kłijentelę, że musiał założyć kilka­
naście filjd.

Oczywiście masowa produkcja ta­

li BRAft. —  LUDZIE, KTÓRYM WiGIĄ t  SIĘ SPIESZ!:, NIE MAJĄ 
, —  ZE SKROMNYCH POCZĄTKÓW MILJONOWA PRODUKCJA

CZASU

go towaru była utrudniona, jak długo 
odbywała się ona drogą pracy ręcz­
nej. Dopiero wynalezieniie maszyn do 
szycia (r. 1850) i lnaazyn do cięci a sok 
na (1870) spoiw vdowało istny przewrót 
Wreszcie przemysł tan rozwinął się 
tak potężnie, że niemal

zniszczył krawców.
Robotnicy w  fabrykach uLrań nie sa

krawcami, lecz wykonują czynności, 
niewymagają^e wiedzy fachowej. Je­
dno gotowe ubranie przechodzi przez 
kilkanaście maszyn i  tyleż par rąk.

Równocześnie wiznosła także pro­
dukcja gotowej odzieży damskiej i 
przedstawia w  jednym roku wart )ść 

półtora miliona dolarów 
Centrami Drzem ysłu  kraiweckiego są

miasta N. Jork. CL cago, Chewetand, 
Boston, Filadelfia, St. Louis, Baltimo­
re i Los Angeles. Produkcja tych fa­
bryk stanowi 90 prc. całego przemysłu 
ubraniowego w  Stanach Zj. Fabryk 
w brajla jest 7.300, z  tego 5.550 w  
N. Jorka Wartość odzieży męskiej w y­
produkowanej w  jednym roku, wynosi 
930,000.000 doi. a wyrabiających ją 

fabryk J*?st przeszło 3.500.

Fabryki, te produkują rocznie po­
nad 3.500.000 aamskieh kostjumów, 
prztrzto 00,000.000 sukien, 2 miljonów 
płaszczy. 24 mdljony ubrań męskich, 
przeszłe o,500.000 palt etc.

jlssezniczRa z Chicago" na indelisie sm
CZUJNOSC CENZURY BOI SZEWICKIEJ. —  BRAK W  OPERETCE SOCJALNYCH KONFLIKTÓW. —  WALKA MIĘ 

DZY WALCEM A  CHARLESTONEM —  NIEZMIERNIE CHARAKTERYSTYCZNY DOKUMENT.

Moskwa, w lipcu.
Od chw zapanowania bolszewi­

ków w Rosji sztuka teatralna uzyska­
ła prawo istnienia o tyle o ile była na 
usługach ideologii komunistycznej Po 
za propagandą zasad i bytu proletar­
iackiego —  sztuka stała się niiecLapusz 
czalna. Szczególnie ostrą była cen­
zura względem . importowanych z 
gnłłego Zachodu sztuk autorów „bur- 
żuazyjnych".

Pewne zagadnienia czyntono dla

operetek, zwłaszcza dla utworów Le- 
Lara, Straussa mb Kalmana, które to 
utwory dotąd bez przeszkód wystawia­
no w  teatrach operetkowych w  Mosk­
wie i na prowincji. Uważano bowiem, 
że operetka już eo ipso nie może być 
wykorzystana w  celach propagandy 
kontrrewolucyjnej.

Obecnie pod tym względem nastą­
pił bardzo zmamipiiiny przewrót. Cen­
zura bolszewicka mianowicie zaka­
zała przedstawienia cieszącej się nie-

Przykra przygeite „rycerskiego"
kawalera.

N A D E S Ł A N E .

0'brzyiiii w yb ó r
Fuiarów  - M a .^ ize t - 

i tu ^ a b i fantazyjnych 
i lekkich ^e łn iaiie k
poleca Firm a

^ t o m i
LW9W, U L  HALICKA L. 10 .

w r  Filjach w  D ro ho byczu, S try ju . 
Tarn o po lu , Tarn o w to  -  ró w n ie 6.

C H C IA Ł  MŁODEJ 
G ŁA, LECZ

N. Jork, w  .• peu.

( = )  N iektórzy m łodzieńcy aine 
rykańscy lubująi się w  następu bą- 
cym brutalnym i niestosownym 
„żarcie". Oto zapraszają oni m ło­
de dziewczęta na zam iejskie prze­
jażdżki automobilowe, a gdy wóz 
znajdzie się już daleko od miasta, 
każą towau^szce wysiąść z auta i 
odjeżdżają sami. Oczyw ista —  Lic 
dna dziewczyna musi później pie­
chotą powrócić do miasta.

O lóż w  m iejscowości Bristol, w  
stanie Tennessee, zaprosił m łody u

W Y P Ł A T A Ć  G ŁU PIEG O  F I- 
P R Z Y K Ł A D N IE  U K A R A N Y

■ ■ H H n B B H H a n a i
Czasami zastanaw iano się czy  lep ie j p i­
sze czy. . p row adzi swego Peugeot a.

Noc b y ła  ciepła, ś liczn ie w ygw ieżd żo ­
na, rozpylona św iatłam i elek trycznych  
lam p dyskretn ie ukrytych  m iędzy  p ierw  
szą zie len ią  bu jnego lis tow ia  drzew .

W  stnem św ietle m aleńskiej ża rów k i 
pani Fe lic ja  w yraźn ie  w id zia ła  długie, 
wąskie d łon ie  n iedbale rzucone na ste­
row e koło.

W  uszy w krada ł się denerwu jący 
świst w iatru

M inęli N o w y  Świat, p rzecię li szalo­
nym  pędtm  a le je  Jerozo lim skie. Ram ię 
m ężczyzny grźa ło  jak  p łom ień .

W p a d li w  a leję Grójecką. M aszynę 
podrzuciło  k jk a k ro tn ie , aż trzeba było 
schwytać się ku rczow o tow arzysza.

Skręcił w  jakąś w ąziu tkę u liczkę.
M otor zcichł
—  M ogę jechać do garażu, panie re ­

daktorze?
Uśm iechał się ła jdacko K arw acki.
G łow ick i k iw n ął p rzyzw a la jąco  g ło ­

wą

M iał garson jęrę jak  bonbonierkę. Jak 
na w ykw in tn ego  poetę p rzysta ło . T rochę 
jes ionów , k ilim ów , starych, gustow nie o- 
praw nych  sztychów  i płócien. 1 tapczan, 
i setki poduszek, i puszysty Tek in , i Cha 
nel, i jedw abne, c iężk ie  py jam y, i oszklo 
ne cacko z długim  szereg iem ... butelek.

Skończyły się wszak czasy głodu ją 
cych, n iegolonych  lite ra tów  Na rozkosz 
nym  B .ederm ayerze stało ta jem niczo po

łysku jące n arzędzie  pracy —  Rem ington 
Portab le.

I  zn ów  p ili mocne, pachnące w ina. 
Szkarłatne n iby krew  stygnąca Ryło
ciepło, i pół-m roczno, i tapczan był taki 
ba jeczn ie m iękk i, i z pod czarnej ta fty  
rozkoszn ie grza ło  białe, p iękne ciało 
A  jednak...

Coraz w ięce j ukazywał™ się skrupu­
łów

Z każdą inną tak ale z n ią  ,. z nią, 
k tó ia  mu tak  bezapelacy jn ie  zaufała...

Św iństwo
P o  kwadransie zaszum iał od bram  ga 

rażu co fn ięty  Peugeot
O dw iózł ją  do dom u. O dprow adził do 

samych d rzw i Oczu nie w idzia ł, bo na 
schodacli było  ciem no, a ręce je j  d rża ły  
p raw dopodobn ie z w ie lk iego  wzruszen ia.

U całow ał je z szacunkiem .
W ró c ił  do sieb ie i. . aż do świtu 

tłukł na R em ington ie poem at o., w io ­
śnie i szlachetności.

Z n ów  słychać było ty lko  ję k liw y  
szczęk starych w eteranów -łinotypów , 
znów  nad w ąsk iem i szpaltam i korek ty  
chw iała się kom iczna czupryna film ow e j 
n ih ilistk i

O czy ty lko  by ły  jeszcze czerw ieńszę 
i jeszre  bard zie j d rża ły  d ługie, białe 
pałce

D Z IE W C Z Y N IE  
Z O S T A Ł  ZA  TO

rzędnik Jack Benny swojlą znajo­
mą, Mary Ralton na taki spacer za 
m iejski. Dziewczyna w iedziała 
wprawdzie, co ją  może czekać, po­
stanowiła jednak zakpić sonie z 
brutalnego „żartow nisia", oto bo­
wiem , gdy nastąpiła owa krytyczna 
chw ila  i Benny zażądał od panny 
Ralton, aby wysiadła z auta —  ona 
w yjęła  z torebki kieszonkowy, zgra 
bniutki browning, i skierowawszy 
go ku Jackowi, zawołała:

—  Ręce do góry! W ysiąść na­
tychmiast z aula! A  teraz proszę się 
rozebrać! No, szybko, bo strzelam!

Młodzieniec, *ćhc.ąc nie chcąc, 
musiał spełnić rozkaz. Dziewczyna 
kazała mu rzucić do auta rozebrane 
części garderoby i, pozostaw iwszy 
go w  stroju niemal adamowyin, od 
jechała

Z łośliw y m łodzieniec poniósł za 
służona karę.

zwykłą popularnością n,a całym świe 
<ste najnowszej operetki Kalmam 
„Księżniczka Chicago". Staio się to 
w  sposób następujący:

Administracja im oskie wskiieigo1 tea­
tru operetkowego, dowiedziawszy się 
o sukcesach bej operetki w  ca-łeij Euro­
pie, -zakupiła od przedstawiciela Kal­
mana wyłączne prawo do przedstawia 
nia tego utworu w teatrach sowieckich 
Podzielono role .pomiędzy poszczegól­
nych artystów d artystki, a po dłuż­
szych próbach wyznaczano premierę. 
Nagle, na kilka godzin przed rozpoczę­
ciem premiery, otrzymano od. naczel­
nej komisji, czuwającej .nad „ideową 
czystością" bolsz-ewiickiej sztuki tea­
tralnej, zakaz przedstawienia tej ope­
retki. Zaraz umotywowano w następu­
jący niezmiernie charakterystyczny 
sposób: Przytaczamy to pismo dosło- 
wini:

„Operetka „Księżniczka z Chica­
go" nie może być wystawikmą iako nie- 
rytmiczna (t. j nie o tlpcwi ad ają c a) z 
ideclogją SowjetćiwO) W  treści operet­
ki niema nawet aluzji do soojanych 
konfliktów współczesności. Jedyna 
kwiestja, którą traktuje autor operet­
ki, —  to walk** między walcem a char 
lestunem. Ma się wrażenie, niby wszys 
cy ludzie i klasy (warstwy) tylko tą. 
kwestją interesują się i w.niej widzą 
sens życia. Konflikt miedzy jtgo eks­
celencją księciem a emerrożną miljar- 
derkią amerykańską został opracowany 
bez przysmaku satyrycznego(?) Jak 
było do przewidzenia, zwycięży kapi­
tał (w postaci miliarderki amerykań­
skiej). Wobec powyższego operetka la 
nie może być dopuszczona do przed­
stawień w  teatrach Zwuązku Sowiec­
kiego".

Komentarze zajście, są zbyteczne

W  o h  ig *  p ro s ić  o  o g ie # ?
K R A D Z IE Ż  C E N N YC H  D .IAM E NTÓ W . —  SZKO D A W Y N O S I 15 T Y . 

S IĘ C Y F U N T Ó W  SZTERLINGÓW .-

Londyn, w  lipcu.
(—)  Handlarz djamentów, Jac- 

ques Noiman z A ntw erp ji padł one 
gdaj w  stolicy angielskiej ofiarą 
w yrafinow anej kradzieży.

Neiman schodził właśnie ze seno 
dów londyńskiej giełdy djam entów 
a m iał pi zy sobie kilkanaścto ka­
mieni, przedstawiających łączną 
wartość 15 tysięcy funtów szterlin- 
gów. W  tern zbliżył się do niego 

n ieznajom y młodzieniec 
i poprosił go o ogień. Gdy kupiec, 
m e spodziewając sto niczego, się­

gnął do kieszeni, aby w yjąć  zapał­
ki, m łodzieniec zadał mu iak.mś tę 
pem narzędzie

silny cios w  głowę 
i w yrw a ł mu z wewnętrznej k iesie 
ni surduta małą kopertę, zaw ierają 
cą właśnie djamenty. Z łodziej za­
tem musiał być odpowiednio poin- 
formowanwj lub też kupca śledził 

Neiman doznał poważnego zra­
nienia czaszki i znajduje się obe­
cnie w  szpitalu. Po lic ja  londyńska 
jest już na tropie zuchwałego zło­
dzieja.
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Niesamowity cztm maszynisty.
DEMON SZCZĘSLfW EJGC OGNISKA DOMOWEGO. —  PRZYJACIEL UKIi a DŁ PRZYJACIELOWI TO, CO TEN 
MIAŁ NAJDROŻSZEGO. —  ZROZPACZONY MASZYNISTA WPADA NA P ffip E Ł N Ą  MY-SL ZEMSTY. —  ROZ- 

MYŚLNIE WYKOLEJA POCIĄG, ABY SPOWODOWAĆ SMJERC RYWALA I WŁASNĄ.

Wiedeń, w  'Hipcu,
W  pobliżu niejsicoiwoiści Eisenarz 

zdarzyń. snę oi.egdaj
straszliwa Katastrofa kolejowa.

Mianowicie pociąig, złażony z lotomo- 
lywy i 5 wagonów, naładowany runą, 
miedzi, wykoleił -się, przy tam 7 osób 
ponilosiio śmierć, a 3 ciężkie obrażenia 
Wśród ciężko rannych był bO-leltnS 
maszynista, Hans Fiiedel.

Gay zaczęło go. pytbać o przyczynę 
kaiiaistnofy, Friedel, który nie Stracił 
przytomności i mógł odpowiadać, zra­
zu przypisał nieszczęście fatalnemu 
przypadkowi. Ale później rozmyślił się 
widocznie, gdyż z nagłą determinacją 
zmienił swoje 'pierwotne zeznanie i o- 
świadczył co .następuje:

,/sarn spowodowałem tę katastrofę. 
Chciałem zginąć, a równocześnie —■ 
co itdż się 'rzeczywiście stało —  przy­
czynić się do śmierci konduktora Frań 
cis. ka Bre-tmana. Ten człowiek był 
demonem, 'który do donniu meigo wniósł 

boleść i nici izozęścib 
Przed dwoma laty ożeniłem się z. dzie­
wczyną,, Mora była do .mnie bardzo 
przywiązana Małżeństwo było zrazu 
bardzo szczęśliwe. Anna starała się 
być .prawdziwym aniołem, naszego o- 
gniska domowego. Była cicha, łagod­
na, a ja Stanowiłem, dla niej cały 
świat... Ale niebawem się wszystko 
skończyło! Przyjaciel móij, Breu.man 
zaczął coraz częściej bywać u nas. —  
Zrazu nie przywiązywałem d'o tego 
znaczenia. Ale niebawem spostrze­
głem. że między nim a moją żoną na­
wiązała się nić

jakiegoś tajnego po,, o zumiem*-. 
Zaczałem ich śledzić i stłwre rdz iłem z 
przerażeniem że łączy ich intymny 
stcennek miłosny...

Mimo to chciałem jeszcze żonie 
przebaczyć. Zażądałem tylko od niej*! 
aby rozstała się z kochankiem. Ciągłe 
jeszcze kochałem ją bardzo. Ale ona 
oznajmiła mi, że byłem i jestem je5 
najzupełniej obojętny i, że dopiero 
dzięki Biaitmanowd poznała pra dzi •
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Wśród pism i książek.
Lw ów , 18. lipca. 

Fdffar WaRacc: „Bosambo z nad rze­
k i"  fi RoSanibo ni ihe riverf‘), powieść 
au tor) zowany przekład Stanisława W a r ­
tkiego, wydawnictwo „G lobus" we L w o ­
wie, 1929 (b) Tłum aczen ia pow ieści naj
płodniejsi ego autora współczesnego E d ­
gara W a !Ia ce ‘a za lew ają  oliecn ie rynek 
księgarski wszystkich k ra jó w  eu rop ej­
skich. T ak że  w Polsce p o jaw ia  się ich w 
-zasach olatnich  coraz w ięcej. Jedna z 
ciekawszych, dzięk i egzotycznem u tfu. po 
wieści W a ila ce ‘a ukazała się obecnie na 
kładem ru ch liw ej firm y  w ydaw n iczej 
lwow skiej „G lobus". P rze ło ży ! ją  na ję ­
zyk polski bardzo slarannie i w yk w in t­
nie p Stanisław W arsk ,.

♦
Emilja Plater. Powieść historyczna 

W acława Gąslornwsklego. IW iesław a 
Sclavusa). W yd an ie  drugie, popraw ione 
s dopełnThne dużym  rozdzia łem  o rzezi w 
Dszmianic, k tó ry  w p ierwszym  wydaniu  
'enzura zaborców  w ykreś liła  W  pow ie- 

ach I-is loryrznych  IV . Gą.siórowskiego 
ata powstani i listopadow ego są tematem  

żnej Ł o w ic k ie j"  i „B em a " oraz 
■Em iljf P later lecz w te j ostatn iej po- 
wifeści autor om aw ia wypadk i powstanio 
we w yłączn ie  na rozległym  terenie daw 
le j  I itw y historycznej. Jest to, zdaje się 
w lilera tu rże  polsk iej jedyna powieść hi 
doryezna z ,lqj epoki d z ie jów  na terenie 
L itw y, a pon iew aż zaw iera  m nóstwo 
i*fcze*ółuw, tyczących m ie^cowości ubjfi

ĄDo ryciny nu str. l).

rą miłość.
To doprowadziło tnię do rozpaczy 

i do abrodnieżaj 'myśli. ‘Pootarmwiłem 
zabić Breifcnma i popełnac „unobój- 
órwo. Czdkałem tyilko sposobności. —  
Niebawem 'nastręczyła się ona. Olto 
3baj .znajdowaliśmy się w tym samym 
pociągu. Wiedziałem wprawdzie, że

jeszcze mmi ludzie zginą niewinnie, 
a le , zianniocZOtt)> chęcią zemsty, nie 
rwaiaien ma

Stam .maszynisty jest bardzo gro­
źny. Mkno to Idkarze spodziewają się, 
że powróci on do zdrowia, i& wówczas 
będzie mógł odpowiedzieć przed są­
dem ,za swój niesamowity czyn.

14-letni chłopak zastrzelił e[oa.
TOCZEM N IEZG R ABNIE  CHCIAŁ UPO ZO RO W AĆ JEGO SAMOBÓJ

STW O .

N. Jork, w  lipcu.
)  W  ostatnich czasach coraz 

częściej zdarzają się w  Stanach Zj 
wypadki zbroani, popełnianych 
przez nieletnich chłopców, a nawet 
przez dzieci.

W  Pine (A rk ) 14.letni Otis Nan- 
kins zył z ojcem w  ustawicznej nie 
zgodzie. W  reszcie 'onegdaj pu kłótni

zastrzelił go, leżącego w  łóżku, po-
czem poszedł do wuja i doniósł, że 
ojciec popełnił samobójstwo. Mlo- 
dego zbrodniarza zdradził jednak 
fakt,że trup nie m ;ał koło siebie bro 
ni, gdyż Otis po swym krwawym  
czynie schował rewolwer do szufla 
dy. To zwróciło nań podejrzenia i 
zmusiło go do wyznania zbrodni.

P j t M  sie mw-elkEn d i a n e m
P r z y p a d k o w e  o d k r y c i e  b o g a t y c h  p o l  d j a m e n t o w y c h
W BRAZYLJI. —  W A L K A  ZE  ŚMIERCIĄ, CZYHAJĄCĄ N A  Ka .

ADYM KROKU.

N. Jork, w  lipcu.
(e ) Podróżnik amerykański, 

Francis Gow Smith, który powrócił 
niedawna z Brazylji, podaje garść 
szczegółów o odkryciu tam złóż dja 
mentowych.

Grupa robotników, uciekająca 
przed terorem strajkujących na je ­
dne i z plantacji w  okręgu Rio das 
Garcas najemników, dotarła do rze 
ki Aragwaju. Zmęczeni wlekli się 
nega za nogą, szukając miejsca, 
gdźieby spocząć. W  tern jeden z 
nich potknął się o jak:ś kamień, 
chwyta go ze złością, aby rzucić go 
w  nurty rzeki i spostrzega, że niie 
jest to zwykły kamień, a połysku­

jący kryształ Zbadawszy- go dokła­
dniej, domyślił się, że trzyma w  rę­
ku szlachetny djanient.

Wieść o tem okry-m rozeszła sie 
szybko po całym okręgu. Telegraf 
dokonał reszty i w  krółkim czasie 
dzika przedtem miejscowość zalu­
dniła się poszukiwaczami przygód 
£ 'calłego świata.

Złoża położone są w  pobliżu Mat 
to Grosso, okolicy pokrytej prasta­
rym lasem, zamieszkałej przez dzi 
kie plemiona Indjan, zajmujących 
się jeszcze „połowem głów".

Djamenty znajdują się przewa­
żnie na płytkich miejscach koryta 
rzeki, łub nad brzegiem i, o ile mo­

żna wnioskować po dotychczaso­
wych rezultatach, złoża tego szla­
chetnego kamienia powinny być ob 
fite.

Warunki pracy natomiast są 
tutaj bardziej uciążliwe i i ebezpi; 
czniejsze, niż w  Afryce.

Dno rzeki usiane jest głębokie, 
mi dołami, które przez ciągłe mące 
riie wody trudno soostrzedz. "Wypa 
dki utonięcia zdarzają się więc do­
syć często. W ody rzeki roją się. od 
krwiożerczych ryb, z których naj­
groźniejszą jiest piranja, zadająca o 
stiemi zębami ciężkie rany brodzą, 
cym w wodzie garimpt:ros, tj, po­
szukiwaczom d)amentów. Na dnie 
czai się kolczasta raja, która potrą­
cona lub nadepnięta uderza prą. 
dem elektrycznym, obezwładniają­
cym człowieka, jeżeli towarzysze 
nie pośpieszą mu z pomocą gunie w  
nurtach.

Na brzegu czyha znów na stra­
szniejszy z wężów jadowitych, su. 
curu, którego długość dochodzi do 
6 metrów. Uścisk tego potwora, to 
śmierć n’echybna.

W  dżungli snują się krajowcy, 
wypuszczające zatrute strzały w  za 
późnionj-cń lub odosobnionych ga- 
rimpeirosów. Na każdym kroku 
czai się śmierć. Nie zraża to jednak 
śmiałych awanturników, którzy dla 
zdobycia garści kamieni gotowi są 
nieść swe życie w  ofierze.

l i d  znacznie p e n f e f t
dzięki nabyciu nowych terenów rado- 

nośnycn.

Now y Jork, w lipcu 

(e) Pan Anton i M arkus d yrek tor de­

partam entu hand low ego Stanów  Zj. zaku 

p ił na w łasny rachunek 200 tysięcy m or 
gów  gruntu w  A fry ce  Zachodn iej dawnej 

k o lon ji n iem ieck ie j, a obecnie angiel­

skiej.
Grunta te ob fitu ją  w  tak zwaną bleH 

dę uranową, z k tóre j w łaśnie w ydobyw a  

się rad.
P a r Markus tw ierdz i, że bedzłe mógł 

sprzedawać rad po 2600 funtów szterlin 
gów za gram, zamiast dotychczasowych 
22 tysięcy, których  żąda Belgja, posiada 

czka w ie lk ich  kopalń uranowej w K on ­

go.

tych pow staniem  i rodów  polskich  i i 
lewskich, b iorących  udział w  powstaniu, 
z im iennem  w ym ien ien iem  jednych  i drn 
gich, w ięc  stała się n ie  ty lko  niesłychanie 
interesu jącą pow ieścią, lecz ( dokum en­
tem h istorycznym  o pow ażnem  znacze­
niu. Na tem, tak wspaniałem  tle  d zie jo  
wem  przed taw ia  r i  er działa lność rodu 
P la te rów  w powstaniu, g łów n ie  zaś le ­
gendową wprost postać, bohaterskiego 
pu łkownika-kohiety . E m ilji P later, która 
pierwsza na l . ; ! v i e  chw yciła  za broń i 
siła swego zapału patr jotycznego  oraz 
m łodzieńczego uroku zgrom adziła  d ok o ­
ła siebie znaczne oddzia ły  powstańcze
i poprow adziła , ir r.u rn ie pierwsze
zw ycięsk ie  starcia z m oskalam i Kapitał 
ne sceny batalistyczne, pełna gro zy  opo­
wieść o straszliw ej rzez i w  O szm ianie, w 
k tóre j m oskale w pień w ycię li całą bez 
bronną ludność,-. silnie podm alow ane tło 

j po lityczne Oraz ponure ob razy  nędzy po­
wstańczej składają się na epopeję  trag i­
cznego bohaterstwa, jaką jest ta wspa­
niała książka. Jest ona rów n ież pierw  
szorzednym  dokum entem  patrjotyzm u 
ludu litew sk iego, idącego w  ogień  z p ie ­
śnią „Jeszcze Polska n ie zg inę ła ", śpie 
waną po litewsku i d latego mech ją czy 
ta dzis iejsze pokolen ie, niech ją  czyta 
m łodzież i lud, a zw łaszcza ludność L it ­
w y h istorycznej, w  serca k tóre j w lew a 
się sztucznie jad nienaw iści ku Polakom  
i Polsce. W yd aw n ic tw o  Domu książki 
polsk iej.

*
Nowe wydawnictwa „Ossolineum*!* 
Inż. W ładysław  Jankowski Podręcz­

nik Radjoamatora. Str. 313 C tna  zł 6,30, 
30 proc.

l boga fachow a literatura polska w 
dziedzin ie  rad ja  poza k ilkom a pracam i 
specjalnem i, stojącem i na poziom ie  nau 
kow ym  niedostępnym  szerszemu o gó ło ­
wi m iłośn ików  radja . p rzedstaw ia się w  
form ie  kilkunastu oderw anych  broszu­
rek, traktu jących  o rzeczy, a w łaściw ie 
o różnych  rzeczach, bardzo pob ieżn ie, a 
niestety często fa łszyw ie  i n ieudoln ie.

Podręczn ik  R ad joam atora In ż W ła d y  
sława Jankowskiego, w  popu larny spo­
sób u jęty , zaw iera  całą w iedzę  i prakty 
kę radjoam atora . W  tym  jednym  treści 
wym  podręczn iku zn a jdz ie  czyteln ik  pra 
k tyczne sposoby budow y części radjood 
b iern ik ów  i całych nowoczesnych (autor 
w czasie korek ty  śledził i uzupełn iał w  
podręczniku postępy i u lepszenia w  dzie 
dżin ie  radja ) aparatów  dom ow ym i śród 
kam i, a jednocześn ie bogate treścią i 
skondensowane form ą naukowe zasady 
budow y rad jodb iorn ików  i wszystkich 
znanych w  św iecie  typów , a  w  końcu za 
znajom i sir czyteln ik  z P rzyboram i, zasi 
łającym i rad joaparaty  energją  i zna jdzie  
rady dla w ykonan ia  tych p rzyb orów  ce 
Iow.) i ekonom iczn ie.

T reśc iw y  i p rak tyczny Podręczn ik  
Inż. W ładysław a  Jankowskiego odda 
każdemu rad ioam atorow i n ieocen ione u- 
sługi

*
Ks. Dr. Gerard Szm yd. Liturgika Ka­

tolicka z ilustracjam i i dodatk.em  Pod 
| ręczn ik szkolny (Str 218+32 . R ycin  83. 

Cena zł -5— , 25 proc.
W obec  w zm agającego  się z dniem  ka 

żdvm , w  okresie pow ojennym , odrodzę 
nia k ato lick iego  życia  re lig ijn ego  na Za 
chodzie i u nas, czerpiącego swą moc

i zapał ze źródeł n igdy nie wysychają  
cych. jak iem i jest społeczne życie  liturgi 
czne Kościoła, daw ał się odczuwać zw ła 
szcza w  naszych szkołach i wśród star­
szego k ato lick iego  społeczeństwa brak 
odpow iedn iego  podręczn ika. Brak ten w 
dużej m ierze  uzupełnia książka ks Szmy 
da. Au tor starał się u jąć w  przystępnej 
form ie  istotę ka to lick ie j litu rgji jako  
św iętego m isterjum  Now ego Zakonu. O- 
fiara  eucharystyczna w raz z sakram enta 
m i. jak o  centrum  kultu kościelnego i! 
źród ło  chrześcijańskiego życia, występu; 
je w  podręczniku na p ierw szy  plan 
M yśl o n iej łączy  całą treęć licznych  uslę 
pów. W szystko  z n iej w yp ływ a  i ku niejl 
zdąża. Dom  Boży w  rozm aitości stylów- 
i całe je go  uposażenie zw iązane są m y­
ślą, k tórą jest użyteczność litu rgiczna. 
Kościół Chrystusowy jak o  ży jący  w  dał 
szym ciągu Chrystus, pełni bez p rzerw y 
urząd „w ieczn ego  kró lew sk iego  kapłań­
stwa", przez k tóre  każdy z w iernych  ży 
je w  c iąg łe j społeczności z Chrystusem 
od kolebk i aż do dnia pow tórnych  swych 
narodzin  do nieba. M im o ustępów  czy 
zdań k tóre  m ogą w yw ołać  dyskusję jest 
to p ierw szy tego rodza ju  podręczn ik  u 
nas, m ogący za in teresow ać nie ty lko  
szkołę lecz także d o jrza łego  chrześcija-

W acław a Gąsiorowskiego (W ies ław a 
Sclavusa) Czarny Generał. Romans histo 
ryczny 8-ka, str. 448 zł. 9.—

„C zarn y  gen era ł" jest romansem h i­
storycznym , napisanym  na tle d z ie jów  
Polsk i z końca X V II I  i p ierw szych  lat 
X IX  w , a  w ięc  lat na jw cześn iejszych  z 
omąwomycił w  gowieścuitl) łoąioiycz-
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RĄK 1 PALGOW DUCHÓW. —  ZBIÓR

DOYLE. —  CIEKAWE FOTO GRAF JE DUCHÓW. —  GHSOWE ODCISKI 
NIEZWYKŁYCH AUTOGRAFÓW. —  LISTY Z ZAŚWIATA DO COHANA 

DQYLE‘A,

Lujdya, w  lipcu.
( = )  W  starym pałacu, przy ul. W i 

'klorji, w Londynie, znajduje się 
aąjcdekLwsze mrożę muzeom na 

s wiecie.
Jest. to muzeum spirytystyczne, które 
jest aziełem znanego ipisarza, a rów­
nocześnie spirylj sty, Conana Deyłe‘a.

Stary obraz, dzieło nieznanego ma 
larza przedstawia urodziny śpiryty- 
zmu. Poraź -pierwszy 31 marca 1818 
roku, siostry Fox, pochodzące z Hyde- 
ville, wystąpiły jako '.medja i pośredni­
czyły między światem duchów, a na­
szym Sw'atpm. Szukano od tago czasu 
kontaktu imiędzy duchami a ludźmi i 
uciekano się do najrozmaitszych śród 
ków. Przez pewien czas ibardzo modne 
były

stoliki wirujące
ale wkrótce wyszły z mody, gdyż spi­
rytyzm w  ciągu swego rozwoju uległ 
rozmyty m zmianom. Dowodem -tego 
rozwoju I

fitigrafje duchów, 
w wielkiej ilości rozwieszone na ścia­
nach. Jedna z tych fotografji przedsta­
wia Conana Doyle‘a, a zanim 

zamgloną poati ć,, 
ttorej w  niejasnych konburcah roze­

znał Doyle swago syna, który padł 
podczas wielkiej woj-ny światowej.

Prócz lego zawiera muzeum roz­
maite przedmioty, ’ kule metalowe, cie 
kawa wazy. Wszystkie 'te przedmioty 
pochodzą od duchów, które w mistycz­
ny i tajemniczy sposób zrzuciły je na 
stół podczas seansów. Najciekawszy 
jest jednak

zbiór autografów
Jak wiadomo, spdryityści utrzymują, 
że są pewne medja, które pod dykta­
tem duchów- piszą z nadzwyczajną 
szylbkością, często- w  językach, któ­
rych na jawie zupełnie nie znają. Ma 
muskry-pty togo muzeum pochodzą -z 
takiego automatycznego pisania Na 
szczególna uwagę zasługują

b.dy do Conana Doylefa. 
Znajdu-jemy tam listy Byrona, Oskara 
-Wildea i Wielu innych przedstawicieli

anigiei^kiefj literatury. Charakter pi­
sma tycih listów ma przypominać zu­
pełnie charakter pisma wszystkich o- 
sdbustości, które uznały za stosowne 
z tamtego świata posyłać pozdrowie­
nia Conanowi Doyl;e‘a.

W  szklanej witrynie znai-dują się 
ąipscwe odciski rak i paldkw du­

chów,
które podczas seansu się zmaterializo­
wały. Jak wiadomo —  taka materiali­
zacja -nie jest stała, tylko po kilku mi­
nutach się rozpływa. Jest je-dnak rze­
czą możliwą uzyskać -odciski tych zjaw 
w parafinie. Owe ręce z ,,ektoplazmv“

1 które o-glądamy w  whrynie, pochodzą 
I z seansów -ze słyninem medjum pol- 
‘ -skiem, Stenisławą Tomską. Zbiór tych 
| odcisków niczem nie ustępuje zbioro- 
| w i paryskiego badacza Geleya, który 

zginął .tragiczną śmierć ,4.

Amerykański? M i t a .

Wzajemne useistwa.
„K ACAP“ ZA  „C H A C H O ŁA".

Ryga w lipcu.
Rząd sow ieck i zaproponow ał ukraiii 

skiej Akadem ji Um iejętności, aby w ykre  

ślila  ze słow n ika ukraińskiego wyrazy  
„żyd i kacap“. Akactemja ukraińska od 

pow iedzia ła , że zgodzi się na to pod w a­

runkiem  że z ję zyk a  rosyjsk iego w yk re  
ślone będą obrażliw e  dla U kra ińców  w y 

ra zy  : ;,chachot“  i „M a łorośs", Kom unist 

donosi, że  rosy jsk ie  instytucje naukowe 
zgod ziły  się na w ykreś len ie  z języka ro ­
syjsk iego tych w y razów  wobec czego A 
kadem ja ukraińska w ykreś li w yrazy , pro 

ponowane przez R osję sow iecką

O K A N O N IZ A C JĘ  S. K L A R Y S K I

N. Jork, w  lipcu 
(- (- ) W  Omaha (Stany Z ] . )  roz­

począł się proces Ikainomiczny pod 
przewodnictwem  biskupa Buchleya 
m ający na celu poczynienie kro­
ków  wrstępnych do kanonizacji za­
konnicy M arji Magdaleny, za łoży­
cielki zakonu Ubogich K larysek w

M A R JI M A G D A LE N Y  BENT1V0G  
LIO .

Stanach Zjedn. Pochodząc ze zna­
nej w łoskiej rodziny szlacheckiej 
Bentivoglio, rozwinęła w swem ca- 
łem  życiu zakonnem tyle niepospo 
litych cnót i świątoDliwości, że gdy 
zmarła w r. 1905, „vox  populi na­
zyw ał ją  świętą

W iedeń, w  lipcu.
( = )  Z  miasta W eis donoszą: W  

lutejszym  kościele parafia lnym  do­
szło podczas wczoraj -zego nabożeń 
stwa w ieczornego do

nych W . G ąsiorowskiego. Z tego leż po 
w odu, k to czyta  lub czytat „H u ragan " 
lub jedną z następnych pow ieści tego ce­
n ionego autora pow in ien  bezw arunkow o 
p rzeczytać  „C zarnego genera ła " Autor, 
m istrz opow iadan ia  anegdotycznej stro­
ny d z ie jów  i barw nego odtw arzan ia  ów  
czesnego życia, ukazuje czyte ln ikow i za 
ku lisow e sprawy polityczno-społeczne 
w  ostatnich latach panowania Stanisława 
Augusta, Jest to początek opow ieści. Bo 
hateram i są rozhulani m ożnow ładcy w 
osobach księcia-generała R ad ziw iłła  i Sta 
rościca P o tock iego  T rudno o b a rw n ie j­
sze postacie d la ow ych  lat i lepsze tła 
d la  ich hulanek od przepysznego opisu 
ówczesnej W arszaw y  i Pałaców  R ad zi­
w iłłów  na Leszn ie  j U ja zdow ie . Obraz 
ten zm ien ia  się, gdy w  r. 17% Prusacy 
za ję li W arszaw ę, gdy ow o  dziecię  mu­
lackie. narodzone z karygodnego sto­
sunku księżny gen era łow ej z n iew ol- 
n ik iem -m urzynem  p rzyb yw a  do W a r ­
szaw y ju ż jak o  em isarjusz z P a ry ­
ża, pod nazw iskiem  m ajora  Jab łonow ­
skiego. Tu  znowu w id zim y jak  żyw ą  ów  
czesną W arszaw ę i położen ie  p a tr jo tów  
takich  jak  gen H. Dąbrowski, skrępowa 
nych czujnych w zrok iem  Prusaków . A 
potem  bohaterow ie romansu spotyka ją  
się w  B erlin ie  na weselu R adziw iłła  z 
księżn iczką pruską, gdzie  w śród szalonej 
zabaw y kuje się n a jgo ręce j polskie spra 
w y  p o lityczn e. G enera łow ie D ąbrow sk i 
i Jabłonowski oraz ich ro la  w  tw orzen iu  
L e g ji W ło sk ie j i L eg ji N addunajsk iej, 
szerok ie p lany polityczne Francuzów  i 
ich dum nego korsykanina, ju ż w  ro li 
p ierwszego konsula —  oto dalsze tło hi 
storyczne, na którem  ro zw ija  się jeden

z na jbard zie j rom antycznych  rom ansów, 
wzbudzających  w » czyteln iku płom ienne 
zainteresowanie

N ie zm n ie jszy  go nawet ep ilog  po­
w ieści: w ypraw a  L e g ji N addunajsk iej na 
San D om ingo, gdzie  w brew  w o li muszą 
poskram iać M urzynów , oraz tragiczna 
śm ierć bohatera romansu —  „Czarnego 
gen era ła "

G ąsiorowski um ie trzym ać czyteln ika 
w  niesłabnącem  napięciu, daje zawsze 
n iezm ierne bogactwo treści, stwarza 
m nóstwo n iepraw dopodobnych  sytuacyj, 
z których- zawsze zna jdu je  łatwe, napo- 
zór, w y iście. A  że tłem  te j treści jest 
przeszłość nasza d latego czytań -’  p ow ie ­
ści G ąsiorowskiego jest bardzie j p oży te ­
czne i interesu jące, n iż w szelk ich  in­
nych, wzbudzających  n ie raz w  czyteln i 
ku zn iechęcenie do spędzania z książką 
w olnych  od zw yk łych  za jęć, godzin

W szystk ie  b ib ljo tek i chętn ie kupują 
pow ieści W . Gąsiorowskiego, gdyż m ają 
na nie licznych 'czy te ln ik ów

M arja Leszczyńska —  Mittclstaedl 
W ielk ie Niepotrzebne11. W arszaw a.

192.9 Skład g łów n y w  Domu K siążk i Po l 
skiej, zł. 8.—

W id k ie  n iepo trzebn e" M M ittelstaedt 
to h istorja m łodziu tk iego  poety, k tóry  
szuka odpow iedzi ostatecznej na d ręczą­
cą zagadkę życia, szuka Boga, lecz oplą- 
tany z jednej strcny przez tragiczną m i 
łość do macochy, z  d rugie j strony ści­
gany przez zdegenerow ane uczucie star 
szcgo p rzy jacie la , pada pod ciężarem  lo 
su, ra tu jąc je-.lnak swój honor a m iłości 
swej w iern y pozosta je  do ostatka.

t ^ a r j a t  w  k o ś c i e l e *
S T R A S Z L IW A  P A N IK A  W ŚRGD L IC Z N IE  ZG RO M AD ZO NEJ R ZE

S Z Y  PO B O ŻN Y C H

wysoce denerwujących scen, 
które wreszcie doprowadziły do 
straszliwej paniki wśród licznie 
zgrom adzonej rzeszy pobożnych.

Kościół był przepełniony, a znaj

Pow ieść napisana barw nie i w y tw o r­
nym stylem, i  lr..łć<a w ie !k ; postęp p o ­
głęb ien ia duchow ego au tork i „T a ń czą ­
cych s ióstr".

Tadeusz Kotarbiński: E^m enty Te-
orji Poznania, Logiki Formalnej i Meto 
dologji Nauk, —  Str V III  +  183. —  W y  
daw n ictw o Zakładu N arodow ego  im, Os­
solińskich we L w ow ie . —  Cena zł 16.

Podręczn ik  ten przeznaczony d la o- 
sób, p rzygotow u jących  się do egzam inu z 
g łów nych  zasad nauk filo zo fic zn ych  i dla 
osób, specja lizu jących  się w  pedagogice, 
zaw iera . 1) U w agi o języku  (o stosun­
kach sem antycznych, jak  wyrażan ie, o- 
znaczanie i inne; o kategorjach  w y ra ­
żeń ). —  2) Zagadn ien ia teo rji poznania 
(o w yobrażeniu , o pojęc iu , o m yś li). 3) 
E lem enty log ik i fo rm a ln e j (o zaleźno- 
śfciach log icznych  m iędzy  zdan iam i, n ie ­
za leżnych  od struktury w ew nętrznej tych 
zdań (rachunek zdań)*'- o zależn iościach 
log icznych  m iędzy  zdan iam ’ zależnych 
od struktury w ew nętrznej tych zdań, a 
trak tow anych  w  nauce o wnioskowaniu  
bezpośredniem  i o sy logizm ie  kategory  
- znym ; o za leżn iościach  log icznych  m ię 
dzy  zdaniam i, za leżnych od struktury 
w ew nętrznej tych zdań w ed le obecnego 
stanu badań współczesny ra. hunek 
nazw) 4) Zarys o gó ln y  m etodologji 
nauk (o rozum ow aniu ; o m etodzie  dedu 
k cy jne j; o m etodzie  in du kcy jn e j; o n ie ­
k tórych  pozostałych kwestjach m etodo­
logicznych^  —  5) An a liza  cech od ręb ­
nych d zia łów  nauki (o k lasy fik ac ji nauk; 
o naukach m atem atycznych ; o naukach 
p rzyrodn iczych , o naukach h istorycz­

dow aly się w  nim przeważnie ko­
biety i dzieci. Nagle, przemocą toru 
jąc sobie drogę,-) dostał się do głó­
wnego oołtarza wysoki, ciemno u- 
brany mężczyzna. Z oczu jego bił 
dziki, niesam owity ogień.

Donośnym głosem zawołał:
—  „Jestem Chrystusem, i przy- 

b jłem , aby faryzeuszów wypędzić 
z mej św iątyni!

Po tych słowach rzucił się na je 
dna z stojących w  pobliżu kobiet i 
zaczął ją gwałtownie popychać ku 
drzw iom . Na len w idok

powstał w  kościele popłoch. 
W szyscy rzucili się w  panicznem 
przerażeniu do ucieczki. P rzy  tej 
sposobności kilka kobiet i dzieci od 
niosło lżejsze i cięższe obrażenia i 
potłuczenia.

Kapłan i kilku odważnych ludzi 
ohezw ladinilto szaleńca, którym  o- 
kazał się nauczyciel Józef Fuchs z 
Neukirchen w  Górnej Austrji Fu- 
rjata umieszczono w  zakładzie dla 
obłąkanych.

dczee b  tarli iLCrab: ki 
z p. (zaiiiswiczem.

W arszawa, w  lipcu

Dnia 1 lipca podczas odb ioru  d jet po 
selskich w  gmachu sejm ow ym , zetknęli 
się Czeehowicz i Grabski W ładysław , o- 

baj ex m in istrow ie  skarbu. Zgadało  się 
m iędzy nim i o sprawach jch resortu przy 
czem zaczął Grabskiemu w y liczać  w szy­

stkie złe pociągnięcia, jak ie len  zrohit 
podczas swego u rzędow an ia. Grabski, jak 
w iadom o, jest bardzo  uparty a przytem  

trochę zarozum iały. T o  też odparł cierp 

ko:
—  Co m nie pan będziesz uczył, ja pa 

na z jego  erudycją m ógłbym  schowac do 
kieszeni!

—  N ieźle  by to b y io  —  odparł spokoj 

nie O e c t  icz —  bo w tedy m iałbyś pan 

w kieszeni to, czego panu w  głowie nic 
dostaje.

Do litościwych serc najzyeh Czytelni, 
kćw zwraca się 80-letnla staruszka, po­
zostająca bez środków do życia. Datkr 
rrzylrifnie A.dministracia dla F.*

nych; o um iejętnościach praktycznych  
o naukach filo zo fic zn ych ). —  P rzyp i­
sy.   . Indeks nazw isk, —  Indeks rze ­
czow y

*

„ W  Kalejdoskopie sowieckim". W ra ­
żenia i listy m oskiewskie p. M ieczysła­
wa W a jn ryb a ,.sk ła d  g łów n y w Domu 
Książki polsk iej w  W arszaw ie . Pod  p o ­
w yższym  tytu łem  ukazała się interesują 
ca broszura p red. M ieczysław a W a jn ry  
ba. B roszura zaw iera  szereg artykułów ;-’ 
d rukow anych  w  K u rjerze  W arsza w ­
skim  Książka nader interesu jąca daje 
obraz obecnych stosunków w Rosji, u- 
w zględn ia  w ob jek tyw nem  ujęciu zagad 
n ien ia obyczajności sow ieck iej, system 
gopodarczy  i polityczn y  tego egzotyczne 
go kra ju . W  prasie warszaw sk ie j przy- 
ji-1*• broszurę p .\’ a jn ryha bardzo życz 
liw ie. K ry ty cy  stełeczn, podkreśla ją prze 
dew szyslk icm  ob jek lyw n e  stanowisko 
autora w  ośw ietlan iu d rażliw ych  { skom ­
plikow anych  zagadnień rosyjsk ich.

Num er 6-ty miesięcznika „M ój Przy­
jaciel", przeznaczonego przew ażn ie dla 
m todz;eży szkolnej robi bardzo korzyst 
ne w rażenie. U m iejętn y dobór materja- 
iu hcletrystycznegc i popularno-nauko­
w ego  sprawia, że p ism o to z ciekawością 
będzie przeczytane nie ty lko  przez m ło­
dzież, lecz i przez dorosłych czyte ln ików . 
Num er ozdobn y licznem i ilustracjam i. 
D zięk i bardzo niskie j  cenie (60 gr ) m o­
że on dotrzeć do najszerszych rzesz czy 
tętn ików  zapewnia jąc im  k ilka chwil 
p rzy jem n ej i pożytecznej rozryw k i.
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KRONIKA
4 0 L I P C A

1H CzwartekIU Szym. z L.

REDAKCJA b e z w a r u n k o w o  m a n u ­
s k r y p t ó w  N IE  ZW R A C A

T E A T R  W IE L K I :
iC zw artek  18 lipca 1929 o godz. 8.15 

..Gabinet figu r w o (j)sk o w ych ‘ ., występ 
Teatru  Quj pro  Quo

P ią tek  19 czerw ca 1929 o godz 8.15 
p rem jera  „M . S. Z t czy li Pam ięta j > o 
mnie, występ  Teatru Qui p ro  Quo.

Sobota 20 lipca o godz. 8.15 „M  S 
Z, c zy li: Damietaj o m n ie“ , występ T e ­
atru  (Jui pro Quo

*
T E A T R  M A Ł Y :

Czwartek 18 lipca 1929 o godz. 7.80 
„P a n  Lam berth ier".

P ią tek  19 lipca o godz. 7.30 „P a n  Lam  
berth ier".

Sobota 21 lipca o godz 7,30 „P an  
L am berth ie r".

*
Teatr Mały pow ta rza  w czora jszą  p re­

m ierę „P an  Lam berth ier“ . Sztuką żarów  
no jak i doskonała gra pp. Barw ińsk ie j 
i Żyteck iego  była  gorąco oklask iwana 
p rzez tłum nie zebrana publiczność.

(Jul pro Quo Dziś poraź ostatni g ra ­
na będzie  arcyw esoła rew ja  .„Gabinet f i ­
gur w o (j)sk o w ych “ w  koncertow em  w y 
konaniu całego zespołu. Jutro w  piątek 
dnia 19 b. m. p rem iera  w ie lk ie j senzacyj 
nej rew ji p t. „M . S. Z czy li Pam ięta j o 
m nie W  rew ji te j ob fitu jące j w  szereg 
p rzebo jow ych  num erów  w  k tó re j udział 
b ierze  ca ły  zespół teatru, na czele z Or 
donówną i  Zim ińską. poraź p ierw szy  w y 
stąpią chóry  argentyńskie, k tóre w  W a r 
szaw ie c ieszyły  się w yb itnem  pow odze­
n iem

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  
A P O L L O : Lau ra de P lan te  jak o  „J e ­

dynaczka. pu łku " i „G enjusz to ja "  
C A S IN O  z pow odu rekonstrukcji zam 

knięte.
C H IM E R A : „P r zy g o d y  B rygad jera  Ge 

ra rda“ .
CO LO SSEU M : („S ze ik  Z a rab i" oraz 

„ W  im ieniu praw a"-
F A T A M O R G A N A : „P rezyd en t" 
G R A Ż Y N A : „M og iła  wśród lod ow ców " 
K O P E R N IK : „S zam pan ".
L E W : ,Z kraju  srebrnego lw a ".
L U N A : „N a  żółtych  wodach Jang-

T s e - K ia n e u o r a z  „C h ór rosy jsk i". 
M A R Y S IE Ń K A : „S zam pan ".
O AZA : W  p łom ieniach ży c ia "
P A Ł A C E : ..D ziewczyna ze spelunki" 
P A N : „K ró l D ancingu".
P A S A Ż : „ W  pogoni za śm iercią". 
P O L O N J A : „T w ie rd za  w rogów  p ra ­

w a " oraz „ ł l ip o k  ; L o p ek ".
P R O M IE Ń : „P a n ik a " H arry  Peel. 
U C IE C H A : „N ie zw yc ię żo n y  A lbertin i 

Chaplin bokser"

GiównaVf(jraiM
III. kl. 19. Ioterji klasowej

ui k u isc ie  80.000 Z ł.
padła p rzy  w czora jszym  ciągn ieniu  na 
los N r 133982 zakupiony w  n ajszczęśliw ­

szej kolek turze Józefy Zboińskiej we 
Lw ow ie na Głównym Dworcu kolejo­
wym w e Lwow ie —  sklep tytoniowy.

5707

Telefon redakcyjny nr. 15 Zwraca­
m y uwagę P. T . Interesentom , że od 
godz. 8 wiccz. do 1 w  nocy telefon nr.
15. oddany jest do dyspozyc ji „D zienn i­
ka lw ow sk iego ". Porozum iew ać się z re­
dakcją „G azety  P o ran n e j" na leży na nr. 
230 I 178.

Nabożeństwo żałobne za śp. Idzlltow- 
ikiego. W  piątek 19. bm. odpraw ione zo 
t a n i^ w  Bazylice A rch ikatedra lnej onrz 
*c. o godz 9-tej uroczyste nabożeństwo 
aiobne za duszę zm arłego bohaterską 
m iercią lo tn ika  śp. m ajora-p ilota  Lud- 
v ika Id zikow sk iego .

Ze spraw miejskich

Uchwały t o i s ! i  technicznej
i administracyjnej.

lewów, 18. lipca. 
iNa posiedzeniu Komisu technicz­

nej, odbytem pod przewiodniijctiweiii 
Jhż. Opolskiego, uchwal-uno zezwolić 
Tcw. „Karpaty" na ustawiie nie słaop 
benzynowej na ni. Ossolińskiej i pl. 
Bilczewskiego, ,natomiast odmów kmo
pirośbie na urządizmie itatich stacyj 
na ul. Janowskiej, pl. Bei nardyńskim, 
u- zbiegu ulic DwoTcowiej i  Gródeckiej, 
oraz na ul. Na Błonie, a to z  powodu 
silnego ruchu komunikacyjnego na 
tych ulicach. Sprawę dzierżawy łaźni 
Bnoheńskiey j załatwiono zgodnie z 
Magistratem, Ij. oddano tę dzierżawę

dotychczasowrimu dzierżawcy p. -Za­
dorze. Przyznano kredyt na* • orelkon. 
atrakcję kamienicy Królewskiej i Cza 
nej.

Na Komisji administracyjnej (pod 
-przewodu, dr. Nowak-Przygodzkiego), 
uchwalono oddać dalsza 20 proc. dra- 
ków miejskich po p. Szyjkowi kim, 
który drukarnię sprzedał —  Drukami 
,Dziennika Volr.kiego“.

-Po załatwieniu kilku suraw perso­
nalnych -przyjęto do Zw-jĘzku -G-miinv 
dr. Stanisława Ku-ssegoi, Mikołaja 
Kussego -i -H.a-l-enę Kussy

ZiSh w  s ^ o b ó j e r y  m o r d
przez o kro,

ŻYCIIE W  P Y R T E R O Y Y Y fH  C H A Ł U P  YCH W IE JS K IC H  STAJE  SIĘ
N IE B E ZP IE C ZN E .

Lwów, 18. -lipca.
(— ) W  Werfbiąiżiu pow. SSkaJl, 

m ieszkańcy zaailairm-ow-am-i z-os-tali 
wczoraj ipo-nurą w ieścią o morder­
stw ie dolk-onanem na osobie j-edine-g-o 
z rjajlmeat.szych w ieśniFików.

Około godz. 7 rano zastano dirzwi 
.prowadzące do -domostwa F ilipa  
Ryco-wa na oścież otwarte, a jego sa 
mego na łóżku, bez] życia Okazało

s'ę, iż w nocy ktoś strzelił do śpią­
cego Ryicowa jutź&Ą okno.

Policja natychm iast wdrożyła 
ipuisziuikiwainia., w i eziullta-cie których 
a-resztcwiaino ijalko sprawców  m or­
derstwa -braci H rycia  i  Wtodiziimie 
rza Piikiitków z tej samej wsi. P r z y ­
gnali isię d-o zibrodlni', iw icrdząr, że 
d-c|pulścill-i się je j -na tle po* achun. 
ków osobistych.

W A R SZ K A R YK A TUR Y  O LLE R A0 ■

Dymsza.

f^ p a d  pijane* czwórk* murarzy
na mieszkanie erchitekta.

W Y PELT „F E S T  N A  K U R A Ż 1 I ZR O B IL I O LB R Z Y M IĄ  ATV AN TU R Ę  
O UROJOiNE GOEEBIE. -  ZDEiMCILO W  A L I M IE S Z K A N IE , PO R A ­

N I U  2 OlNE I D ZIE CK O  AIRCHITEK TA.

Lw ów , 18. lipca-.
( — )  Głośną była .sprawa ś.rru ąle- 

go napadu n,a m i osikanie architek­
ta  K aro la  K ryza  (uli. Droga Wiule- 
i.ka). W  dniu 30. lipca u!b. r. n-a tnie? 
sżkainie io napadli av nocy 4 oso-bni
c.y w  podchm ielonym  stainle i żądali 
od K ryza  zwrotu jakichś gołębi, za 
(kupionych przez jego krewnego. 
YV spra/wę wm ieszała się pa-ni K ry ­
zowa, żądanie -napiętnowała jako zu 
ipelnie bezprawnie i bezpodstawne. 
W ów czas osclhnicy ci rozpoczęli a- 
wain-tunię, a następnie bótjlkę, w  czasie 
której zdem olowali m ieszkanie pań­
stwa Kryizów, wyijwąH okna z  ra- 
maimi, podarli p lany bu<łowry  do­
mów, panią K ryzow ą zran ili cegłą 
wozoło, a je j dziecko ?|ziklem. Z po- 
mouą napadniętej rodzimie nadbiegli 
siąsledlzi, oraz policja .

W  rezu ltacie zdołano przytrzymać

nocnych napastników, którym i okazali 

się murarze: Stanisław Konieczny zw a­
ny „Rybka", W łodzim ierz Łopatyński, 
Bronisław Szczudłowski i Marcin Tausch.
W szystk ich  czterech p ijak ów  za zb rod ­

nię gwałtu publicznego oddano do w ię ­

zien ia, z k tórego po przeprow adzen iu  

śledztwa wypuszczen i zostali, na w olną 
stopę. W  czasie dochodzeń okazało się, 

że w ym ien ien i osobn icy pop ija li w  szyn ­

ku w  Pasażu Hausmana, a następnie w  
restauracji p rzy  D rodze W u leck ie j Gdy 
już dobrze m ieli w czubku udali się do 

m ieszkania Kryza.

Za tę nocną eskapadę odpow iadała 

w czora j dobrana czw órka  przed sędzią 
Szulislawskim . P o  p rzeprow adzanej ro z ­
p raw ie  Konieczny skazany został na 5 

miesięcy więzienia, Szczudłowski na fi 
miesięcy, zaś pozostali dwaj zostali u 
woinieni. Skazanym  zaw ieszono w y k o ­

nanie kary  na 5 lat.

s forow ego ponadto około  50 proc. skute­
cznego wapna, p rzeciw dzia ła  zakw asze­
niu gleby. Za leżn ie od postaw ow ego na­
wozi nia oborn ik iem , rodza ju  gleby, 
przedplonu, rodzaju  rośliny uprawnej i 
t. P. da je  się w  jesien i zw ycza jn ie  30U 
do 400 kg tom asyny na ha. Naturalnie, 
że w ym aga też rola i roślina odpow ied ­
n iego naw ożen ia potasow ego i azo tow e­
go d la osiągnięcia pełnych zb iorów .

N aw ozy  sztuczne, jak : tomasynę, role 
potasowe, kain it, naw ozy azotow e, oraz 
praktyczne w skazów ki użycia tychże do 
starcza: Józe f Karrach, L w ó w , Kościusz 
ki 18.

Z e  s p o r t u .

W pisy. K om itet R odzic ie lsk i i  Z w ią ­
zek Zawodow y N auczycielstw a Żeńskich 
Szkół Srednch przy jm u jŚ  w p isy na I, II,
I I I ,  IV , V  kurs K oedukacyjnego  Semina- 
rju m  Nauczycielsk iego (m ęskie i żeń­
skie) w e L w o w ie  codzienn ie od godziny 
10— 12 w  lokalu  Zw iązku  Zaw odow ego 
Nauczycielstw a Polsk ich  Szkół Średnich 
przy u licy Sykstuskiej 1. 43 parter na 
praw o

Agencja pocztowa w  Sygniówce. Z dn.
22. bm urucham ia się w  m iejscowości 
Sygn iówka, pow. L w ów , agencję poczto ­
wą w e wszystkich działach służby pocz­
tow ej.

(— ) Słodki towar, który będzie gorz­
ko okupiony. W czo ra j polic ja  zakw estjo- 
now ała  u Rózi Spring zam ieszka łe j p rzy  
ul. Zam arstynow sk iej 45 w orek  cukru 
grysikow ego  o w adze 100 kg. jak o  po­
chodzący z kradzieży

Zb liża  się pora, w  k tóre j ro ln ik  p o ­
m yśleć w in ien  o zaopatrzen iu  się w  odpo 
W iednie n aw ozy sztuczne i potrzebne ilo 
ści tychże. N ie zaw adzi w ięc p rzyp om ­
nieć ro ln ikow i, że ziarna zbóż wym aga 
ją  dość ob fitych  ilości kwasu fos fo row e  
go i ty lko  wów czas m ogą zasiew y ozim e 
należycie  p rzetrw ać zim ę oraz następnie 
się rozw inąć, skoro n ie zabraknie g le ­
bie kwasu fos fo row ego  we form ie  toraa 
syny D ośw iadczen ia z lat poprzednich 
w inne być przestrogą d la gospodarza, 
by o tym  ważnym  czynniku, od k tórego 
za leży  w  znacznej m ierze  dobry zb iór, 
p rzedewszystk iem  pam iętał. P óźn ie j bo ­
w iem  —  czy to  z pow odu nawału zam ó­
w ień, czy też z p rzyczyn  ko le jow ych  na 
rażonym  być m oże ro ln ik  na znaczne 
szkody gospodarskie, s iejąc ziarno bez 
tego nąwozu. Tom asyna, jak o  zaw iera ją  
ca obok dskonaD  d zia ła jącego  kwasu to

W A R S ZA W IA N K A  —  CZARNI
Ostatnią im prezą fo tba low ą  p ierw ­

szej k o le jk i o m istrzostw o L ig i jest mecz 
W arszawianka —  Czarni, k tó ry  odbędzie 

się n iedzie lę  o godz. 5,30 na boisku 
Czarnych za rogatką Stryjską.

M ecz ten budzi ła tw o zrozum ia łe za­

in teresowanie ze w zględu  na to, że W a r ­
szaw ianka należy do tak zwanych dru­
żyn nieobliczalnych. W yn ik  n iedzielnego 

m eeru jest pod znakiem  zapytania
N a jb liższy  m ecz drugie j kole jk i odbo 

dzie się we L w o w ie  dop iero 11 sierpnia 
lir. a m ianow icie  m ecz Czarn i-Turyści.

Przedsprzedaż b ile tów  odbyw ać się bę 
dzie w  sklepie p. K on iew icza  p rzy  ul. Ba 

torego i w aptece p. dr. Stenzla przy pi 
M arjack im  po cenach znacznie zn iżo ­
nych do n iedzie li godz. 3-ciej popołud­

niu.
■ n o a i i H B B m H M n B O B i

U T Y Ł  Z SACHARYNY', CHOĆ JEJ 
NIE  ZA ŻYW A Ł...

(T ele fon em  od naszego koresponden ta ) 
W arszawa, 17. I pca. (ab) Po lic ja  sos­

now iecka aresztow ała n iezw yk łego  p rze­
m ytn ika M ojżesza Gassa- Przemycał on 
z Niemiec sacharynę, owijając ją  w w o­
reczkach dokoła ciała. Począ tkow o  n ie­

zw yk ła  tusza p rzem ytn ika i częste jego  
podróże n ie w zbudzały podejrzeń . Skoro 
jednak celn icy zauw ażyli, że Gass z dnia 

na dzień zyskuje na tuszy, poddali go 
rew iz ji. O kazało się że dooko ła  brzucha 
i nóg Gass ow in ię ty  był w oreczkam i za­
w iera jącym i prz, m ycaną sacharynę. O- 

sadzono go w  w ięzien iu . Grozi mu kara 

180.000 zl
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Złodziej z miłości!
S PR ZE N IE W IE R ZY Ł  D LA  UKOCHANEJ K O BIETY  100.000 DOLARÓW . —  SĘ D ZIO W IE  U ZN A LI, ŻE  
N IE  D Z IA Ł A Ł  W  P E ŁN I ŚWIADOMOŚCI I ZD R O W EGO  ROZSĄDKU. —  U W O L N IL I GO OD W IN Y

I KARY.

N. Jork, w  lipcu.
( = )  Nowojorczycy maję znowu 

sensację. Tym razem chodzi o pe. 
wnego młodzieńca, który zajęty 
był w  wielkim bantcu jako kasjer i 
w przeciągu zaledwie kiilku miesię­
cy zdołał
sprzeniewierzyć 100 tysięcy dola­

rów.
Rzecz sama w  sobie nie ma nic sen 
sacyjnego. O podobnych wypad­
kach czyta się często w dzienni­
kach. Ale ta afera zasługuje na u- 
wagę dzięki ciekawym okoliczno­
ściom.

James Catton —  tak nazywa się 
ów młodzieniec —  miał przyjaciół­
kę, która umiała w  nader szybki 
sposób wydawać znaczne sumy pii 
niędzy. Zdarzało się nieraz, że na 
wyścigach lub w  klubie gry —  oczy 
wista na koszt Cattona. przegrywa­
ła oOOO do 10.000 dolarów, a ponad­
to zaciągała jeszcze długi, aby hoł­
dować swoim nieokiełznanym za - 
chciankom. Olbrzymie wydatki tej 
kobiety oczywista nic harmonizo­
wały ze szczupłemii dochodami mło 
dego bankowca. Gdy wykryto de 
fraudację i oddano młodego zło­
czyńcę w  ręce władz, podał on na 
swoje usprawiedliwienie tylko je­
den motyw: 
szaloną miłość ku owej kobiecie, 

której nie potrafił niczego odmo-

Znow nieiwij atera 
polska w Kanalii Zi.

Ks. Przybysz aresztowany za nadu 
żywanie marek.

N. Jork, w  lipcu. 
(-f- 1  Prasa polska w  Chicago do 

nosi o aresztowaniu ks. Stanisława 
Przybysza pod zarzutem podrabia­
nia marek poczty Stanów Zjedn. 
przez używanie do korespondencji 
znaczków, które raz już były w  o- 
biegu. Sprawa ta będzie przedmio­
tem rozprawy sądowej.

Dodać należy, że ks. Przybysz 
pozostaje w  sporze procesowym ze 
Związkiem Narodowym o 1U0 tys. 
dolarów. Pisma związkowe wytyka 
ją, mu, że uzyskał bezprawne wol­
ne przejazdy koleją z Chicago do 
San Francisco i niewiadomo w  ja­
kich celach uzyskał od ks. bisrtupa 
Rhodtgo dwuletni urlop 

 u -

Jednorazowy dodatek
j l a  ciężko posżkodowanly ch inwa­

lidów.
Lwów, 17. limca. 

Uchwalony przez Sejim jedin-ora- 
zowy dodatek dlla ciężko poszkodo­
wanych iinwallidów w kwocie 
3,000000 zl. został przyznamy w  na­
stępujący siposolb:

Kategoirja V  —  zł. 56.22, VI —  zł. 
67,.44, V II -  -A  78.70, V III —  zł 
89.95, IX —  Zł. 151.79, X  —  zł. 292.36.

Dodatek powyższy zostanie wy- 
,płai orny przy ołnzymywam iu renty 
za lipiec hr. względnie z końcem 
lipca br. zostanie odi ębnie przeka­
zań j

 o-----

wić. Sędziowie, rozpatrzywszy tę 
sprawę, doszli do przekonania, że 
młodzieniec opętany był przez na­
miętność
i nic działał w  pełni świadomości 

i zdrowego rozsądku.

Nowy Jork, w lipcu.
Rycina nasza przedstawia daiwtny 

cJKręt 'wojenny amai ykań-fki, zaku­
piony niedawno za kroc.ie przez 
mdljcnera eLwaęaw « flgc, Amara
Beusa, który powodowany jakimś dzi-

pragnie właśnie mieszkać w orygiKial- 
nym okręcie wcjennym, w którym 
przeprowadzono tylko konieczne repe- 
ratnry, nie zmieniające jednak w ni-
czem jego charakteru.

Parj-ż, w  lipcu 
( = )  Prasę francuską obiegła na 

stępująca historja, która miała się 
zdarzyć w  pewnent francuskiem 
miasteczku prowincjonalnemu

Zjaw ił się tam pewnego przed­
południa w  sadzie wieśniak i zro­
bi! doniesienie karne na nieznane­
go złoczyńcę, który ubiegiej nocy 
skradł mu ule.

Sędzia zastanowi! się chwilę, po 
czem polecił wieśniakowi, aby na-, 
stępnego dnia znowu przyszedł.

—  A  proszę przyprowadzić ze so 
bą swoich sąsiadów, —  zawołał, 
gdy wieśniak stał już w  drzwiach.

Następnego dnia stał okradzio­
ny chłop w  tłumie swoich sąsia­
dów przed sędzią. Ten zawołał do 
niego gwałtownie

—  Głupcze, jak mogłeś tyle po­
czciwych ludzi niepotrzebnie oder­
wać od pracy? Czy jesteś ślepy i 
czy nie widzisz, że na kapeluszu zlo 
dzieją znajdują s ię  jeszcze d s z c z o -  

ły, który ci ukradł?
Zaledwie lo powiedział, jeden 

z wieśnieków sięgnął rękę do kape-

Wobec tego uwolnili go od winy i 
kary. U )

Ten sensacyjny wyrok rozszedł 
się bardzo głośnem echem i jest ży 
wio obecnie komentowany przez pra 
sę nowojorską.

wnym (kaprysem postanowił większą 
część roku spędzać na statku wojen­
nym.

Nie należy Łyna.i,mnie(j sądzić, że 
okręt ów został w jakiś wspaniały 
sposób urządzony. Bynajmniej! Bens

Alnar Bens jest ozłcmekiem 49- 
letniin i bezdzietnym wilowoem. Miał 
on stać się dziwakiem od chwili śmie-r 
ci żony, zmarłej przed kilku laty, któ­
rą b a rd zo  kuóhał.

iusza i zdemaskował się jako zło­
dziei.

Z błagalną prośbą udaje «lę uboga 
staruszka lat 67 licząca. Kaleka na nog= 
do serc litościwych państw o udzielenie 
p o m o c y  doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi­
nistracji dla „W iktorii",

Drezno, w  liDcu.
(x )  W  pobliżu Frciberga odkry­

to onegdaj
straszliwe morderstwo seksualne. 

Grupa osób, która wybrała się 
do lasu na grzyby, spostrzegła zu­
pełnie nagie zwłoki młodego cliło- 
pca, poranione w  bestjalski sposób, 
a przywiązane do drzewa. Szyja by 
ła odcięta aż do kręgosłupa. Obie 
żyły na szyji były również przecię­
te. Eouadćęe zwłoki,.były zniekształ

Z  żałobnej karty.
MicSioł Minajluk.

Lw ów , 18. lipca.
W  nocy 16 b. m. zm arł nagłą śm ier 

cią  w  71 roku życ ia  M ichał M inajluk, 
d ługoletn i woźny, ostatnio podurzędn ik  
„M uzeum  N arodow ego  im . kr Jana I I I " .  
N azw isko  zm arłego  n ie jest obce tym  
wszystkim , k tó rzy  zw ied za li to  Muzeum. 
W szystk ich  uw agę zw raca ła  charak tery­
styczna postać, jow ia lność w  m ow ie, prze 
dew szystk iem  jednak świetna, gru n tow ­
na, znajom ość instyucji, po k tó re j zm ar 
ły  byt n iezastąpionym  przew odnik iem . 
W yk szta łcen ia  szkolnego n ie posiadał; 
nie m n iej d ługoletn ia praktyka m uzeal­
na, p rzygodn a lektura, p rzedew szystk iem  
jednak  wybitna, w rodzona in te ligencja  i 
bystrość spraw iły , że na jw iększych  uczo 
nych, h isto ryków  i m u zeologów  zadz i­
wiał swą znajom ością h istorji polskiej* 
i je j zabytków . D o instytucji, k tó re j słu­
ży ł od za łożen ia, a Gm inie w ogó le  lat 
45 —  był fan atyczn ie  p rzyw iązau y . —  
M ożna pow ied zieć  śm iało, że b y ł on tej 
ostatniej magna pars jak o  praw a ręka 
Zarządu. W  czasie okupacji rosy jsk ie j 
i in w azji ukra ińsk iej oddał zb io rom  
m uzealnym  i ich ochron ie n ieocen ione 
usługi W  zm arłym  traci m iasto zasłużo­
nego pracownika, M uzeum N arodow e 
człow ieka  całą duszą oddanego. Społe­
czeństwo lw ow sk ie opuściła jednostka, 
k tóra  może stanąć w  rzędzie  ostatnich, 
coraz bard zie j zanikających typ ów  w iec 
nego sługi.

 .(*-----

Nd wy prezes gmiiry łyd
we Lwowie.

Lw ów , 18 lipca. 
O negdaj odb y ły  się w yb o ry  prezesa 

Zarządu Gm iny w yzn an iow e j żydow sk iej 

we L w o w ie  w  m iejsce p ro f. dra M. 
AUerhanda, k tó ry  ustąpił.

W iększośc ią  głosów  w ybrano p reze­

sem zarządu p. W iktora Chajesa, k tóry  

po przem ów ien iu  program ow em  ośw iad ­
czył, że- w ybór przyjm uje. Następnie u- 

chw alono d la  uczczen ia zasług p ro f. 
dra M . AUerhanda nazw ać B ib ljo tekę  

gm inną im ien iem  prof. D ra AUerhanda 

oraz zaw iesić  portret jego  w sali Rady 
Gminy.

Skasowaniji 240 
biskupstw włoska

Rzym, w lipcu. 
(e ) Papież Pius XI biorąc pod 

uwagę, iż maleńkie djecezje w ło­
skie, których jest 340 po 15— 20 ty­
sięcy dusz, nie mogą utrzymać ani 
biskupa ani też seminarjum, posta 
nowił zmniejszyć liczbę djecezyj 
włoskich, życzenie Papieża zostało 
wprowadzone w życie konkorda­
tem. który zaokrągli liczbę djecezji 

Wobec lego 240 biskupstw w ło­
skich skazane jest na wymarcie, 
gdjrż ze śmiercią każdego biskupa 
przestaje istnieć jego djeeezja, ta­
ka jest litera prawa konkordatu

eon e jeszcze w runy cli częściach cia­
ła, co pozwoliło ustalić niewątpli­
wie, że zachodzi wypadek morder­
stwa seksualnego.

Okazało się, że zamordowanym  
jest 18-letni syn gajowego. Kurt 
Zeliner. Ustalono, że morderstwa 
dokonał jego przyjaciel, 18-lelni pa 
robek, Fritz Becker. U aresztowane 
go znaleziono ubranie i oszczędno­
ści ofiary;

ćśijoner który zamieszkał
na okręcie wojennym.

Niezwykły kapay3 bogatego dziwaka.

sędzia.
W  O R YG IN ALN Y  SPOSÓB O D N A L A ZŁ  ZŁO D ZIEJA  UŁÓ W .

Straszliwa zbrodnia
18-Sel-iiego parobka.

ZA B IŁ  N A  T LE  SEKSUALNE M SW EGO  PRZYJACIELA.
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GIEŁD A L W O W S K A ,
Lwów, 17. lipca.

Giełda akcyjna w dniu 'dzisiejszym nie­
czynna.

Na g ie łd zie  zbożowej bez transakcji, ten 
dencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne

g i e ł d a  W a r s z a w s k a .
W arszawa, 17 lipca. (Tel. G. P .) 4-prc. 

prem iow a pożyczka inw estycyna 106 i pół, 
•5-prc. pożyczka dolarowa (dolanówka) 
61 3/4, ó-iprc. pożyczka konwensyjna 42,
5-prc. pożyczka kolejowa z  r. 1926 38,
6-p.nc pożyczka dolarowa z r. 1920 8S„ 
10-prc. pożyczka kolejowa 100 i pól, S-prc. 
L is ty  ziast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 prr. L i ­
s ty  zast. Bku Rolnego 94, 8-prc. Ctoligaaje 
Bku Gosp. Kraj. 94.

W aiu ty i d ew izy . Londyn o,ł'5 3/4, N o­
wy Jork 8.88, P a ryż  3486, Praga 26.32, 
Szwa,carja 171.11, W iedeń  125. 24, W io ­
chy 46.53.

>' W  aj szawa, 17 lipca. T e l .  G. P .) Bark  
Polsk i 101 i pól, Bank Zw . Śp. Za,r. 7 
Pu ls 8, (Siła i Św iatło 125 i pól, War.sz.. 
T ow . Febr. Gulkr. 31, L ilp op  29, M odrzejów 
24, Nonblin 1.60, Starachow ice 26 BI, Z ie le ­
n iewski 121.

GIEŁD & KRAKOW SKA
Kraków, 17. lipca. (T e l. G. P .) Bank 

P o lsk i li58, Z ielen iewski 123 i poi, Siersza 
el. 64 i jp61. F irle j 50.

BIELEA  LONDYŃSKA.
L o r  dyn 17. mpca. f (T e l. G. P .) N ow y 

Jork 435.07, Holandja 1208, Francja 12.3.88, 
Bt ligja 24.91, W.lodhy 92.36, N iem cy 20.36, 
H iszpanja 33.46, Banja 18.21, Szw ecja
18.09 i pól, Norw egja 18.20kr., Portuig«lja 
108.19, Relsingtors 193. Praga 163.03, 
'Budapeszt 27.83 i pól, Belgrad 2.76. Sofja 
6.70, Rumunja 818.35. A teny 3.76, W iedeń 
34.46, W arszawa 43,26.

GiEŁDA PnRYSKA.
R rry*, 17. lipca T e l .  G. P.) Londyn 

133 87. N ow y Jork 26.63 3/8, Belgja 364.76, 
Hiszpailija 3710.75, W iochy 133.50, Szw aj- 
•uarja 451, llan ja 680, 'Holandja lÓfó.SO, 
Norw egja 680.25, Szw ecja 684.*76.' Praga 
75.60 Rumunja 15j15, N iem cy 008.50, W ie 
deń (359.

GIEŁDA 1URYOHSKA.
Znryclb, 17 lin c t . Cl'el. G. P .) Paryż, 

20.3614, Londyn .25.2254. Ń ow y Jork 520, 
Belgja 72.27, W lodhy .27,19 i pól, Hiszpan ja 
75.35, Holandja 208.80, Berlin 1213.88,. W ie 
deń 73/20, StokihoLm 139.315, Oslo 138.60, 
Kopenhaga 138.55, Sofja. <3.75 i pól W a r ­
szawa 58.30, Budapeszt 90.63 i pól, B ialo- 
gnńd 9.12 5/8, A teny 6.75 i pól, K onstanty­
nopol 2.51 Bukaire&zL 3.08 i pól, Iie lsm g- 
fors 13.07 i pól, Buenos A ires 2118.25.

GIEŁD A w i e d e ń s k a .
W iedeń, 17. lipca. .(Tel. G. P . )  Am ster­

dam 184.60, Belig-ad 1244 5/5, Berlin  168.94 
Bruksela 98.61. Budapeszt 123.02, Buka­
reszt 419 pięć ósrnydh, Kopenhaga 188.90, 
Londyn 344.40.5. M adryt 102.80, Medjolan

F E J L E T O N  „G A Z . P O R .“  z, 19. V I I  1929

WHITE I ADAMS: 46

Zycie gospodarcze.

Ograniczenia przewozowe
W  KOMUNIKACJI TOWAROWEJ Z  ZAGRANICĄ.

i Lw ów ,. 18. Iiipca
W  Nr. 89.05 naszego pisma ogłosi­

liśmy ogmaiiiozemaa pi zeiwiozowe, ustnie 
jące obecnie w ruchu towarowym na 
polskich kolejach. W  komunikach ko­
warowej z zagranicą obowiązują obe­
cnie następujące ograniczania (w y ­
mieniamy tylko najważniejsze)'.

W  GzecKoowacji zakazane jest 
przeekspedjowanie wszHkich przesy­
łek na stacji granicznej z  Polską 
Petrowice u Bohumima.

W  Aostiji ograniczony jest prze­
wóz przesyłek całowagonowych do 
stacji wiedeńskich 'Nardwestbahnłioif, 
Praterkai, Haindelskai i Donauufer- 
bahnhof

Węgry przyjmują przesyłki żywych 
zwierząt i produktów zwierzęcych 
tylko przez stację granicarią Slove.n- 
ske Nove Mesto * (Satoralja Djhely). 
Dla przesyłek niesolanych skór świe- 

J zych, kożuchów, kości, rogów, racic, 
kopty, trzewi itp. do Węgier 1 przez 
Węgry wymagany jest certyfikat po­

chodzenia oraz węgierskie pozwolenie 
przywozu wizgi, przewozu. Przywóz i 
r rzewóz jaj uzależniony jest od za­
świadczenia weterynaryjnegoy że ja.,a 
pocnodzą z  okolic nie zakużonycn, a 
jiemnuiaków od zaświadczenia zdrowot 
nościi.

"W Jnaoslawji jest przywóz ziem­
niaków również uzależniony od za­
świadczenia zdrowotność .

W  Rumuaji jest stacia graniczna 
z Polską Grigoire Ghioa Woda zam­
knięta dla wszelkich przesyłek z  'Wy­
jątkiem węgla oraz dla pm-eekspedjj- 
wania przesyłek.

W Niemczech są przesyłki siana 
słomy z  przeznaczeniem do Niemiec 

lub tranzytem orzaz Niemcy uzależ­
nione od zeawoleniia niemieckiego mi­
nisterstwa rolnictwa.

Łotwa nie przyjmuje w  granicznej 
stacji z  Polską Zemgale bydła rogate­
go, kóz, owiec, świ, paszy objętośaio- 
wej, koniczyny, makuchów a t. p.

37 95. iNow y  Jork 709, Oslo 188 95, 'Paryż 
27’ 3/8, Praga 20 3/8, Sofja 511 5/8, Stok- 
łn lm  19000, W arszaw a 75, Zurych 136.33, 
Am erykańskie 706.10, N ierrreckie 168.09 
Francuskie 27.84, W łoskie 37.26. Juko- 

j słowiańskie 12.4i5, Czeskie 20.94, W ęgier­
skie 123.44, Szwacairilkie 136.42. Renta 
m ajow a 0.940, Ban.kverein 2205, Bodenkre- 
dat 100.25, Kreditanstalt 5i3, Kompan 15.10, 
'Laenderbank 26.25, M erkury 20, Cement 
118 trzy czwarte A lp in y  42.60, Beng j . 
H. 881, Riima 115.30, Z ielen iewski 76, Fan- 
to 4.7, Karpaty 8 02, Galicja 50.

OBROTY PRYW ATNE.
L w ów , 18. lipca.

Tendencja spokojna. O brót średni
W A L U T Y : D o la ry  am eryk 8.87.50— 

8.88.00, do la ry  kaned. 8.80.00— 8.80,50, 
korony czeskie 0.26.26— 0 26.50, szylingi 
austr. 125.00— 125.50, leje 0.05.00—  
0 05.25, franki franc. 0.34.50— 0.34.75,, 
(ranki szwaj nrskie , 1 71.50— 17..’ 00, liinW 
szterl.ngi 43.20— 43.50, czerw ieńce sow. 

s ód
Z Ł O T O : 20 koron  36.20.00— 36.60.00, 

20 lraukow  j -i ,_u uu— o-t.jU.GU, 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 46.00- --46.00.

SREBRO : Kor. austr. 0.62.90--Ó.63.00.
5 kor austr. 3.25.00- -3.35.00 flo r . austr. 
i.65— 1.67, ruble rosyjsk ie  2.60— 2.70, 
kop ie jk i za  rubel 1.30— 1.35.

Uwaga. P rzy  do.aracti za  1—3 płacą
ul er 'r-n t pi

Kącik radjowy.

kaczej szampan, niż 
bezpieczeństwo.

N. Jork, w  lipcu.
( + )  Gdy onegdśtj do portu no­

wojorskiego zawinął parowiec „Pre 
zydent Harding'* wiladize poi towe 
przy rew iz ji znalazły 722 butelek 
szampana, ukrytych w  łodziach ra­
tunkowych.

Badany kapitan parowca ośw ia­
dczył, że w przeddzień w ylądow a­
nia zarządz i inspekcję parowca i 
znalazł łodzie w  porządku. W idocz 
nie w ięc załoga ukryła tam szam­
pan w  ostatniej chw ili przed w p ły ­
nięciem do portu, pragnąc przy dru 
giej podróży sprzedawać szampan 
pasażerom.

Znawcy orzekli, że w  razie ja ­
kiegoś nieszczęścia statku, owe ło­
dzie byłyby zupełnie nie do użycia, 
gdyż oddalono ze schow ków zapas 
wody, żywności i wioseł, by na to 
m iejsce schować butelki.

PROGRAM AUD YCJI R A D JO W YCH .

Czwartek, 18. lim: 1929.
W arszaw a , 1411 12.05 M uzyka płyt

gram of. 16.30 Program  dla dzieci. 18 00 
K oncert solistów . K azim ierz Cz< kotow - 
ski (baryton ), Ryszard  W ern e i (flet) i 
p ro f Ludw ik  Ursrein (akom pN  W  p ro­
gram ie u tw ory Bacha, Caldara, Szopena, 
M oniuszki i in. 20.30 K oncert popularny 
z D o lin y  Szw ajcarsk ie j. O rk iestra F ilhar 
m on ji W arszaw sk ie j j soliści. U tw ory 
Rossiniego, Saint Saensa, Boccheriinego, 
B izeta. 22.45 Transm isja m u zyk i tanecz­
nej z D ancingu „O aza “

K rak ów  312 20.30 K oncert w ie rzorn y . 
P ieśn i i arje. W . Pastów na (soDran), R o ­
man W raga  (bas), Gustaw Messer (tenor) 
akom p dyr. B. W a llek -W a lew sk i. 22.45 
Transm . z W arszaw y.

Poznań  334 18.00 Transm . z W arsza-, 
w y  22.30 K oncert w ieczorny. J. Paw lak  
(organy), W ł. Sow ińsk i (tenor), J. K o ­
m orow ska (akom p.).

K atow ice  408 18 00 Transm . z W a r ­
szawy. 20.0G Transm . z K rakow a. 22.45 
Koncert.

W iln o  385 18.00 Transm . koncertu 
z kaw iarn i Sztrala, 20.30 Transm  z W a r  
szawy. 22.45 M uzyka taneczna

K ró lew iec  276 20.45 W ie c zó r  starych 
m istrzów .

K alundborg 1153 20 30 W ie c zó r  R e ­
nu. M uzyka i recytacje . 21.30 L ek k a  m u­
zyka  w ieczorna.

P raga  341 19 05 W ie c zó r  m u zyk i 
O ffenbacha. 2J.00 Recita l skrzypcow y.
22.30 P ły ty  gram of.

Sztutgart 360 16.15 R ad joork iestra . -
H am burg 372 20 0U W esoły w ieczór

21.30 K oncert rad joork ies try
F ran k fu rt 390 20.15 ,,La serva padro-

na“ in term ezzo Pergoles iego , „Bastien  
und Bastienne“ , sztuka m uzyczna M o­
zarta i „Zaczarow an y  kot*', opera ko 
m iczna w  1 akcie O ffenbacha.

Berlin  418 20,00 R ad joreporter. 21.0(1 
Koncert, w ykon aw cy: Stefan Frenkel
(skrzypce), Fr, Osbnrn (fort.) Johannes 
W il ly  (baryton ).

Langcnbcrg 473 20.45 M u z jk a  lekka 
i taneczna.

B rno 487 19.05 W iec zó r  m u zyk i Offen. 
bacha. 21.30 O rk iestra w o jskow a.

W ied eń  516 20.35 K oncert orkiestry 
i solistów . 0.30 K oncert rad jo tr ia .

Budapeszt 550 19.25 Koncert. M arij 
P e l f fy  (śpiew) i P a l H iitter (w io lo n c z ), 
21 30 Arpad Lakatos (saksofon ). 22.u  
M uzyka cygańska,.

Piątek, 19. lipca 1929
W arszaw a  1411 12.05 i  16 30 M uzyka 

p łyt g ram o f 18.00 K oncert ork iestry  
m andolin istów . W  p rogram ie  u tw ory  
M ascagn iego ,' N evina, Rubinsteina, P ri- 
sow skiego i in. 20.30 K oncert sym ronicz- 
ny z D o lin y  S zw ajcarsk ie j. O tk iestra  
F ilharm . W arszaw sk ie j - i H elen ’  Z a rzy ­
cka (skrzypce). W  p rogram ie: Tad. Jo ­
teyko —  Rapsodja polska, M. K arłow icz 

j —  K oncert sk rzypcow y i Noskow skiego 
. —  S ym fon ja  ,,,Od w iosny do w iosny* .
, Poznań  334 18.00 K oncert artystów

TA JE M N ICA  
R A D  J O W U L K A N U

PraołJŻył SI. KULIŃSKI

Od tej pory byłem niejako przy­
kuty do lądu, gdyż nie pozwalano 
mi już popłynąć na „Laughung Lass"- 
Kapitana Selovera 'widziałem jeszcze 
dwukrotnie, ale zdaleka; wyglądał mo 
cno niezdecydowanie, czego jednak 
nikt z majtków zdaje się me zauwa­
żył. Tak mijał dzień po dniu —  i zwol­
na zapadałem w  stan pół-odTętiwiema, 
w  którym zatraca się poczucie różni­
cy między snem a rzeczywistością.

Wydawało mi się to całkiem natu­
ralne, żeśmy polowali na foki, łowili 
ryby, zbierali po odpływie mięczaki i 
ostrygi na brzegu, żeśmy rozniecali o- 
gitń i gawędzili, że przerzucałem się 
kolejno od ufności do podejrzeń i o- 
baw, bojąc się buntu lub wybuchu 
zb'aroAego obłąkania załogi..

IX. KONIEC SEL0VERA.
Majtkowie od wczesnego rana pra­

cowali nad wyrywaniem szczeci z cu­
chnących i gnijących głów foczych. 
Czynili to z ourazą i ociąganiem, rzu­
cając na' mnie niechętne spojrzenia.

(Jkoło południa Pulz zerwał się na­
gle, wołając:

—  Do djabła z tym smrodem! Ile 
mamy tych paskudnych ścierw, 
chłopcy?

—  Około trzysta pięćdziesiąt —  
odparł Tbackles.

—  Tak? No to myślę, że zupełnie 
wystarczy. Mam dosyć tego diabel­
skiego fetoru. Nie mogę więcej... nie- 
chcę więcej... d bastal

Wszyscy spojrzeli nań, a na ich 
twarzach widniał wistręt, wywołany 
bahrank m się w  zgniłej padlinie zwie­
rzęcej. Zaprzestali pracy i  skąpali 
się .wokół Pulza, który wrzeszczał;

—  Róbcie sobie, co chcecie, ale ]a 
się wycofuję z tego! Te cuchnące ścier­
wa nie są żadna kopalnią złota, byś­
my się mieli w  nich babrać wiecznie. 
Na wyspie są jeszcze inne. lepsze

\ rzeczy.

Na jego bladem obliczu odmalował 
się wyraz drapieżnej pożądliwości. —

— Diamenty! —  zawołał murzyn.
— Dobrze mówisz, doktorze! —  

ryknął Solomon. —  Tak, jest, diamen­
ty! Niewiem poro się bawić stanemii 
[okami, skoro są diamenty!... Zato mo­
żecie się ctać powiesić!

Dłtigo jeszcze stali razem, coś szep 
cąc i żywo gestykulując 

*

Teraz położenie .zaczęło się pogar­
szać z  dnia na dzień, z godziny na 
godzinę. Ludzie niechcieli już żadnej 
roboty. Lenistwo to i trawiące ich my­
śli działały jak bakcyle na wszystkie 
mózgi. Najbłahsze diohnostki wywo­
ływały ataki wściekłości, n. p. zarzu­
cony gdzieś talerz, wiadro mianapeł- 
niane wodą d t. p. Na wyspie rozbrzmię 
wały stale pouniesione głosy, i padały 
gmewne słowa. G.dy kto nie miał o- 
choty do kłótni, milczał, gdyż każde 
obojętne nawet słowo było powodem 
złości i złorzeczeń. Sposób, w jaki 
ktoś pluł, jadł lub kładł się na spoczy­
nek —  irytował: każdego z  pozosta­
łych. tak jakby ów specjalny rodzą i

plucia czy jedzenia był dla innych ka­
mieniem obrazy. W śedekłość wyłado­
wywała się w  śmiesznych lecz nie- 
bezpiecznych wybuchacn gniewu. 
Wobec lego mnożyły się bójk1 i  dziw* 
że nie popłynęła kiew na dobre.

Było coraz gorze j.
Najdrobn^jsze błahostki rozpęty­

wały atak' furji. Ogarnęło m m  te t-ak 
samo, jak innych. Nieopodal naszej 
chaty ćwierkał świerszcz. Głos ten za­
pewne odzywał się oddawna, odkąd 
byliśmy na wyspie i nikt nań nic zwa­
żał. Teraz jednak sam złapałem się 
na tem, że bezsennie przewracam się 
na posłaniu, drżąc z irytacji spowodo­
wanej owem ćwierkaniem, i z  nerwo« 
wem napięciem nasłuchując, ozy ten 
przeklęty głos wreszcie się uciszy.., 
Gdy .znów .rozbrzmiewały delikatną, 
lecz przenikliwe tany, miałem uczu- 
:e, jakby mi kto rozdziej ał uszy, maj- 

przerażhwszym wrzaskiem!... Nie by­
ło co myśleć o śnie. Krew walała mi 
w skroniach, niby młoty, poi oble­
wał czoło, a w  mózgu warowaia „edną 
tylko mysi:

C. d. n.
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opery  poznańskiej W l. Gogo je  w ieżow a  
(m ezzosopran ), p ro f St. P aw lak  (skrzyp 
ce), Zygm . W o jc iech ow sk i (d yryg .j 20.30 
Transm  z W arszaw y

Kraków 312, Katowice 408, W ilno 385 
18.00 i 20.30 Transm isja koncertów  z 

W arsza w y .
W ro c ła w  253 20.15 K oncert popu lar­

ny. Ork iestra w ojskow a
L ipsk  259 21 00 K oncert k om pozyc ji 

L iszta  Nast. m uzyka taneczna.
Kopenhaga 281 Kalundborg 1153 

21.30 K oncert w ok a ln y  z udz L il ly  
Ericson. Pieśni duńskie. 22.00 K oncert 
ork iestr,

Londyn 358, Davcntry 1562 19.25 M u­
zyka  lekka 21.35 K oncert sym fon iczny. 
23.15 M uzyka taneczna.

Ham burg 372 19.55 ,,T rzy biedne 
d ziew czą tka“ , operetka W a ltera  K olio

Frankfurt 390 20.30 Koncert pt. „S z la  
k iein  operetk i w ied eń sk ie j" 21.30 Trans 
m is ja  z Sztutgartu. „G o ttfr ied  K e lle r", 
au dycja  pam iątkow a. M uzyka i  recy­
tacje.

B erlin  418 20.05 „M orze  po łudn iow e". 
W ie c zó r  m uzyk i f recytacji.

R zym  441 21.90 „S tu den tk i", operet­
ka VaIprinciego

Daventry 482 21.00 K oncert kw intetu 
i solistów . 22 15 M uzyka taneczna.

Brno 487 19.00 O rk iestra. 20 45 P ie ­
śni. 21.00 M uzyka operetkow a. 22.20 
Jazzband

M ed jo lan  501 20 30 K oncert sym fo­
n iczny. 23.00 ,'azzband.

W ied eń  516 19.45 H um or w  pieśni. R 
Bandler (śp iew ). 20.40 K oncert kam eral­
ny. Nast. koncert m uzyki lekk iej

Monachjum 533 20.15 K oncert sym fo ­
n iczny.

Budapeszt 550 17.15 K oncert o rk ie ­
stry. 19 00 K oncert w okalny. 20.30 O r­
k iestra  w o jskow a. 22.0U K oncert kapeli 
cygańsk ie j.

U bo rr  ■tarnseka. 65 lat Ucząca kaleka 
ma amputowaną nogę I uszkodzoną rę­
ką, z skutek czego jest zupełnie niezdolny 
do pracy, prosi o m sL... pomoc. Datki 
.kierować Jpaieiy do kdminisU .cJt, dla 
staruszki kaiekl

OGŁOSZENIA.

I POSAD Y PO SZU K IW A N E . 
3 grosze za wyraz. I

U P R A W N IO N Y  Dentysta Izydor Them an 
w  Stry ju  poszuku je Lekarza (kę) den­
tysty  natychm iast na ob jęc ie  k ierow ni 
ctwa na 4— 6 tygodn i. 5683-3

STARSZE bezdzietne małzeńsiwo zupeł­
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
zą uozorcow do kamienicy, fabryki lub 

1. p. Pierwszorzędne referencje. W arunk. 
skromne. Zgłoszenia do Adm. pou „Go­
dni zaufania". 1650-

L W O L N E  POSAD Y, 
10 greazy za wyraz I

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń­
czyć  kursy fachow e korespondencyjne 
p ro fesora  Seku łow icza W arszaw a, Żó- 
raw ia  42. Kursy w yucza ją  listownie: 
buchalterji, rachunkowości kuDieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, k a lig ra fii, p isa­
n ia na m aszynach, tow aroznawstwa, 
angie lsk iego, francuskiego, n iem iec­
k iego , p isow ni oraz gram atyk i p o l­
skiej, P o  ukończeniu św iadectwa. Żą­
dajc ie  prospektów . 5369-12.  1

P O W A Ż N E  przedsięb iorstw o p rzem ysło ­
w e poszuku je stenotypistk; polsko-n ie 
m ieck ie j, obeznanej z czynnościam i 
b iurowem i. O fe rty  z odpisam i św ia­
dectw  j w ym aganym i w arunkam i pod 
,,S tenotypistka“  do B iura ogłoszeń 
Buchstaba, Jagiellońska 7 5701

C H Ł O P A K  lat 18— 19 z dobrenn polece 
n iam i do pakow an ia  paczek zaraz p o ­
trzebny. Zgłoszen ia T ow . „R u ch ", 
L w ów , Z ie lona 6 od 9 - -2. 5676

L PENSJONATY i LETNISKA  
10 groszy za wyrai. 1

P E N S J O N A T  „ Ir e n a "  w  T op o ln icy  na 
lin ji Sam bor-Sianki pod dawnym  za­
rządem  poleca p oko je  z wykw intnem  
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w m iejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „ Iren a " , S trzy łk i-Topo ln ica

4289-?

K U Ź N IC A  (H el) u rybaka 77 są w olne 
pok o je . 5677-3

I M IESZKANIA . SK LEPY. 
10 groszy za wyraz. J

Kawalerski apartament.
słoneczny wykwintny (umeblowany) 
pokój dwie nyżki, garderobka, łazien­
ka, balkon, przedpokój, iwiatlo elek­
tryczne do wynajęcia od 1-go I lasko­

wa 1. 15.

W  N O W O  w ykończonvm  dom u ul. K a r­
pińskiego 9. są m ieszkan ia 3 i 4 po­
ko jow e  z kom fortem  do w yna jęcia. 
W iadom ość na m iejscu. 5565-3

D W A  p oko je  um eblowane za  roczną u- 
m ow ą i czynszem  z gó ry  do odna jęcia . 
Śniadeckich 9. Brzezicka. 5684

I K U P N O  I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

m  WYJAZD Łóżkr skła lane. 
koce, pledy, kołdry 

materace, pouuszki, sienniki, poszewki 
prześcieradła —  poleca najtaniej

K A Z . S K I B I Ń S K I
L w ó w , Kopernika 4. tel. 51-10. 

tylko naprzeciw Szkowroia.

P A R C E L E  B U D O W L A N E , jakoteż w ille  
gotow e do sprzedania W iadom ość: 
Tow arzystw o  Teren ow e, ul. G rochow ­
ska 5574-4

K O C IÓ Ł leżący ru rkow y firm y  Novak  i 
Jahn Praga, o pow ierzchn i og rzew a l­
nej 80 m - do sprzedania, u firm y  Bret- 
tler . Ska w K o łom y ji. 5697

OGRÓD duży, p iękny, sprzedam , wskaże 
w łaścicie l Snopkowska 57. 6678

F O R T E P IA N Y  uczn i „B ósen d orfe ra " i 
inne z powodu w akacji tan ie sprze­
dam —  pośpiech wskazany. Kopern i 
ka 26. Skleniarski 5698-3

P IE S  doberm an roczn y  do sprzedania, 
L w ów , Zadw órzańska 36. o fic yn y  na
prawo. 5699

K U PIĘ  skórzane meble klubowe w  do­
brym stanie, /głoszenia „Gazeta Po 
ram ia" pod ,Okazja“ . 5702

I RÓŻNE D O N IESIE N IA . 
10 groszy za wyraz

M O CH  D A N Y Ł O  Pod liorodyszcze, ur. 
1902 r unieważnia zagin ioną książkę 
w o jskow ą  wydaną przez P. K. U. 
L w ó w  pow iat 5696

I
PIERZE, PUCH
w s ł am weber Batorego 2.

ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. S iatkow e 40. 
Skrzynkow e tapicerow ane 50 U m y­
w a lk i 5 W kłady  druciane 27 Mate­
race 3 poduszki 30 zł. W łos ien n e 75. 
Otomany gobelin ow e 55. Kanapki ro z ­
kładane. 55. Bufaliki rozk ładane 45. 
Lóżkn  m osiężne 200 zło tych . Zaka, 
L in dego  6. 5482-10

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą, wydaną przez P . K U Sam 
bor na nazw isko Lech ow icz Andrzej, 
Borysław . 5652-3

O G ŁO SZEN IE  LICYTA CJI
Urząd m iejsk i w  Szczereu rozp isu je 

n im ejszem  licytację  o fe rtow ą  na d zierżą  
w ę p iaskowni, k tóra  odbędzie  się dnia 
26 łipca 1929.

W aru n k i —  w urzędzie  m iejsk im  w 
Szczereu

O ferty , oraz wadjum  w  k w ocie  50 zł. 
wnosić na leży  do Urzędu m ie jsk iego  do 
dnia 26 lipca 1929 r. godz, 11-tej przed 
południem .

Burm istrz m iasta Szczerca 
D r. Aleksander Fłeiszer,

5675

M AŁO  U Ż Y W A N A  najkom p le tn ie j zre 
m ontowana lokoniobila parowa p rze ­
woźna, fab rykatu  ,,H o ffh err Schranz- 
C layton-Schutlew orth " zbud. 1917 r. 
norm alnej trw a łe j sprawności 14 K, 
M., na jw iększej trw ałe j sprawności 18 
K M., n a jw iększej p rzem ija ją ce j spra­
wności 26 K. M , k oc io ł o pow . ogrzew . 
11.445 m. kw ., pow . rusztu 0.387 m. 
kw., do opału w ęglem  lub drzewem , 
z kom inem  ok. 2.9 m. wysokości, 260 
m/m w  św ietle, z iskrochronem  syste­
mu ta lerzow ego, z pom pą do zasilan ia 
kotła, całość w  stanie bez zarzutu 
Zgłoszen ia do E kspedycji T ygodn ika  
Dostaw, L w ów , Potock iego  26. pod 
„L o k o m o b ila " . 5704-2

B U TY  angielskie, obuw ie luksusowe w y ­
konuje do m iary  na spłaty „K ied a ", 
Turecka 1. 5700

K A L A F IO R Y  przep iękne, białe, pełne, 
sztuka od zł. 1.20 poieca i w ysyła  f ir ­
ma K aro l K rupińsk i, L w ów , Akade­
m icka 4, T e l. 2fc— 51. 5538 5

W ytwórnia rzeżbiarsk:-kam ieniarska i skład 
pomirKóM (nagrobkowi i Lgur z tam śeni* 

ciosowego. imrir.uru, granitu i syesitu

Ludwik itólM.'-'
LWti '. UL. ŚW. PAWŁA 10. — Tslef 53-94
(napr iCiW  nowej b ra n y  cment yczac.

wykonuje grobowce, kap'ice, cłtarze, ro­
boty budow lane JL. cokoł , chody i t p )  
i odejm u e s :ę wykonan a powyż wym ie­

nionych robót i n t prow incji 
d o  cenach m o żliw ie  najn iższych ,

CT S T Y L O W E  pierwszo- 
rzędnych wyrobów  po 

bard io  przystępnych cenach poleca firma

Briick i Griiner
L W Ó W , J A G IE L L O Ń S K A  24. telef. 21-76. 

(obok kina M arysieńta).

KONKURS.
K om itet obyw atelsk i p ryw  koeduk 

m ie jsk iego  G im nazjum  typu hum anisty­
cznego w  Podhajcach  rozp isu je ninie 
szem konkurs.

1) na posadę k ierow n ika  z płacą w e ­
dle um ow y z term inem  zgłoszenia do dn. 
1 sierpnia 1929.

2) na posadę nauczycie li do w szyst­
kich p rzedm iotów  dla pow yższego  typu 
G im nazjum  przepisanych

Kom binącja p rzedm iotów  pożądana. 
P łaca jak  w  Zakładach państwowych. 
Zgłoszen ia do dnia 15 sierpnia 1929 

należy wnosić na ręce przew odniczącego 
kom itetu  Stefana P io trow sk iego , n acze l­
n ika U rzędu skarbow ego w  Podhajcach .

P rze w o d n ic zą cy
Piotrowski.

5653-3

I Firma posiadająca, przedstawiciel­
stwo najłatwiejszych w  chwili o- 
becnej do sprzedaży samochodów

poszukuje
eleganck: ch

A K W I Z Y T O R Ó W
na małą pensję i prowizję. O ferty 
sub: „ E n t e k a  do ow. Reki. 
M ied i. j. r. Rudolf Mosse, W ar­

szawa, Marszałkowska 124.

Zgłoszenia d o  udziału należy w  interesie włas­
ny n możliwie przyśpieszyć! — W ys awcom 
przydziela się miejsca w m i a r ę  k o l e j n o ś c i  
ich zgłoszeń. —  W  szeregu działów pozostaje 
już tylko n i e w i e l e  pow'erzchni wolnej do 

obsadzenia!

IX, TARGI WSCHODNIE
W E  L W O W i E  

O d  7  d o  1 9  w r z ? ś n 'a .

Specjalny dział przybornictwa i urządzeń maszynowycn  
d la  w a r s z ta tó w  rę k o d z ie ln ic z y c h
z grupy drzewnej, m etalowej i spożywczej.

Dla producentów i hurtowników d c  s k o n a ł a  s p o ­
s o b n o ś ć  do pozyskani- l i c z n y c h  o d b i o r c ó w  
n inimalnyin kosztem i zachodem. —  Zgłoszenia przyj­

muje i w yjaśnień  udziela:

Biuro Targów M odnich, Luidw, pi. wystawowy, teł. 9-64.

ZLANE STALE
o t e

nigov

p o t e m
DOPIERO, GDYc ACŹDA 
REGULARNIE STOSOWAĆ
A  N O - O R
M  £  D  I tC ,

POTRAFI A  NALEŻYCIE 
O C E N IC , G O  ZNACZY
IDE POCIĆ S8&!

CE N Y  O G ŁO SZEŃ :
Za wiersz l.szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane <*n gr„ 
za wiersz t-szpalt. milimetrowy (szer. 
80 mm ) po kronice 45 gr.. za wiersz 1- 
szpi Ił. milimi trowy (szer, 60 mm.) w  
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpait. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
piei wszej stronic 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy Inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 30U 
zł., cała strona teksiowa 604 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-szs' 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  miejscu znstrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonlfikujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

 □ ----
PR E N U M E R A TA  M IESIĘCZNA:

Z dostawą na miejsce lub prze­
syłką pocztową . . z ł .  6.50

Bez dostawy hj zł. 6.—
Za granicę , , . . . z ł .  9.—

Z  drukarni Spółki W ydawniczej G BO D K I 1 S PuŁK A . pod zarz. J. Płockiego we Lwowie Odo. Red. S TE TA N  K R ZYŻAN O W SK I.


